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Wielka Czwórka rozpoczęła

obrady w sprawie Niemiec
Mołotoiu proponuje 
likwidację Prus

NOWA' JORK (PAP). — Ministrowie spraw zagranicznych 
czterech wielkich mocarstw rozpoczęli w sobotę rozmowy wstęp­
ne w sprawie Niemiec.

Delegacja radziecka

B l u m
kandydatem
na premiara?

(S A P ) . <ię d oP A R Y Ż  ( S A P ) .  Zwr,
Blum ;'., a ż e b y  z g o d z i ł  na w y s t a w ie ­
n ie  sw e j kam dydaitury na s ta n o  w iek  o 
p rem iera . K a n d y d a tu ra  B '.u n u  m o g ła  
b y  w y w o ła ć  p e w ie n  o d z e w  m ię d z y n a

sowanych, które będą chciały nia), b) centralna administracja
przedstawić swe poglądy (min. oraz sprawa rządu tymczasowe-
Byrnes wymienia: Belgię, Cze- go, c) przygotowanie traktatu z
chosłowację, Danię, Luxemburg, Niemcami (kwestie procedural-
Holandię, Polskę i Jugosławię), ne, wyznaczenie specjalnych za-

3) Przedstawienie przez Ra- stępców, zasadnicze wytyczne), t 
dę Kontroli Niemiec Sprawo- d) przygotowanie traktatu Z Au- i ci‘ M a zen d cra n  ż a n d a r m e r ia  i c z ło n k o  
zdania o projektowanym rządzie strią, e) likwidacja Prus, f) spra w ie  p a r tii  d e m o k r a ty c z n e j  p r z e p r o w a -  
tymcaasowym Niemiec, central- wozeknie komisji rzeczoznaw-■ 1d“ ją a k c ję  p r z e c iw k o  c z ło n k o m  pa  u  

. nej administracji Niemiec oraz ców dotyczące sytuacji węglowej : ,u  °"^J' ° c z ło n k ó w
kańska przedstawiły swe propo- innych zagadnieniach gospedar- w Niemczech, którego zażądała ' p ^ c H o p r t i e j  i p r z e p r o w a d z iła  r e -
zyc.e na ptsmie, natomiast pro- czycn i politycznych w Niem- Rada Ministrów S^raw Zagram- w iz j ę> p o d c z a s  k tó re j k ilk a  o s ó b  o d -

l amery-

Terror i walki zbrojne
towarzyszą akcji wyborczej w Persji

MOSKWA (PAP). Irańskie wojska rządowe i  żandarmeria 
przekroczyły granicę Azerbejdżanu w pcbl żu Zendzanu i  do­
konały napaści na żołnierzy a~erbe‘dżańskcb. Wojska rządo­
we przy użyciu czołgów, artylerii i m otaczy min napadły na 
w eś Raizc'n, nie udało im się jesiiaak posunąć w głąb Azer­
bejdżanu. Walki toczyły sięrówn eż w m ejscowości Mand 
gilan.

ci z a jm u ją  s ię  s z p ie g o s tw e m  i s ie jąDzienniki irańsk e donoszą o 
gwałtach i grabieży dokona­
nych na ludności Zendzanu. 
Ccn'ralny kom tet azerbejdż-ń 
sk ej partii demokratycznej we­
zwał ludność do obrony.

M O SK W A  (P A P ). W  c a łe j  p r o w in -

pozycja brytyjska i francuska zo­
stały złożone ustnie.

PROPOZYCTA 
AMERYKAŃSKA

CZech. cznych W dmu 12 Ilpca b. r. [n io s ło  o b r a ż en ia . K lu b  p a r tii lu d o w e j

4) Mianowanie innych spec’ai ^  Sprawozdanie Sojuszniczej T u d e h  z o s ta ł  z d e m o lo w a n y , w in n e j  
nych zastępców ministrów spraw Rp-dy Kontroli powinno być w io s c e  p o d p a lo n o  b u d y n e k , w  k tó ry m
zagranicznych dla spraw austria- i przedstawione pczyna:mniej na 2 m ie ś c i ł  s ię  k lu b  p a r tii lu d o w e j . W  m ia

Propozycja przedstawiona } ckich. tygodnie przed rozpoczęciem s fe cz k u  M a h m u d a b a d  z n is z c z o n o  io -
przcz Byrnesa jest następująca: Vmm'picwni. Ur»K„ . ! konferencji. kal zw- z a w o d o w y c h  i a r e s z to w a n o  9

Specjalnych' 0kupâ n y c h  -  l’° P o d s t a w ie n i . .  p ro jek tów  przez °sół>- A rchiw a z w ilz k u  zo"la!>’ spa!o*1) Wyznaczenie 
zastępców minstrów spraw za 
granicznych dla kwestii niemiec-!

• lo d o w y , c h o c ia ż b y  z e  w z g lę d u  na  je g o  ; j j i ę h
p ow a żn y  u d zia ł w p ertrak tacjach  wa-1 .* „  .  .  ,  ,
ezyr.gtońskiah, 2) Przesłuchanie przez delega­

t ó w  zastępców krajów zamtere-

Zjadacze __
naszego chleba

Gospodarkę budżetową naszego państwa cechuje nieustan­
ny wzrost etatów7. Ta>k jest w administracji wszystkich resor­
tów i tak jest w upaństwowionym przemyśle. Nasz biu­
rokratyzm przerósł dopuszczalne granice.

Życie gospodarcze ugina się pod ciężarem aparatu admi­
nistracyjnego. Przed wojną jeden urzędnik przypadał na około 
170 obywateli, dziś przypada na 50.

W  jednej z fabryk narzędzi chirurgicznych pracuje 55 pra­
cowników, w tym 17 pracowników umysłowych. W przemyśle 
skórzano - garbarskim Zarząd Centralny i Zjednoczenia zatru­
dniają 800 pracowników umysłowych; w fabrykach tego prze­
mysłu pracuje 11 tys. robotników i 1500 urzędników! A pro­
dukcja? Produkcja pokrywa zaledwie 15% produkcji przedwo­
jennej.

Co robi ten rozbudowany aparat biurokratyczny? Po pro­
stu! Zjada narz i tak macy dochód społeczny, zjada nasz chleb.

Komisja Centralna Związków Zawodowych w całym sze­
regu uchwał wskazywała na te niezdrowe i anormalne stosun­
ki, domagała się znacznej redukcji zbędnego i nieproduktyw­
nego personelu Od uchwał upłynęło kilka miesięcy i — jak 
dotąd —  trwa opór wszystkich resortów. Uchwały Rady Mi­
nistrów, które zakazują dalszego angażowania urzędników, po­
dzielmy los uchwał KCZZ.

W  tej sytuacji musimy pomyśleć o bardziej skutecznej 
egzekutywie. Po prostu musimy uderzyć pięścią w stół. Ro­
botnicy nie myślą tolerować istniejącego stanu rzeczy i nie bę­
dą z własnego konta robić „przelewów” na rachunek kosztow­
nej biurokracji.

Rachunek, jaki świat pracy płaci za nieproduktywnośc 
„nadetatów”, jest bardzo wysoki. Wyraża się on w niskich pła­
cach, które są jednym z elementów w ogólnej puli kosztów 
produkcji. Rozumiemy, że Polska przedwojenna nie może być 
dla nas wzorem. Mechaniczne zastosowanie tamtej ilości resor­
tów i tamtej liczby etatów jest niemożliwe wobec zmian stru­
kturalnych naszego państwa i dodatkowych funkcji, jakie pań­
stwo przejęło na s.ebie. Mówimy o zbędnej liczbie etatów 
i przerostach naszej administracji.

Powszechne jęst narzekanie na niskie płace. Należy więc 
drogą zmniejszenia kosztów administracji poprawić byt mate­
rialny pracu:ących.

Jeść chleb w Polsce może tylko ten, kto na ten chleb 
rzeczywiście zarobił. Na zjadaczy cudzego chleba pozwolić so­
bie n.e możemy, bo nas po prostu na to nie stać Na to się kla­
sa pracu aca nie zgodzi nigdy, przeciwko temu kategorycznie 
protestuje.

*  *
*

Ten sam problem istniał po pierwszej wojnie w całym sze 
egu krajów. Y7 Ameryce został powołany „Komitet dla u su 

wama marnotrawstwa w przemyśle” (Committee on elimination 
of waste in industry) i przyniósł rewelacyjne wyniki. W jed­
nym ty' :o przemyśle budowlanym 47% rozchodów stanowiło 
rozchód użyteczny, a 53% wynosiły straty, z których 34, 3% 
zależało od administracji, 11,3% od robotników i 7,4% od 
‘• ' ż n y c h  czynników zewnętrznych.

Ta był procent marnotrawstwa wówczas w prz^myś^e ame- 
vk?/>sk:m. Wątpimy, czy jest on dziś mniejszy u nas w Polsce.

Najwyższy już czas, ażeby komisja do zwalczania kosztów 
:redukcji w nrzemyśle rozpoczęła swe prace i abyśmy weszli 
ia drogę uzdrowienia mszego życia gospodarczego aparatu

w Niem zech.
6) Porządek dzienny konferen

stóry tym życiem kieruje.
KAZIMIERZ RUSINEK

Bcv!n?i o r iz  delegata  fran cu sk iego  de n e* ^  » f* ie r a n ie  ż a n d a r m e r ia  i p o l i -  
M urv'tle p rzystąp ion o  d o  d ysk u sji, cJa o to c z y ła  b u d y n e k , w  k tó ry m  u r z ę -  

cii W Sprawie N :emiec (miejsce i , k tórej g łów n ym  tem atem  b yło  p y tan ie  cl,lie rad a  n a c z e ln a  z w ią z k ó w  z a w o -  
datą zebrania się tej konfe-encji1 k'";'y zostan ą  w yzn aczen i sp ec ja ln i d o w y c h  i p o  p r z e p r o w a d z e n iu  r e w iz j i ,  
pozostawione są in b h n eo): ! z "s W ’, r y  oraz kledy n astąpi przęsłu- z n is z c z o n o  z a in s ta lo w a n e  n ie d a w n o

. . ‘ i c h a n ie  przez tych  za stęp có w  d elega- g ło ś n i i. W  I sp a h a n ie  o d d z ia ł ż o h iie -
sornwa gnni niemieckich k rajów  za in tereso w a n y ch . , r z y  z d e m o lo w a ł lo k a le  ra d y  zw . zaw .

n ie z g o d ę  w śr ó d  k la sy  p r a c u ją c e j .

W A SZ Y N G T O N  (P A P ). Z a stęp ca  a -  
m e r y k a ń s k ie g o  sek re ta r z a  s ta n u , A ch e  
s o n , o ś w ia d c z y ł ,  że  rząd  a m e r y k a ń s k i  
u z n a je  p r a w o  rzą d u  ir a ń s k ie g o  do  
w y s y ła n ia  w o jsk  d o  p ó łn o c n y c h  p-ro- 
w dneji, je ś li  to  je s t  k o n ie c z n e  d la  u -  
tr z y m a n ia  in te g r a ln o śc i p o li ty c z n e j

N . JO R K  (P A P ). W  s p r a w o z d a n iu ,
s k ie r o w a n y m  d o  R ad y  B e z p ie c z e ń s tw a  
O N Z , a m b a sa d o r  ir a ń s k i w  W a s z y n g ­
to n ie  H u sse in  A la z a z n a c z y ł,  ż e  am b a  
s a d o r  r a d z ie c k i w  Ira n ie  S a d z ik o w  
r a d z ił r zą d o w i ir a ń s k ie m u , z a n ie c h a ć  
w y s y ła n ia  w o js k  d o  A zer b e jd ża n u  c e ­
lem  „d ozorow an ia**  w y b o r ó w .

Z  ostatniei chwili

a)
oraz Zagłębi?. Ŝ ary,̂  b) sntawą D ysku sja  o d b y ła  s ę  w  atm osferze  
dem'litary~nc*i N :envec, eh sp\— p rzyjazn ej I zosta ła  przerw ana w sku-
wa centralnej administracji d) !,>k ionVe*no«ei wyK*du mVst™ Pe- 
zakres wla.dzv tymczasowego v,~a <*0 Wąszyngtąnu. N astęp n e p o sle -  
rzadu n :e m i e c k i - g O ,  e5 ołów- d zente od b ęd zie  się  w p on ied zia łek
ne zarysy całości traktatu z wieczorem.
Niemc-mi, f) traktat pekojowy 
z Austria,

i ©kr. k o m ite tu  p a r tii lu d o w e j . Ż an­
d a rm er ia  a r e s z to w a ła  p r z y w ó d c ó w  zw  
k o le ja r z y . Z arząd  a n g lo  - ir a ń s k ie g o  
to w a r z y s tw a  n a f to w e g o  sp r o w a d z a  żol 
m erzy g r e c k ic h , k tó rz y  są z a lr n d n ia -  

j n i  w b iu ra c h  to w a r z y s tw a . Ż o łn ie r ze

ly  ory w Iranie
odłożone

LONDYN (PA P ). A gcnrja Reutera  
dunosi z T eheran u , że  w yb ory  p o -  
w sz-ch n e , k tó r e  m ia ły  s ię  rozpocząć  
w dniu 7 grudnia, z e s ła ły  od łożon e. 
W ybory odbędą się  za tydz ień  z ch w i­
lą , gdy „inspc: iorzy  w yborczy*1 w y­
sła n i p rz-z  rząd centrn  ny przybędą  
do obw odów  w yb orczych  w e w szyst­
k ich  częśc iach  kraju.

I -I

PROPOZYCJA RADZIECKA
1) Termin i m:"*sce konf’ren 

cji (pozostawione irv b '-nco);, 
ustnie minister Mełotnw zapro­
ponował MnęLryę i drugą poło­
wę lutego 1947.

2) Porz^d^k dzienny: a\ spra­
wozdanie Sojuszr'-'zej R-dv Kon 
treli o wykonaniu postanowień 
konferencji ooc-damskie! (demi 
Etaryzacja, demokraty-?cia, spra­
wy gospodarcze, odszkodowa-

Żaden Austriak nie chce połączenia z Niemcami
Konferencja p a rJ i  ssc ja l  stycznych w Pradze

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO KCRESPONDENTA)
W  sobotę rozpoczęła się w wd iwej demokracji gospodar- 

Pradze konferencja partu socja- czej, która służyłaby rz~tclnie in- 
1’stycznych państw Europy środ- teresom całego narodu”, 
kowej i południowo - ws had- Przewodnictwo konfererrji o- 
niei. Kor/erercię zagaił ore es bjeła socja listka austriacka Ga-
Czeskosłowackiej Partii Socj 1- j  brieh Proft. Pierwszy referat wy
Demokratyczne?, wi epremicr głosił przedstawiciel Social - De-
rządu Zclen^k F’crl'n^er, witając mokracji austriackiej Juliusz
se-cfeczn:e przybyłych na zjazd Deutsch. Stwierdził on. że dz ś
delegatów.

„Testeśmy przeświadczeni — , . . . . . .  . ..
powiedział tow. Fierlinner — że %asle socialisct austriaccy nosili
ścisła współpraca partii socjali-. s:ę 2 zamiarem. 

SZTOKHOLM (PAP) Prasa stycznych naszych krajów ułatwi! Przewodn:czący delegacji pel- 
szwedzlta donosk że lnia okrę- usu^ioce istniejących nicporozu- skiej, tow. Kazimierz Rusinek,

Swencka Lloyd ma tiru mi^ri i, że wpływe k' rzystnie na przeprowadził analog ę poinię-

T ra n z y t
s^wed’kn-czeski
pó dz e pr?e« Po’slse

Tow. Rusinek bardzo mocno 
zaatakował tow. Dcutscha i tak­
tykę Socjal - Demokracji Austrii 
za ich antyjednolitofrontowe sta 
nowisko i wezwał .ażeby brali 
wzór z Polskiej Partii Socjalisty­
cznej.

Dalszy ciąg obrad w niedzie­
lę i w poniedziałek. Przemawiać

| żaden Austriak nie chce p o łączę-|M ?: tow*. min. Bobrowski na
nia z Niemcami, choć w swoim temr,t sytuac-i gospodarczej i

tow. labionski o osiagnicc ach 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

WŁ. RUDNICKI

ow a  
c h o m :ć w najbliż zym orc.sie politykę rządów. Dla Europy po- dzy rokiem 1918 a 1939. Wska- 

pot'a wrót do przeszłości Przed wojen- na słabość ruchu robotnicze-komunikację pomiędzy
mi szwedzk'm a Szczecinom nej jest dziś n:emożliwy. Nie za- w przeszłości, jako przyczynę 
L.ira ta służyć będz'e m. in dowol:mv się demokrac'a wy U- klęski międzynarodówki socjali- 
Taricpcr'owi fowa ów mię 'zy cznie polityczną, zm;erzimy ted- stycznej. Mówiąc o drogach wio- 
r'-echocłowac:ą a Szwecją. i nocześnie do ugruntowania pta-' dących do socjalizmu, podkreślił,

że nie ma recept jednobrzmią­
cych. albowiem w każdym kram, 
w7 zależności od warunków ob*e- 
ktywr.ych i uświadomienia poli­
tycznego mas, drogi są różne. Z 

tyt to d iz  / n i m  r. - j  . . 'historii wyciagn^"'my doświad-
/ P^ P )- r  Pr2VWodca górników amerykańskich' ozenie i naukę. W op-rciu o to 

50?rr'’kPm h V po wron h do pracydo chwdi rozstrzy- doświadczenie, w polskich wa- 
;ańvm f  / l 2,wyfS2Y| sJ<arf-t apclacvifie|. W  pism*e skiero- mnknrh najsłuszr,;cjsza ok?z?ła

• ow ^orn kow ewis podkreśla, że powinni oni się taktyka naisciślejsz^i współ-

Koniec stro’ku węglowego w USA
Lewis zaleci ęó nkem powrót tlo pr cy

, . Sórn ków I ewis podkreśla, ze powinni oni
owrocic do pracy, tak, żeby sad najwyższy przy wydawaniu wy- 
oku , nie pozostawał pod presją pewnych kół histeryzujących na 
mat kryzysu gospodarczego spowodowanego przez strajk”.
, Prezydent Truman odwołał przemówienie, które miał wy-! 
-osić w związku ze strajkiem górników amerykańskich. 1

pracy z Polską Partią Robotni­
czą, jako wykładnik realnej siły 
mas pracujących w Polsce, gwa- 
rantu’ącej utrwalenie władzy i u- 
grutowanie demokracji.

f-ongres s'owianski 
w Belgradzie

B E L G R A D  (P A P ). W  g o d z in a c h  w te  
c zo r n y c h  d n ia  w c z o r a js z e g o  n a s lą p ito  
u r o c z y s te  o tw a r c ie  W s z e c h s ło w ia l i -  
s k ie g o  K o n g resu  w  B e lg ra d z ie  N «  
K o n g re s  p r z y b y ła  d o  B e lg ra d u  d el»- 
Moja P o lsk i .

W y b o r y
do il *ily Rspuli'ikt 
w e  F ra n c ji

PARYŻ (PA P). W dn iu  ć z !s !c 1 r jm
lb j w a j ą  s ię  w y b o r y  c z ło n k ó w  Rady 

U -p u h lik i w e  F r a n c j i .
C z ło n k o w ie  R ad y R e p u b lik i w raz •  

ic p u lo w a n y m i d o  Z g ro m a d z en ia  N a ­
r o d o w e g o  w y b ie r a ją  p r e zy d en ta  R r p a -  
h iik i F r a n c u s k ie j .  W y b o r y  te o d b ę d ą  
s ię  e a jp r a w ifo p o d o b n ie j  w  s ty czn ia  
1917 r o k u .

ŁUK TRIUMFALNY

D łjś p o c zą te k  
n a  s t r o n i e  8- e j

G Ł O Ś N A

E U  MMI
POWI EŚĆ
3EMA8f UE*A

Vv .(umączeniu WANDY MELCER
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VJartiawa, 8 grudnia.

stabilizację cen
T  EDNYM a zasadniczych zaga- 

“  dn b ń  naszego życia gospodarcze­
go jcsl umoiMvJ.. nie społeczeństwu 
nabyw ania towarów pierwszej potrze­
by po ccn*. h przystępnych. Ważnym 
Jest również, aby w ahania ccn byty 
niewielkie, aby każdy obywatel mógł 
ze spokojem obliczać swój budżet 
miesięczny bez ciągłej troski, o to, źe nie 
starczy mu pieniędzy. Instrum entem , 
który m a spełnić to ważne zadanie 
Jest uchwalony ostatnio przez Komi­
te t Ekonomiczny — dekret o ustale­
niu  cen.

„Glon Ludu" zamieścił wczoraj wy­
wiad i  m inistrem  aprowizacji i han­
dlu tow. Sztachclskim, który ożwletla 
całokształt zagadnienia. Regulacja cen 
spoczywa w rękach Komisji Cenniko­
wych, składających się z przedstawi­
cieli konsumentów oraz sfer gospo­
darczych. Dotychczasowa działalność 
tych komisji wykazała, że nie zawsze 
potrafiły one orientować aię w sy tua­
cji rynkow ej 1 aniżka cen na  rynku 
wywoływana była niejednokrotnie nie 
przy pomocy oddziaływania ekono- 
mlcancgo, a przy użyciu środków adml 
nłstraeyjnyeh.

Jest to m etoda nieodpowiednia. U* 
zyskanie cen niższych na rynku przez 
obniżkę ceny płaconej producentowi 
rolnem u musi w końcu doprowadzić 
do ścieraki towarów z terenu działał- j 
stośeż Komisji Cennikowych. Pow sta- j  

ja  dwa rodzaje rynków  — legalny, o  ; 
znikom ej podaży 1 czarny, decydują­
cy o faktycznej cenie tow aru.

Dekret o ustaleniu cen stworzy! 
podstawy prawne dla działalności Ko­
misji, które przy pomocy systemu no­
towania cen I przez g iddy zbożowo- 
tow arow e uzyskają konieczne in for­
m acje o cenach płaconych producen­
towi ł unikną dotychczasowych tru ­
dności. W ten sposób zreorganizowa­
ne dekretem Komisje Cennikowe uzy­
skają  w arunki dla niezbędnego wy­
konyw ania poiltykł niskich marż na 
artykuły  powszechnego użytku. De­
k re t przewiduje również ustalenie cen 
na produkcję przem ysłu państwowe­
go. towarów Importowanych oraz re­
guluje sprawę opłał za świadczenia 
przedsiębiorstw użyteczności publicz­
nej, Jak tram w aj., elektrow nie 1 rze­
dnie. Zwalczanie spekulacji odbywać 
się będzie przez surowe sankcje, gdzie 
między hmyml przewidziana Jest kara 
dodatkowa — odebranie zezwolenia 
na  prowadzenie przedsiębiorstwa han 
dlowego.

Całe apoleweóStwo a aadówołenlem 
przyjęło Inicjatywę rządu, k tóra 
przez ustabilizowanie d ę  cen, poawołl 
producentowi sprzedać a zyskiem bea 
ściekania się do sprzedawania tow aru 
■a czarnym rynku, a konsumentowi 
z upewni iłrrty 1 obfity wybór produ­
któw  po przystępnej cenie. Stratni 
będą tylko spekulanci — ale tych nikt 
nie żałuje.
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Odbudowa zniszczonych Krajów
tu ramach współpracy międzynarodoinej

Delegat Polski dom aga sie  
szybkiej pomocy

i i

Bank Międzynarodowy 
wezwany do rozdziału kredytów

N. JORK (PAP). Kom sja Ekonomiczno - F nansewa ONZ 
przyjęła jednogłośni* rezolucję, zalecającą wszystk m człon­
kom ONZ i organizacjom międzynarodowym, związanym z 
ONZ, powz ęc e jak najszybszych kroków w celu rozwiązania 
problemu odbudowy zniszczonych tery lor ió w. Rezolucja pole­
ca równ-eż sekretarzowi gene rudnemu ONZ wezwanie Ban­
ku Międzynarodowego, by przystąpił jak najrychlej do udz e- 
lania kredytów zn'szczooym 

krajom na ich odbudowę. Rezo­
lucja zaleca utworzenie 2 kem'- 
sji ekonomicznych — jednej 
dla spraw Europy j drug’ej dla 
spraw Dalekiego Wschodu.

Zjazd więźniów
obozu Mauthausen

PRAGA (teief. od wŁ koresp.).
Dnia 10 bm. w hotelu „Monopol" 

odbędzie się wielki zjazd więźniów 
obozu koncentracyjnego M authau­
sen. W Imieniu czeskich więźniów 
tego obozu prof* W ratislaw  Rusek 
zaprosił tow. Rusinka do udziału w 
obradach.

Prof. IIusek w yraził żal z powo­
du nieobecności w Pradze Sekre­
tarza gen PPS tow. Cyrartk-ewiczn 
i przesyłu mu serdeczne pozdro­
wienia.

Delegat Polski, w icem inister tow. 
Grossfeld, popart rezolucję w imieniu 
Polski oświadczając, że rekonstrukcja 
zniszczonych terenów jest podstawo­
wym zagadnieniem powojennego świa­
ta. Delegat polski zwróci! uwagę, że w 
wielu wypadkach rekonstrukcję eko­
nomiczną w szeregu krajów  można 
niesłychanie przyśpieszyć niewielkimi 
środkami. Np. pomoc Polsce w zakre­
sie aprzętu kopalnianego i transportu, 
pozwalając Polsce na zwiększenie pro

dukcjl węgla, może usunąć brak wę­
gla w Europie. Poanoc w sprzęcie rol­
niczym i inwentarzu może uczynić z 
Polski w krótkim  czasie kraj o nad­
wyżkach produkcji rolniczej. Decydu­
jąca w te j dziedzinie jest szybkość, z

jaką pomoc w odbudowie nadejdzie 
do zniszczonych krajów.

SPRAWY KOLONIALNE 
NIE WYWOŁAŁY TARĆ 

NOWY JORK (PAP). Na piątkowym 
posiedzeniu podkomisji Powierniczej 
przyjęto projekty porozumień powier­
niczych dla Tanganiki, brytyjskiego 
Togo i brytyjskiego Kamerunu, dla 
francuskiego Togo i francuskiego Ka­
merunu oraz dla belgijskiego Urundl 
i dla australijskiego Nowej Gwinei,

jAnglik wyś aSal*
opow iadan ia
o „żelaznej kurtynie

LONDYN (PAP) Delegat techników 
brytyjskich, który byt na Kongresie 
Techników Polskich w Katowicach, p. 
Knight, złożył oświadczenie, w którym 
czytamy ui. in.:

„Opowiadania o „żelaznej kurtynie" 
są czczym wymysłem. Delegacja bry­
tyjska korzystała podczas pobytu w 
Polsce z zupełnej swobody poruszania 
się. Nikt nie krępował nas żadnymi 
ograniczeniami. Wszędzie podkreśla­
no szczerą chęć współpracy techni­
ków polskich z brytyjskim i. Polską 
potrzebuje ludzi do pracy i maszyn. 
Rząd brytyjski winien uczynić wszyst­
ko co w jego mocy, aby nakłonić żoł­
nierzy polskich do natychmiastowego 
powrotu do Polski.

Z ę g z n l t f  p o f f ł g f r f  Wschodu

Dymisja rządu egipskiego
Sidky Pasza zastania się choroba

LONDYN (SAP). Rząd) W.
Bry'ani o'rzymal notę od rzą­
du egipskiego z  oznajmieniem 
formalnej zgocty parlamentu e- 
gipsk ego na traktat, zawarty 
w Londynie w  październiku 
m ędzy Bevinem a Sidky Paszą.

Agencja Reutera donosi ■ Kairu, że 
prem ier eglpekl Sidky Pasza oświat!

Makabryczny proces
hitlerowskich ludożerców

BUDAPESZT (PAP). Aresztowani 
przez -władze węgierskie członkowie 

ISS, przyznali się, źe przy fabrykacji 
kiełbas użyli mięsa 9 zamordowanych 
przez siebie ludil. Od chwili rozpo­
częcia śledztwa, miejscowa ludność '

nie ma odwagi spożywać wędlin, Jak 
wynika z Zeznań b. członków SS, ofia­
ry ich zostały zamordowane w piwni­
cy. 7 osób zamordowano w Austrii. 
Dochodzenia trw ają w dalszym ciągu.

Rząd Franco wyłączony
z współpracy Międzynarodowej

Podkomisja ONZ uchwaliła 
wniosek USA z poprawką Polski

NOWY JORK (PAP). Pod kom »j* kom isf politycznej 
uchwalił* *alece<nie ekierowafte do Zgromadzenia Generalne­
go, by rząd Franco zdSrtał wy kluczony s wszelkiej współ 
pracy w instytucjach międjynarodbwych 0(NZ. Rząd Franc© 
ma być również usura ęty od współpracy z jakąkolwiek dz a  
łalnością organizowaną przesz Narody Zjednoczone.

Tektt zalecenia zos*ał u- 
chwaJony w  brzmieniu wysu 
niętym przez delegację amery 
kańską z uwzg'ędnien em po­
prawki wn esionej przez dele­
gację polską, która wzmocniła 
jego treść.

Następnie podkomisja omawiała tę 
część rezolucji amerykańskiej, która 
domaga «ię ustąpienia gen. Franco na 
rzecz rządu reprezentacyjnego, wybra­
nego przez naród hiszpański w drodze 
wolnych wyborów.

Delegat Francji stw ierdził, że jest 
rzeczą bardzo dziwną, i i  podczas, gdy 
robotnicy z Hiszpanii wzywają do 
w alki z gen. Franco — część de’.ega

D r a m a t
w fłębinie morskiej

PARYŻ (PAP). Sześciu ekspertów 
m orskich w Tulonie stwierdziło, że 
istnieją już tylko bardzo .niewielkie 

! szanse uratow ania 19 członków załogi 
jednej z francuskich łodzi podwo­
dnych, która nie wypłynęła w prze­
widzianym czasie na powierzchnię 
morza Śródziemnego. Poszukiwania 
trw ają z udzia’em francuskich sił po­
wietrznych i morskich. W miejscu, 
gdzie przypuszczalnie znajduje się 
łódź podwodna, głębokość morza się­
ga 500 tnetrów.

P o u j ie r n łc t iu o  O N Z
-  1 » 1 ■ 

p R Z E D  Organizacją Narodów ZJed- 
nocżonych stanął nowy problem, 

kr związku 8 kwestią powiernictwa.
Chudzi o przyszłość 22 milionów lu­
dzi, zamieszkałych na terenach, które 
znajdow ały się pod zarządem m anda­
towym Ligi Narodów lub należały do 
państw  Osi.

Karta Narodów Zjednoczonych, któ 
ra  powstała Jeszcze za żyda Roose- 
ve:ła przewidywała, źe wszystkie „te­
reny m andatowe" rządzone będą bądź 
prz: * ONZ, bądź przez poszczególne 
m ocarstw a, pod kontrolą Rady Bez­
pieczeństwa. Rząd T rum ana jednakże 
odrzucił zasadę przyjętą przez Roose- 
re ita . Amerykańscy delegaci na Zgro­
madzeniu ONZ oświadczyli, że Stany 
Zjednoczone nie pogodzą stę z mię­
dzynarodow ą kontrolą wysp, należą- . . .  ,.
cych dawniej do Japonii. Jeśli ONZ nie:leń a g e n c i  j z '  wy, wciągając do współpracy wszyst-
Ble zgodzi się na to, by Słany Zjedno- Press, p(K>CZaS : kle partie, nie wyłączając EAMj W.

Rzed grecki szkoli wojska 
‘do walki z yaityzantsmi

LONDYN (PAP). Według do szaleją w Grecji. Są one następujące: 
A 'SO C a '  e d  r l hd winien rozszerzyć swe podsta­

rzane objęły te wyspy na w arunkach wojsk greckich Walczy przeciw 
Im odpowiadających, Ameryka w e- . k 0  p o w s ta ń c o m , pO ZO Stałe WO] 
dług tego oświadczenia będzie zm u- sk a gzholą S ę  pod kierow T U  
azona anektować je, nie oglądając c tw e m  a n g ie l s k ie j  tn® ji w o j« k o  
się na władze międzynarodowe. P o- uzbraja Greków W
dobnie przedstaw ia się spraw a z P a - ce ]u ’ si w o r .zCn ia  3  d y w iz j i  c a ł -  
lestyną, w której Anglie, ro b i, co k o w jc ;e  z m c c h a n iZ 0 W !n y c h .

LONDYN (SAP). — Korespondent 
„News Chronicie" donosi i  Aten, te

co
chcą, podobnie jest z Unią Połudnlo- j 
■wo -  Afrykańską, k tóra ostrzy sobie .
apetyt na zaanektowanie zarządza-. , , , | Grecja uzbroiłanyeh przez nią dawnych kolonii n ic- rnrnmanAn%M ri
m leckjrh.

i  st to całkowicie sprzeczne z K ar­
lą  Narodów Zjednoczonych. Dla spra­
wy po' oiu koniecznym Jest, aby do 
cznsn osi lgnięcia zdo’noścI do sam o- 
d.-iilncgo bytu, narody terenów m an- 
f  iłowych, pozosłnwały w myśl zało- 
£ ń tej Karty pod kontrolą ONZ.

specjalne oddziały 
do walki i  p a rty ian ta -

Brytanla wycofa swoje wojska z Gre 
cjlj am nestia dla więźniów politycz­
nych; reorganizacja arm ii; rewizja 
Ust wyborczych do Zgromadzenia U* 
kła woda wczego; polityka przyjazna
wobec wszystkich aliantów.

O Ile n a d  odrzuci łe  propozycje, 
należy się liczyć 8C znacznym nasile­
niem ruchu opora.

SUKCESY POWSTAŃCÓW 
PARYŻ (PAP). Jak  donosi agencja 

France Pressa, powstańcy greccy za­
jęli miasteczko K uphornno w Traejł

Commandos1 
ml.

POKOJOWE PROPOZYCJE 
ATENY (TEI EPRFSS). Grecka P a r-  #

tla Komunistyczna ogłosiła dek lara- | i J T I C S f  
cję, w której podała w arun’ t. na  ja -  j
kich zgodziłaby się wejść do rządu * ' Q | | Q Q  L J |  ^

na  gubernatora
zaki ńczyć walki wewnętrzne, które

lii ci 2 z i t ^ ’erznmi orgćclskimi
w Warszawie

Ul>-p P rag i by ły  w czora j wieczo- m enele jed en  z żo łn ie rzy  amglels- 
rem  ś adk icm  pow ażnego za jśc ia , kich d a l se rię  s trza łó w  z au to m a tu , 
k tó re  spow odow ała g ru p a  20 uzbro  N a odgłos s trza łó w  n ad b ieg ła  mill- 
Jonych żo łn ierzy  ang ie lsk ich , przy- cJa z 14 K o m isa ria tu , k tó r a  zatrzy-1 
byłych do Polski. Jako  konw ój tr a n  m a ła  A ng lik  <w 1 odprowadziła do 
sp o rtu  ben *yny, p rz e z n ^ z e n e g o  d la  poblisk iego  k o m isa ria tu .
A m b asad y  A ng ie lsk ie j w  W a r  sza 
wie.

W okolicach  dw orca  W ileńskiego

N ie  w y ja śn io n a  do tychczas Jest 
s p ra w a  śm ierc i m ilic ja n ta , k tó re g o  
tru p  znaleziono  w  ty m  czasie  w po-

n a p a s to w a li oni kob ie ty  o raz  leg ity  b liżu  za jśc ia  z żo łn ie rzam i an g ie l 
m ow ali 1 rew id o w ali p rzechodniów , sklm i. M ilic ja  z a trz y m a ła  7 najbar 
g ro żąc  im  b ro n ią  i b ijąc , rzu ca li dziej a g re sy w n y ch  żo łn ierzy , 
przy ty m  obelżyw e w yzw iska w Ję-j p rze s łu ch an o  osoby poszkadow a- 
iyku angielskim, W pewnym mo t ne. Dalsze ileds.wo w toku. (PAP)

TRIEST (TELEPRESS). Jak wy­
kazało badanie opinii publicznej 
przez redakcję „CBleidoscopte", lud­
ność Triestu życzy sobie, by guberna­
torem Triestu został b. burm istrz N. 
Jorku. La Guardia, W yniki ankiety 
zbiegły się z oświadczeniem z N. Jo r­
ku, źe ministrowie W ielkiej Crwórki 

do porozumienia w sprawie 
władzy na terenie Triestu.

— Dawny szwedzki komitet pomo­
cy Hiszpanii republikańskiej wznowił 
swą działalność.

— Dzienna produkcja węgla w bry­
tyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec

łów na Zgromadzenie Narodów Zjed­
noczonych nie zdaje aofcń* sprawy z 
ałmoefery ucisku i tenroeu panującej 
w Hiszpanii. Delegat Francji podikre- 
Jdii, że Franco jest zadowolony z róż­
nicy adań na Zgromadzeniu, ponieważ 
pozwala cna utrzymywać dyŁtatorakie 
nądy w HśwąpaaU.

Tf) . — y   -  „. A _ M . a  — .. Ann „ . n j L ,  JKiSirrxMBOWNnt w u i f n i  bwibw i w |u  
zooteAe przyjęte RorąByni efcleelremś.

czyi, tż wobec pogorszenia się stano 
jego zdrowia w ostatnich dniach, za­
mierza zwrócić się do króla z prośbą 
o udzielenie mu dymisji.

KAIR (SAP). Rząd egipski 6tara 
się usunąć trudności., jakie wynikły z 
projektu  trak ta tu  anglo - eg itpsk iego — 
przyigotowameijjo przez Sidky paszę i 
Beviua. ,

NEGOCJACJA 
CZY ONZ

Dziennik „A khaar el Yom1' pisze, źe i 
„niektórzy kiierowmiiey ministerstwa 
spraw  zagranicznych pragną lewą rę ­
ką odebrać to, co da li praw ą". Dzien­
nik stwierdza, że Sidky Pasza byłby 
skłonny podać się do dymisji, a wte­
dy inicjatywa przeszłoby w ręce gabi­
netu, który mógłby zadecydować, czy 
podejmie z powrotem przerw ane ne­
gocjacje, na nowych podstawach, czy 
też raczej zwróci się do ONZ. -

NOWE 
OBOZY BRYTYJSKIE

MOSKWA. Agencja TASS donosi z 
K airu, kt dziennik „Alhavadia" twier­
dzi, źe woijeka brytyjskie wznoszą no­

we obozy między kanałem Suezktm a 
Ismaillią. „Wiemy —  pisze dziennik — 
iż Brytyjczycy nie m ają zamiaru o- 
puścić Egiptu, a le dziwi nas, Iż roz­
poczęli budowanie nowych obozów be* 
porozumienia z rządem egipskim.

Grecja prze muje
Wyspy Dodekanezu

ATENY (SAP). Zastępca premiere 
Gonaitos ogłosił, że w ładze greckie 
przejm ują wyspy Dodekanezu od oku­
pacyjnych w ładz brytyjskich. P rzeję­
cie Dodekanezu a t  być aakońcocoe 
8 końcem grudni*.

AM połączenia wyaą> Dodekanseu 
s  G recją zostanie podpisany bezpo­
średnio pe  podpisanie trak ta tu  polce 
fowego a Włochami.

Tygodn>k amerykański
o wywiadzie Prez. Bieruta

NOWY JORK (PAP). Najpoezytniej- stwo 
azy tygodnik polski w Stanach Zjed 
noczonych „Gwiazda Polarna", om a­
w iając wywiad, udzielony przez P re ­
zydenta KRN ob. B i-ruta, na temat 
wykorzystywania przez duehowleń-

ambon de  walki politycznej 
stwierdza: „Bezstronny obserw ator
musi przyznać rację Prez. Bierutowi, 
ponieważ am bona nie powinna być 
narzędziem walki politycznej w żad­
nym kraju".

Lublin
tu akcji

werbunkowe;

Akcja werbunkowa pod hasłem
„Do 1 stycznia PPS partia  półm i­
lionowa" przynosi dalsza rezultaty.

Towarzysze b Lublina donpsaą, 
żs w I  powiatach województwa lu­
belskiego sseregl PPS w Bros ty o 
1040 nowych członków. Największą 
aktywność wykazały wydziały wlej 
skie PPS, w erbując w szeregu po­
wiatów 80 proc. ogólnej llezby no 
woz jednanych.
Wszystkie komitety PPS dyżuruje 
w czasie akcji werbunkowej do g. 
21 W Lublinie powołane zostały 8 
komitety dzielnicowe PPS. Ilość 
Komitetów Fabrycznych wzrosła z 
17 na 28. W ciągu grudnia na te ­
renie Lublina powstanie dalszych 
10 kół.

Prenumerato Robotnika
zastąpi prelegentów w terenie

Każdy PPS-owiec abonufe gazetę  partyjna
R?ticony przez jednego z na­

szych towarzyszy projekt, aby 
kadtfy członek Partii zo«!ał 
również prenumeratorem „Ro­
botnika" spotyka się z coraz 
ż)wi:zą reakcją terenu.

Dwa listy z  wielu, kł6re w 
ej spraw ę otrzymaliśmy daru 

kujemy poniżej.
Chcemy przy tym podkreśMć, 

he in cjaływa, która wypłynęła 
z terenu zbiegła się z dyrekty­
wami właidto partyjnych. Oto
fI-g i sekretarz CKW P P S  tow.
W. Reczek podkreślił w swo tn

organizatorki) pow ału war­
szawskiego tow, Winnickiej. 
Również . ten lisi jest charak­
terystyczny.

„Hasło prenumerowan’a „Ro
botnika" przez wtszys kich 
członków Partii uważ:m za 
słuszne i dziwię się, że dotych­
czas n kt o tym nie myślał. 
Wprowadzenie obowiązku pre­
numerowani* „Robotnika" 
przez każiziego członka Partii 
w wysok m stopniu ułatwiłoby 
nam prace organizacyjne, śc -  
śiejszy kontakt ze wszystkim'

eferacie na ois^atn ej Radzie flai:zymi ośrodkami, zrozumie
nie podstawowych zagadn eri z
dizie jziny życ a politycznego i 
społecznego, odciążając znacz­
nie nas w pracy na terep'e 
miejscowość niejednokrotni 
oddalonych od środków komu­
nikacyjnych. Gdyby wszy cy 
towarzysze prenumerował 
„Robo'nika“, mogliby organi 
zować zebrrnia, na k'orych o- 
maw'a'-by po usznne w nim 
sprawy, n ezależnie, od tego,

Naczelnej PPS, te  prenumerafa 
„Robotnika" lub innego pro 
wmcjonaJnego organu partyj­
nego pow'nna być obowiąz­
kiem organizacyjnym.

A teraz oddajemy głos tow. 
A. Redlow w e’errnowi jeszcze 
i 1905 roku, k’óry tak pree: 

„List towarzysza robotnika 
oświ;dcza:ący o prernimetowa 
niu i kolpor owaniu „Robo ni 
ka" przez siebi* i tow. w rpół-

Redakcja „Robo'nika" ze 
swej s rony może tylko do.a- 
cz ć naszym kore pom 'en om, 
by, jeśli uważają to za słu* ne, 
przeprowacizili odpowiednie 
uchwały na terenie swych Ko- 
mitetów. Koło pracown ków 
M. O. PPS-owców dało przy­
kład. Samymi lstami do re* 
facji sprawy towarzysze nie z* 
łalwią.

QZD0BY rHOI-KGWE
H U R T
D E T A L

H. M E R T E N S
M arszałkowska 99

: 250.000
na Dannę Nar o fi wą
od pracowników panstwowycłi

pracown.ków fabryki zasługu:ej czy włafize cen'ralne bęfą je
pod każdym wzg'ęfem na peł 
ne uznanie i napadów’mie, 
świadczy bow:em o odradzają 
cej si ę e1a*ej, sprł ed pół w ;e 
ku tradycji pepesowsk'ej, ro­
bo tniozei.

A. Redel

Drug' Ust otrzymaliśmy od 
asłuźonej działaczki z cz sów

po r a i  p ’erwtzy od czasu wojny ptte- , przedwojennych i okreSu kon- 
kroesyto 300.000 taa |  spiracji, czołowej działaczki l

mogły obłużyć prelegenami. 
Uważam, że prenumerow-n e 
„Robo'nika’1 wmno być obo­
wiązkiem organ'racyjtiym.

M. W nnicka
L te ty  t e ,  fak i szereg innych, 

napływających dt» reda kej 
stwierdzają konieczność prenu 
merów an ia cen'ralnego organu 
Partii przez wszystkich człon 
ków.

WARSZAWA (SAP). Prem ier Iow. 
Osóhka-M orawski o l r ry m a ł  na» 'ępują-  
ce pismo: ,.W myśl ucliwaly plenarne­
go *el>ran:a rarrąd ti głównego Zwią^. 
ku Zawodowego pracowników Pań­
stwowych R. P.. Pre*y<l'ttm Zurrądu 
Głównego składa na ręce ob Prezesa 
Rady Ministrów erek na sumę zł 
250.000 z funduszów Zarządu Główne­
go i Zarządów Okręgowych w Katowi, 
each i W arszawie, jako wpłatę na Da­
ninę Narodową, będącą symbolem nie­
złomnej woli utrzym ania i zagospoda­
rowania Ziem Zachodnich 

Tow Prem ier przekazał czek Mini­
strowi Skarb*.



Sir. 3
W rażen ia  z pobytu (2>

w Z. S. R. R.
Napisał H E N R Y K  ŚWIĄTKOWSKI 

Moskwa
Moskwa — stolica Z. S. R. R. i Rosyjskiej Socjalistycznej 

Federacyjnej Radzieckiej Republiki —  to jeden z największych 
ośrodków kultury świata. Test to jedno t  najstarszych miast re­
ńsk ich , z którym najściślej l^czy sip historia państwa rosyj­
skiego. W r. 1947 Moskwa obchodzić bpdzie osiemsetlecie swe- 
j p  istnienia.

W  XIII w. Moskwa staje sly stolicy państwa rosyjskiego. 
W miarp, iak rośnie znaczenie państwa rosyjskiej, rośnie rów- 
aiei znaczenie jego stolicy —  Moskwy.

Nieraz Moskwa musiała się bronić przed inwazja wrogich 
•asiadów. Wówczas w jej obronie stawał cały naród rosyjski.

W  r. 1714 stolica cesarstwa rosyjskiego przeniesiona zosta­
ła do Petersburga (Leningradu). Moskwa nie utraciła jednak 
swego znaczenia, nie przestawała być sercem Rosji. W  r. 1812 
Moskwa czasowo została zajęta przez armię Napoleon* i w 83% 
•palona. Ale wkrótce Napoleon musiał uciekać z Moskwy, po­
rzuca i ac Rosję.

Od wieków Moskw* jest ośrodkiem rosyjskiej nauki 
i kultury. Z Moskwy związane s$ nazwiska: wielkiego uczonego 
Łomonosowa, który w Moskwie pobierał nauki, wielkich pisa- 
fzy Grifeojedowa, Puszkina i Lermontowa, którzy urodzili się 
W Moskwie i wiele innych.

Ośrodek działalności rewolucyjnej
W  Moskwie rozpoczęli swoję działalność rewolucyjni de­

mokraci, Hercen i Ogarew.
W końcu XIX w. Moskwa staje się wielkim ośrodkiem 

przemysłowym.
W  latach: 1894, 1895 i 1897 Moskwę odwiedzał Lenin, utrwa­

lając tam organizację rewolucyjną. W  r. 1896 powstaje Moskiew- 
*ki Związek Robotniczy, a w r. 1898 Moskiewski Związek W al­
ki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej. Październikowy strajk po­
lityczny 1905 r., rozpoczęty przez robotników w Moskwie, wkrót­
ce staje sie strajkiem wszechrosyjskim. W  grudniu 1905 r. w Mo­
skwie wybucha zbrojne powstanie robotnicze, stanowiące kulmi­
nacyjny punkt rewolucji lat 1905 —  1907. Zaraz po lutowej re­
wolucji 1917 r., w Moskwie jx)wstała rada delegatów robotni­
ków i żołnierzy, która 5 września 1917 r. przeszła na stronę par- 
Ili bolszewików. Powstanie zbrojne robotników moskiewskich, 
skierowane przeciwko burżuazyjnemu rządowi tymczasowemu, 
15 listopada 1917 r. odniosło zwycięstwo.

Stolica ja \s tu ia  radzieckiego
w  marcu 1918 r . , Moskwa proklamowana została stolicą

Eaństwa radzieckiego, a Kreml staje się siedzibą rządu radziec- 
iego. Z Moskwy Lenin i Stalin kierują działalnością organów 

młodej jeszcze władiy radzieckiej i organizacją zwycięstwa Ar­
mii Czerwonej na frontach wojny domowej. Z Moskwy po śmier­
ci Lenin* jego uczeń i najbliższy współpracownik Stalin, kie- 
auje budownictwem nowego ustroju w Z. S. R. R.

W okresie wojny z hitlerowskimi Niemcami, w Moskwie 
fzirła Komitet Obrony ze Stalinem n* czele. Ataki niemieckie 
ermbijają się o mur dzielnych obrońców.

Z Moskwy idą w świat saluty, podające wiadomości o zwy­
cięstwach Armii Czerwonej nad wrogiem hitlerowskim.

Sławne dzieje Moskwy stanowią przedmiot dumy obywateli 
mdzieokach, w szczególności mieszkańców Moskwy.

Dzień Moskwy
Uczniowie szkół moskiewskich ze szczególnym zamiłowa­

niem uczą się historii Moskwy. Nauka historii miasta rodzin­
nego wzbogaca ich wiedzą i sprzyja rozwojowi prawidłowego 
myślenia historycznego. Studiując szczegółowo dzieje Moskwy, 
młodzież uczy się „odczytywać” ulice i domy, określać ich wiek 
i oblicze społeczne; w wyobraźni odtwarza przeżycia ludności 
miasta w przeszłości.

W  celu spopularyzowania wśród młodzieży moskiewskiej 
dziejów stolicy, ogłoszony został dzień 5 stycznia 1944 r., jako 
„dzień Moskwy”. W  dniu tym we wszystkich szkołach urzą­
dzono pogadanki, pokazy filmowe, wystawy rysunków i ksią- 
idc o Moskwie.

W  ciągu 1944 r. w wielu szkołach Moskwy urządzono wie- 
cxory literacko-muzykalno-wokaIne, poświęcone Moskwie.

„Moskiua — serce ojczjjzng"
W  celu pogłębienia wśród młodzieży studiów nad historią 

Moskwy, ogłoszony został w r. 1944 konkurs na temat: „Mo­
skwa — serce ojczyzny”. W  wyniku konkursu młodzież przy­
gotowała około 20 tysięcy wypracowań, zbadanych przez sąd 
konkursowy.

W  związku z nadwchodzącą osiemsetletnią rocznicą po­
wstania Moskwy, podobny konkurs ogłoszony został również 
w latach 1945 i 1946.

W  Moskwie istnieje około stu kół młodzieżowych, zajmu­
jących się z zamiłowaniem badaniem dziejów stolicy Z. S. R. R.

„Każdy kamień mówi w Moskwie o wiekach, o wielkich 
planach i bohaterskich wyczynach, o trudnej gigantycznej walce 
ludu, przeobrażającej Kreml —  zamek feodalny książąt mo­
skiewskich — w centrum wielkiego państwa wolnych naro 
dów” — wywodzi znakomity historyk radziecki, akademik 
Greków.

Romantyzm real izmulft MARGINESIE
Dużo aię teras mówi i pisze 

przeciwko romantyzmowi I w 
obronie realizmu politycznego. 
Niektórzy posuwają się ai do 
zaprzeczenia wszelkich wartości 
romantyzmu, którym żyło pol­
skie społeczeństwo przez półto­
ra wieczne mroki niewoli. Nie 
zdają sobie sprawy z tego, ie  ro­
mantyzm był wówczas żywotną 
potrzebą człowieka, szukającego 
wyzwolenia. Nie mogąc się prze 
ciwstawić przemożnej sile wro­
gów, człowiek taki stwarzał so­
bie świat ideologiczny, w któ­
rym jego zmagania z przemocą 
miały inne, niż w świccie real­
nym, szanse wygrania. I taka 
jest właściwie duchowa treść 
wszelkiej rewolucji. Każda wal­
ka wyzwoleńcza w romantyz­
mie szuka natchnienia i dopiero, 
gdy sprawa dochodzi do kon­
kretnego starcia, romantyzm 
przeobraża się w walkę o realne 
cele i zdobycze. Tak było za­
wsze i tak jest teraz.

Uprzytomnijmy sobie kosz­
marną noc niewoli hitlerow­
skiej. Jakże malutkie, jakże zni­
kome były siły tych, którzy się 
do tej walki porwali nadto zda­
wali sobie sprawę, że walkę to­
czą nie tylko z najazdem ger­
mańskim, ale także z rodzimym 
wstecznictwem. Rozumieli oni 
dobrze, że jeżeli Polska ma żyć, 
to musi być inna, niż przedtem, 
że powrót do wszechwładzy ob- 
szarnictwa i kapitalizmu — to 
zguba dla narodu polskiego. Cóż 
innego było w tym porwaniu 
się do czynu, niż romantyzm czy 
stej krwi? A teraz, kiedy walka 
jeszcze bynajmniej nie jest skoń 
czona, czyż mamy się tak potęż­
nego bodźca wyrzekać? Przecież 
reakcja polityczna i społeczna 
nie złożyła jeszcze broni, prze­
cież rząd dusz wciąż jeszcze 
jest w ręku kleru, przecież miaz 
maty faszyzmu jeszcze wciąż za­
truwają powietrze. Mnie się zda 
je, że zachodzi tu zasadnicze nie 
porozumienie. Musimy przezwy­
ciężyć dawny punkt widzenia 
politycznego. Musimy zmienić 
zupełnie nasze ustosunkowanie 
się do zagadnień międzynarodo­
wych. Skończył się bezpowrot­
nie izolacjom izm drobnych, a na­
wet średnich państw. Tworzą 
sie wielkie zespoły, które są eta­
pem pośrednim do powstania

Stanów Zjednoczonych Europy. | Wszak akcja emisariuszy An- 
Musimy nie tylko przeswycię- derm, tej przedziwnej etnigra 
żyć dawne nastroje, ale musimy cji, wyrażająca się mordami 
je przetworzyć w rzetelną, na skrytobójczymi i pogromami, 
szerszej solidarności opartą, nie ma chyba nk wspólnego s 
współpracę. I oto na przeazko- , romantyzmem maszerujących z 
dzie stoją nam dawne nałogi' ziemi włoskiej do Polski legio- 
myślowe, dawne po dziadach i  ̂nów Dąbrowskiego, a reakcja, 
pradziadach odziedziczone nasta przeciwstawiająca się naszemu 
wienia. Z tymi nastawieniami nastawieniu ku przyjaźni pol- 
podjęliśmy walkę. Ponieważ zaś sko-radzieckiej, wychodzi z za- 
tamte pokolenia rządziły się ro- łożeń czysto klasowych i zgoła 
mantyzmem, a więc wołamy: j nie romantycznych. Zaiste, to 
„precz z romantyzmem" - i  cho- my budujący nową Polskę 
ciaż sami jesteśmy bynajmniej wbrew podszeptom reakcji i nie
nie mniejszymi romantykami. 
Do realizmu należy nazywanie 
rzeczy po imieniu. Bądźmyż rea­
listami i nie próbujmy utożsa­
miać wstecznictwa z romantyz­
mem.

bacząc na straszliwe spustosze­
nie kraju, jesteśmy prawdziwy­
mi romantykami i właśnie dla­
tego do nas należy przyszłość.

Profesor dr t .  SZYM ANOW SKI

R.T.P.D. to symbol
szczęśliwego dziecka w szczęśliwej Polsce

Fundusz Wyborczy
Stołecznego Komitetu P P S

Stołeczny Komitet PPS podaje do 
wiadomości, te  są wypuszczone listy 
dobrowolnych składek na Fundusz 
Wyborczy PPS, po które winni się 
zgłaszać natychmiast upoważnieni 
przedstawiciele Komitetów Dzielnico­
wych.

Po listy należy się zgłaszał do peł­
nomocnika wyborczego na m. st. War i 
szawę tow. Jagiełły.

RTPD, to cztery tajemnicze literki, 
które ooTai częściej pojawiają sią na 
łamach prasy. Wielu osobom nie one 
nie mówią, lecz dla nas, wtajemniczo­
nych, są równoznaczne s roześmiany­
mi buziakami dzieci.

W jaki apooób to się dzieje — za­
pytacie? Bardzo proste. RTPD, to Ro­
botnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci, RTPD — dla dzieci, to szczęśliwe 
i pogodne godziny, spędzone w przed­
szkolu i świetlicy, RTPD — to ludzie 
1 wychowawcy, którzy szanują god­
ność małego człowieczka 1 chcą, aby 
jemu 1 a nim ludziom było dobrze.

RTPD nie jest instytucją nową, po­
wstało w okresie powjennym w 1919 r ,  
jako wydział wychowania dziecka 
przy Polskiej Partii Socjalistycznej, kie 
dy demoralizacja i bieda powojenna 
wyrządzała szalone krzywdy nowemu 
pokolenia, a w szczególności dzieciom 
klasy robotniczej. Przez cały okres 
swego istnienia do 39 roku, w cięż­
kich warunkach finansowych, szyka­
nowane przez ówczesne rządy, wypra­
cowywało RTPD swój ideał wycho­
wawczy. Nie było to zagadnieniem ła­
twym i prostym 1 nawet dziś, po blisko 
27 latach istnienia, nie możemy po­
wiedzieć, łe dokładnie skrystalizowa­
liśmy nasz światopogląd wychowaw­
czy. Życie i nauka idą stale naprzód, 
a my, nie chcąc zostać w tyle, przyato 
sowujemy nasze zasady wychowawcze 
do nowych osiągnięć i potrzeb. Nie 
możemy stanąć na martwym punkcie, 
musimy iść stale naprzód, udoskona­
lając metodą wychowawczą nowego 
człowieka.

Dziś pod naszą opieką jest ponad
SO tysięcy dzieci w Polsce, w kilkuset 
ronnaitego typu placówkach. Nie brak 
tu 1 żłobków, poradni lekarskich, punk 
tów dożywiania, ale najpoważniejszą 
pozycją tą 23 Domy Dziecka, 08 przed 
szkoli, 39 świetlic, 0 szkód i gimna­
zjów oraz 4 teatry dziecięce.

Nie ma prawie miasta, w którym 
nie byłoby oddziału naszego Towarzy­
stwa. Przy tych wszystkich wielkich 
problemach państwowych, jakie teraz 
stoją przed nami, zawsze znajdzie się 
garstka ludri, którzy kochają dzieci i 
uważają ten właśnie problem za naj­

L‘AMBASSADEUR DE FRANCE A LA DÓULEUR DŁ 
FAIRE PART QUE LUNDI LE 9 DECEMBRE 
A 11 HEURES EN L’EGLISE CATHEDRA! E PO-KAR- 
MELICKI, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 52, SERA 
CF.LEBREE UNE MESSE POUR LE REPOS DE L’AME 

DE SON FILS, LE LIEUTENANT

Philippa QARREAU
CONSUL DE FRANCE A SZCZECIN 

LE 1 DECEMBRE 1946.
DECEDE

ważniejszy. Wszelkie truttaości, jakie 
powalały przed nimi, a przede wszyst­
kim brak odpowiedniego personelu 
wychowawczego, programów, metod, 
podstaw prawnych i finansowych, zo­
stały przełamane, bo d  ludzie podeszli 
do tych zagadnień nie tylko drogą ro­
zumową, ale I sercem. To też wkład 
nasz obecnie w sprawy dziecka zamy­
kamy bilansem 90 oddziałów naszego 
TowaTzyatwa, 240 instytucji wycho­
wawczych, przeszkoleniem 445 pracow 
ników pedagogicznych, założeniem 7 
zakładów przemysłowych pod kątem 
potrzeb dziecka, zagospodarowaniem 
27 ośrodków rolnych, które w przy­
szłości utrzymywać będą Domy Dziec­
k a  wyremontowaniem całego szeregu 
budynków.

Ale nasz wkład, to  nie tytko opieka 
materialna 1 wychowawcza, ale rozbu­
dzenie w społr 'zeftstwie większego za­
interesowania sprawami dziecka, to 
inicjowanie całego szeregu imprez (Jak 
np. Kongres Dziecka, który odbędzie 
się w 1947 r.), aby społeczeństwo mo­
gło zorientować się, jak wiele jeszcze 
zostało do zrobienia na tym odcinku 
i że nikt nie może uchylać slą od 
współpracy.

Nam, którzy pracujemy na terenie 
RTPD, wydaje się te  bardzo dużo i 
bardzo mało. Bardzo duże — bo wie­
my, ile wysiłku trzeba było, aby te pla 
cówk! zorganizować, odpowiednio s t­
opa trayć, dać dobrą opieką pedago­
giczną ł stworzyć taką atmosferą, któ- 
raby dziecku, pozbawionemu rodzi­
ców, zastąpił* dcm rzeczywisty.

Bardzo małe — be widzimy, Be jetś 
jeszeze dried, które wymagają zao­
piekowania się nimi, a szczupłość na­
szych funduszów nie pozwala rozwinąć 
akcji w tak szerokim zakresie, aby na 
dążyć za potrzebami na tym polu.

W nowej Polsce, którą tworzymy,
nie może być miejsca dla głodnego, 
bezdomnego, opuszczonego dziecka, 
wspólnym wysiłkiem Państwa, samo­
rządu i społeczeństwa musimy wypo­
wiedzieć ostrą walkę w obronie praw 
dzieci. Musimy zapewnić wszystkim 
naszym małym obywatelom, jak naj­
szczęśliwsze i pogodne dziecińslwo. bo 
Polska, którą mają budować, mus) być 
radosna.

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci, celem wzmożenia swojej akcji, 
urządza w dniu 8 grudnia zbiórkę pic 
niężną na terenie całej Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Z pomocą pieniędzy, które wpłyną 
lego dnia, zakładać będziemy nowe 
placówki, gdzie szczęśliwe 1 zadowo­
lone dzieci, będą najlepszym podzię­
kowaniem za pomoc 1 poparcie a.kcjl, 
prowadzonej przez Robotnicze Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci.

Nie zaipominajcie, że RTPD, to zna­
czy „szczęśliwe dziecko w szczęśliwej 
Polsce".

Wfcfa Osóbka-Morawsk*

Książki
W toin*) moi* łnn*j dried zinl* w  

ssego tycia ni* tatnocta elf tak tilny 
tywtolowy pęd ku odbudowi*, ku od• 
robienia utrat, Badanych nam p r i t t  
germański* barbanyństwo, jak W  
dziedzinie ksiątki. Stanęło do pracy 
wieli dawnych prt*dwo)rnnych firm 
wydawntcxych, pofawdc tią wir!* no­
wych, państwowych, epóldzltlciyth, 
prywatnych.

Dzisiaj utarto fa ł safść do księgar­
ni, aby starym, dobrym twyesajem, 
szanowanym chyba p rztt księgarzy 
caiego świata, popatrzeć, co wyszło 
nowego, godnego uwagi, a jeśli starczy 
gotówki — to i kupić. Odrodzone księ­
garstwo polskie ni* opriemaeńertu sią 
t*) chlubne) tradycji. W na/blitezym 
moim sąsiedztwie znajduj* się chyba 
z sześć księgarni. Z katdą z nich po­
zostaję w zatyłych, serdictnych sto­
sunkach, do katdej mogę wtargnąć 
bez przeszkód za ladę, poszperać w 
ustawionych na pólkach srydawedo- 
twach.

— My znamy dobrze takich, jak 
pan — powiedział do mrde kiedy i  z 
łyczliwym, serdecznym uśmiechem je­
den z* starych księgarzy.

Sporo moina równi e t snaleźć w  
księgarniach warszawskich ocalałych 
książek dawnych, przedwojennych wy­
dań. Przetrwały klęski, oblętenia I po­
wstanie, aby do nowego przebudzić 
się tycia, aby słutyć ludziom, spra­
gnionym drukowanego słowa.

Szybko odradza się ksiąlka polska. 
Obok książki nowej, hołdując*! prze­
ważnie, czemu się dziwić nl* nalety, 
tematyce minionej wojny, obok książki 
poświęconej najbardziej aktualnym 
zagadnieniom doby powojennej, dren 
kuje się duto książki dawne. Poja­
wiają sl* na pólkach księgarskich 
najwybitniejsze dzieła literatury pol­
skiej, chętni* kupowane i czytane. Jak 
słusznie zauważył jeden z krytyków, 
ta dobra, stara książka — to najle­
psze lekarstwo na nasze skołatane, 
nadwątlone okrutnymi przeżyciami 
minionej wojny nerwy.

Odradza się książka, doskonali I 
dniem każdym jej graficzna, zewnę­
trzna szata. Już poza sobą mamy 
okres pierwszych, ne gazetowym pa­
pierze, nieudolnie drukowanych wyda­
wnictw. Coraz więcej pojawia się ksią­
żek wydanych bez zarzutu, posiągafą- 
cych nl* tytko treścią, ul* I estetyce- 
nym wyglądem. Ki* stać nas co pra­
wda jeszcze na luksusowe, albumowe 
wydawnictwa Ale sądzić należy, te  I 
na nie przyjdzie kolei. Teraz wypada 
nasycić zapotrzebowanie żak bardzo 
spragnionych książki mas, szybko roś- 
kupujących wielkie, o wiele srlęksss* 
niż przed wojną, nakłady.

Książka polska w dobh obecnej jest 
względni* lorda. Jeśli jeszcze nie »  
stosunku do skromnych zarobków pra­
cowniczych, to w każdym razi* de 
cen choćby artykułów pierwszej po­
trzeby. Jut za równozuartość kilogra­
ma cukru czy paczki amerykańskich 
papierosów moina dziś dostać dobrą 
książkę. Cena „Popiołów" Żeromskie­
go czy „Historii filozofii" Tatarkie­
wicza ni* o wiele przewyższa cenę ki­
lograma masła, lub wędliny. A przed 
wojną książki kalkulowały się znacz­
nie drożej: siedem, dziewięć czy pięt­
naście złotych za tom.

Oczywiście wielu z nas jeszcze na 
kupno książkt nie stać. Ale równocze­
śnie tylu innych niesłusznie narzeka, 
że nie ma za co i*f nabyć. Tymczasem 
książka jest jak dobry, wiemy przy- 
laciel. Aby jednak zyskać jej wzajem­
ność — wypada, jak w prawdziwej 
przyjaźni, również dla niej z czegoś 
zrezygnować, coś poświęcić.

Oczywiści* każdy może pożyczyć 
książkę w czytelni, przeczytać w bi­
bliotece. Ale równocześnie człowiek 
naprawdę kulturalny powinien mieć 
choćby kilka najbardziej ulubionych 
książek na własność.

Niedaleki jest chyba czas, gdy to 
osiągniemy. Mówią nam o tym wypeł­
nione wystawy księgarni, przed któ­
rymi tak chętnie zatrzymują się gro­
madki przechodniów. ALFA

i takie wystarczy"
O statni tydzień  przebiegł rut Slą- 

»ku  to trochę uroczystym  nastro-1 
ju : K ongres Techników  Polskich  ł, 
doroczne św ięto górników , trądy-\ 
cyjna „Barbarka", dzień patronki ( 
górników , św. Barbary.

K ongres T echników  przyw ita li 
robotnicy śląscy bardzo serdecznie. 
Ten parlam ent polskiej m yśli tech­
nicznej m a przecież przyczynić  się 
do przestaw ienia olbrzym iego apa- ! 
ratw przem ysłu  na to ry  gospodarki | 
planowej. Inżynierow ie  i technicy, \ 
ekonom iści i uczeni w  150 re f era- j 
tach  ł podczas w ielu godzin dy- j 
ukusji pracowali nad uw zględnie­
niem jednego z czołowych postula- 
tó w  zorganizow anej k la sy  robotni- j 
czej: planowości w  w ydarte j z rąk  , 
kapita listów  gospodarce. N ic dziw-' 
nego, że hu tn icy czy górnicy ■wita­
li sw ych inżynierów  życzliwie, że 
v> pismach robotniczych pojaw iały  
tią  pozdrowienia od organizacji 
proletariatu.

Śląski robotnik, zw łaszcza gór- |

nik , m a bliższy, serdeczniejszy sto-, 
sunck do inżyniera  i technika. Prze', 
cież sta le  ich w iedzy fachow ej po-\ 
w ierzą sw e życie, przecież n ie ra z , 
razem  to życie ry zyku ją , a nieraz J 
razem  pracują w  o lbrzym im  pory-' 
wie ludzkiej solidarności, gdy zda-1 
rzy  się ka ta stro fa  górnicza, * gdy  | 
odciętym  czy zasypanym  górnikom ' 
trzeba nieść pomoc, trzeba ivyrą-‘ 
bać chodnik do żyd a .

T aki przykład m ieliśm y niedaw ­
no. Oto na kopalni ,Jdikulczyce“ 
na sk u tek  w strząsu  podziemnego  
zaw alił się chodnik, odcinając w 
przodku k ilkunastu  górników. R zu ­
cili się na pomoc tow arzysze pracy, 
przystąp iły  do roboty drużyny ra ­
townicze. S ztygarzy , s ta rzy  do­
świadczeni górnicy, inżynierowie  — 
stanęli na czele. Przyśpieszonym  
tem pem  łom ota ły kilo fy , śm igał 
odrzucany węgiel, robotnicy nie 
chcieli schodzić te  sw ej szychty, u- 
stąpić m iejsca innym . I wreszcie 
dla som kniętych śytocem błysnęło

słońce życia  — górnicza latarka. 
Ludzie z ta m te j s trony  śm ierci u- 
ścisnęli dłoń braciom  z te j strony.

Zaledwie zakończono tę  akcję, 
znów  na kopalni „L udw ik" tegoż 
sam ego Zabrskiego Zjednoczenia  
W ęglowego w ydarzy ła  się katastro  
fa  druga, Znowu w strząs, k tó ry  za 
walił chodnik na dystansie H 0 m e­
trów . 1S górników  zabrakło „po te j  
stornie". Siedem dziesiąt pięć godzin  
trw ała  akcja  ratownicza. Dziesięciu 
w ydobyto żyw ych , trzech górników  
zginęło.

K a tastro fa  górnicza  — to  nie no 
wośó. Ludzie podziemni przy naj­
bardziej przestrzeganej ostrożności 
ryzyku ją  sw e życie codzień. Novx>- 
ścią było potraktow anie uratow a­
nych górników . O trzym ali urlopy i 
w ysłani zosta li do dom ów wypo  
czynkow ych, gdzie odzyskają  siły

N asuw a się pytanie, k to  zaw inił 
ka tastro fie: N a  ogól przy silnym  
w strząsie  tekton icznym , silnym  
„tąpnięciu", żadna obudowa  — pod 
stem plow anie stropu chodnika— nie 
pomoże. N iem niej techniczny stan  
naszych kopalń je st poniżej k ry ty  
ki. Braki, braki na każdym  kroku  
Odbija się to  na produkcji odbić 
się m oże na bezpit i ń s t w ip r a c y  
Ba, ai0  ja k  usunąć braki, ja k  do­

prowadzić kopalnie do należytego  
stanu?  N iem ieckie fa b ryk i urzą  
dzeń górniczych przesta ły istnieć. 
A ngielskie  nie są dostępne. R osy j­
sk ie  kopalnie, ze  w zględu na inne 
w arunki geologiczne, na inny ga­
tunek  w ęgla  — używ ają  zupełnie  
innych elem entów  m echanizacji.

Troska na ten tem at spędza sen 
z  oczu w ielu ludzi. A tym czasem  
radzimy sobie, jak  możemy. I  to 
nie ty lko  w  górnictwie.

Dla zespołu walcowni blachy w  
hucie „B atory" potrzebna była  
transm isja . I  oto łódzka fabryka , 
należąca daw niej do f. ,Jan ick i" , 
w ykonała  pas — olbrzym , 60 m e t­
rów  długości, t  m etry  szerokości, 
odpowiednio gruby. 660 wołów od­
dało nań sw e skóry. Robotnicy  
łódzcy w łożyli w  pracę tę  wiele za­
pału  i starania. W ykonali m ajster­
sz tyk  swego fachu.

Ale... Jest w  szerszych ram ach  
te j spraw y pewna „ale". Oto m a j­
s te rsztyk  łódzki nie je s t żadną re­
welacją w  Chorzowie, na „Bato­
rym ". Jest tam  raczej... anachroni­
zm em , bowiem  na ca łym  świecie 
nodobn zespoły m aszyn  używ ają  
iepszyc' tańszych  i bardziej tech­
nicznie korzystnych. I  „majster 
sstyk" łódzki ła ta ł dziurę w  syste­

m ie m yszką  ju ż  trącącym , którego W spom nieć m usim y, że w  ostat- 
przebudowa na dziś byłaby zb y t nich czasach k ilku  naszych towa- 
kosztow na, trudna  i na zby t długo rzyszy , starych  działaczy partyj- 
unieruchom iłaby ten  dział produk- nych i fachow ych górników , objęło  
cji o lbrzym iej huty. \ stanow iska  kierow nicze w  zrzesze-

ó w  skórzany pas przyw odzi nam  niach kopalnianych. Tow arzysze na  
na m yśl inny „skórzany“ elem ent si wprowadzili zdrow y, św ieży po- 
ostatniego tygodnia  Ś ląska. T ak w iew  zapału i dem okracji do nie- 
zw any ,# ko k  przez skórę". i raz trochę zby t oderwanych od „do-

I „Barbarka" — św ięto górnicze—  łu" biur zarządów, k tó rym i zby t 
jest obchodzona bardzo uroczy- mało w strząsnął w iew  „rewolucji 
ście. Górnicy przyw dziew ają sw e niezauważonej", 
tradycy jne stro je, święcą dzień sw ej I w  jednym  e takich  w ypadków  
patronki uroczyście i wesoło.  ̂ ) non-emu wicedyrektorow i bezpośre-

Jednym  z fragm en tów  te j uro- dn\0 po objęciu stanow iska gorlu 
czystości byw a tu  ś ówdzie ,^ k o k  w y „gospodarczy' przedstaw ił do 
przez skórę"  — pozostałość po da- podpisania dyspozycje na urządzę- 
w n ym  uroczystym  przyjm ow aniu  nie gabinetu kosztem  100.000 zł. 
do stanu  górniczego W ywodzi s i ę , .
ów cerem oniał z  tych dni, p ierw ot-' ie brzm iała odpowiedź na
nych dni górnictwa, gdy nie było sze3° tow arzysza  — o dołowe nbra- 
jeszcze w ind wyciągow ych i górnik nLe górnicze proszę m i się wysta- 

!■nurkow ał pod ziem ię pochyłym  szy  raA Ja m am  u m ia r u  zam knąć  
bem, ja k  na saneczkach, na włos- « «  »  gabm eae. M oje m iejsce na 
n ym  siedzeniu, podkładając gwoli U p a ln i, w  przodku z rębaczami, 
ochrony spodni i... przyległości, gru- bo *am  rębaczem. A biur-
by p ła t sur ot oe j  skóry. Skóra ta  
była jednocześnie swego rodzaju

1 „narzędziem pracy" ł  sym bolem  
górniczego fachu. Próba zaś, czy  
naśladowanie owego gim nastyczne­
go wyczynu przeszło w  tradycję  
górniczego święta,

ko tak ie  w ystarczy.
Taki to  ju ż  „styl życia“ naszych

tow arzyszy.

Jan Dąbrowski
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Rozmowa z Andrzejem Strugiem
Dnia 9 grudnia 1937 r. zm arł /«- 

den z najw ybitniejszych pisarzy pol­
skich A ndrzej Sirug. W dziewiątą  
rocznicą zgonu znakomitego pisarza 
i wybitnego socjalisty polskiego za­
m ieszczamy Iragmenty przeprowa­
dzonej z nim w 1933 r. dla ,,W ia­
domości Literackich“ rozmowy. 
Świadczą one o nieugietości ducha 
1 bezkompromisowości zmarłego pi-

Rozmyślając nad książkami Andrze­
ja  Struga, widzę w nich również pe­
wne naw arstw ienie epok, sprzęgnięte 
w jedną klam rę twórczości. Wżyć się 
osobiście mógłbym jedynie w „Poko­
lenie Marka Świdy"- Poza tym zasię­
giem, zdani na pastwę odczuć a rty ­
stycznych, pozostaną wówczas: „Oj­
cowie Nasi**, a także „Ludzie Pod­
ziemi" — budająca się polska rzeczy­
wistość, której prototypem  stal się 
Judym  z „Ludzi Bezdomnych". So­
cjalizm  w tych latach byl przede 
wszystkim procesem życiowym, doko- 
nyw ującym  się w samych p racu ją ­
cych. Pow staw ał nowy człowiek, k tó ­
ry  sam siebie rodzi! i wychowywał, 
aby potem mógł stworzyć sobie wszy­
stkie >rgany życia społecznego i ku l­
turalnego.

Żeromski b ra ł problem aty moralne 
człowieka bezdomnego, podnosząc do 
granic mistyki sprawę sumienia. Strug 
natom iast w patrzony był nieustannie

w swoje ziemskie postacie, żołnierzy 
pewnej idei. Autor „Róży" niechętnie 
odnosi się do powszedniego dnia 
partii, au tor „Ju tra"  właśnie ten dzień 
powszedni przerzucił na w arsztat 
swojej twórczości, aby dać literaturze 
wszechstronny obraz środowisk robo­
ty podziemnej. Z tych niezgłębionych 
pokładów najniższych upokorzeń i 
najtajniejszych wnikaiięć w duszę wal 
cząeego człowiek* i w istotę pozornie 
beznadziejnej spraw y wyszła lite ra ­
tu ra  Strug* w raz z życiem polskim  na 
światło innej rzeczywistości. Jego 
działalność literacka jest hukiem, k tó ­
ry, utkwiwszy jednym końcem po­
wstańczym przeszłości, poprzez tru­
dy konspiracji, rewolucji, w ojny i po ­
wojennego upadku, biegnie ustawicz­
nie w przyszłość.

Żołnierz* socjalizmu od zaklętego 
kręgu tem atów  rewolucyjnych, od lu ­
dzi tylko jednego kierunku myślenia 
i  uczuci* politycznego, odeswała w oj­
na. Przyszła służb* czynu* w legio­
nach, * wraz z n ią  poznanie nowego, 
rodzącego się dopiero żyda. Potem 
niepodległość... zróżniczkowanie i wre 
s ic ie  Awentyn, ku którem u nieraz w 
historii iść kazała heroiczna praw ość 
wewnętrzna. „Dopóki Rzym, jako sto­
lica wyzwolonych Włoch, istniał je ­
dynie w sercach patriotów  włoskich, 
dusz* włoska rosła wewnętrznie na 
Forum- Gdy to Forum  znalazło się 
w rękach narodu, sam a idea uległa

Kronika kulturalna
Polska

DOMY I W ILLE DLA PISARZY

W  dążeniu do repolonizaeji kultu­
ralnej Ziem Zachodnich, D epartam ent 
L iteratury  Min. K ultury i Sztuki za­
inicjow ał akcję przesiedlania na zie­
mie te przedstawicieli piśmiennictwa 
polskiego. M inisterstwo Ziem Odzyska­
ny oh wydało ostatnio okólnik skiero­
w any do województw Ziem Odzyska­
nych, polecający przydzieleni* n a j­
lepszych obiektów mieszkalnych- pisa­
rzom  polskim, którzy o trzym ają w 
M inisterstwie K ultury 1 Sztuki odpo­
wiednie karty  przydziałowe. D eparta­
m ent L iteratury  poczyni starania , aby 
pisarzom , którzy się przesiedlą, 
przyjść z wydatną pomocą w pierw ­
szych miesiącach zagospodarowywa­
nia się na Ziemiach Odzyskanych.

KOŁO „REDUTY** W  WARSZAWIE

Dnia 29-go listopada b. r. w 27-mą 
rocznicę powstania Instytutu T eatral­
nego „Reduta" odbyło się w W arsza­
wie zebranie członków „Reduty". Ze­
bran ie  zagaił inż. W itold Małkowski, 
podkreślając rolę, jaką  odegrała „Re­
d u ta"  w podniesieniu pożicmu naszej 
ku ltu ry  teatralnej- Na zebraniu ukon­
stytuow ało się W arszawskie Koło „Re 
duty". W ysłano depeszę do twórcy 
„Reduty", Juliusza Osterwy, dyrekto­
ra  Teatru im. Słowackiego w K rako­
wie.

Francja
„NARODZINY BANDY**

Nakładem Flam m ariona ukazała się 
nowa powieść jednego z największych 
pisarzy współczesnych, au tora  „Ludzi 
dobre; woli" Jules Romam s‘a p. t. 
„N arodziny bandy". Powieść Ro- 
m ains'a daje przekrój Francji ostat­
nich lat przedwojennych i okresu woj 
ny. Romains analizuje narodziny fa­

szyzmu we Francji. Jeden z bohate­
rów  powieści przedstaw ia zdrajcę 
francuskiego D orriot‘a.

NOWE SZTUKI SARTRE‘A

PaTyski tea tr „Antoine* wystawił 
dwie sztuki znanego pisarza francu­
skiego Jean Paul S artre‘a p. t^„U m ar 
li bez grobowca" i „Czcigodna ku rty ­
zana". Pierwsza sztuka, to wycinek 
życia z czasu walk Ruchu Oporu. Jest 
to d ram at ludzi, zagubionych we w ro­
gim świecde, znajdujących się w obli­
czu to r tu r i śmierci. Akcja drugiej 
sztuki rozgrywa się na południu Sta­
nów Zjednoczonych- Jest to  historia 
młodego m urzyna, niewinnie posądzo­
nego o zbrodnię, szczutego jak  psa, 
bezbronnego wobec nienawidzących go 
ludzi.

Anglia
TEATR „OLD W EEK"

Część zespołu znanego teatru lon­
dyńskiego „Old W eek" z Lawrancem 
Olivier i Ralfem Richardsonem na 
czele bawiła ostatnio na  gościnnych 
występach w Nowym Jorku. Angielscy 
artyści wystawili „Henryka IV" i „Kró­
la Edypa" Szekspira oraz „W ujaszka 
W anię" Czechowa. Krytyka am ery­
kańska przyjęła występy angielskich 
artystów  a uznaniem.

OPERA ANGIELSKA

W  Londynie powstał trust „Covent- 
Garden, którego celem jest założenie 
pierwszego stałego teatru  operowego 
w Anglii. T eatr będzie się mieścił w 
gmachu Królewskiej Opery. W  pro­
gram ie przewidziane jest m. in. w ysta­
wienie „Zaczarowanego Fletu*, „Tru 
badura", „Fausta", „Pikow ej Damy", 
„Carmen", „Manon" „Turandot". 
Spektakle m ają  się zacząć jeszcze w 
bieżącym roku.

zachwiań?!!, a naw et poniekąd w ypa­
czeniu".

—- Czy zechciałby pan  rzucić pe­
wien most między swoją biografię a 
twórczość? — pytam  Andrzeja Stru-

„PISAŁEM ODEZWY DLA PPS"

— Jak  panu wiadomo, przypadł mi 
w udziale powszedni dzień Partii. 
„Ludzi Podziem nych" napisałem  w 
roku 1900, bez nadziei, abym kiedy­
kolwiek mógł ich wydrukować. W 
latach rewolucji (1905-—8) pisać nie 
mogłem. To znaczy — pisałem  ode­
zwy dla PPS, a redagując „Gazetę 
Ludową", przeznaczoną dla wsi i  w y­
daw aną w konspiracyjnej drukaren 
oe na  Ogrodowej, zapełniałem ją  całą 
swymi artykułam i. Gdy rewolucja 
skończyła się, opisywałem jej dzieje 
w Paryżu. W  mym skromnym, m a­
lutkim  mieszkaniu na  Denfert-Roche- 
reau znalazłem się w dość oryginalny 
sposób. Do Paryża przyjechałem  
w prost z Brześcia. Po odsiedzeniu 
kilku miesięcy w  tw ierdzy brzeskiej 
k tóra w przeciwieństwie do polskich 
czasów uchodziła wówczas, i to  słu­
sznie, za najlepsze, najbardziej hu 
mani-tarne więzienie, dostałem wyrok 
zesłania na pięć lat do W ia tk i

Dzisiejszy Ambasador Rzeczypospo­
litej, mec. Patek, wówczas b ra ł i przy 
jaciel więźniów politycznych, za 
skrom ne 25 rb. łapóki, wręczonej w 
„Ochranie", umożliwił mi w yjazd za 
granicę. W tedy w Paryżu rozpoczął 
się m ój najszczęśliwszy okres życia. 
Po raz pierwszy mogłem się oddać 
całkowicie twórczości literackiej- Na­
sza czw arta emigracja we Francji ży­
ła rozpam iętywaniem klęski r. 1905. 
W krótce jednak sięgnęły do niej no ­
we prądy. W ojna zjaw iała się, od­
dalała, aby po pewnym czasie znowu 
się zjawiać nieuchronnie. Myśl o przy 
gotowaniu się do niej znalazła wyraz 
w tworzeniu oddziału paryskiego 
i,Strzelca". Zacząłem pracować w 
tych latach nad powieścią „Chimera". 
Tytuł, to  synonim niepodległości Pol­
ski.

— W  latach 1914— 1920 w a rty ­
stycznej biografii pana otw iera się 
duża luka. Nie mógł pan pisać w cza­
sie wojny?

— Wobec starcia żywiołów lite ra­
tu ra  w ydawała mi się czymś nie­
zmiernie mątym, praw ie kunsztem 
tylko. Uważałem, że pisać nawet nie 
wypada. Jako człowiek piszący byłem 
chory w czasie wojny.

— W  „Kluczu Otchłani" pisał pan 
o arm ii cieniów, k tóre w ciskają się 
wszędzie. Szewczyna boży Jakób 
Bóhme, powiedziałby, że te miliony 
trupów  mszczą się dzisiaj nad świa­
tem, że zbrodnia w ojny domaga się 
odkupienia.

NOWY USTRÓJ ZAPEŁNI PUSTKĘ

— Jeden kataklizm  sprowadza za 
sobą drugi. Myślę o kataklizm ie kry­
zysowym, który zwalił się na  ludzkość. 
Tym razem  chyba nie ludzie, ale samo 
życie znajdzie jakieś wyjście. Jestem 
właśnie w trakcie pisania powieści 
„M iliardy", która będzie jakby dal­
szym ciągiem mego „Pieniądza". Boha 
terem jest kryzys, tak jak  w  książkach 
wojennych była nim  wojna, ten kry­
zys, który dla jednych jest końcem ka­
pitalizmu, dla drugich tylko jego niedo 
maganiem. Powieść moja zaczyna się 
w  Ameryce, przenosi się do Genewy, a 
potem do Moskwy. Pragnę pokazać 
dwie arm ie, bogaczy i mas, zbliżone 
do siebie nieubłaganie przez demona 
czasu. Sfery posiadające stoją bezra­

dne w  obliczu kataistr-ofy J® tam , 
jako autor, n ie przew iduję nic. Jako 
człowiek, wierzę, że nowy ustrój, k tóry 
zapełni pustkę, będzie jedną i  postaci 
socjalizmu. Prócz tego m am  głęboką 
wiarę w  przyszłość świata, w rozum  i 
sumienie sił społecznych, z którym i 
jestem zespolony. Areną tych zmagań 
i przyszłego zwycięstwa będzie cały 
świat, a  z nim  i Polska.

— Na razie jednak atosunek pana do 
rzec«ywistości jest negatywny?

— Tkwię wszystkimi korzeniami w 
rzeczywistości polskiej .ale a rzeczy­
wistością t. rw. oficjalną, nic m nie nie 
łączy i nic także wspólnego z n ią mieć 
nie chcę. Mimo to jest to  rzeczywistość 
domagająca się natarczyw ie odmalo­
wania w literaturze, ciekawa szczegól­
niej przez swe zakulisowe strony i 
przez ewolucję m oralności życia p u ­
blicznego. Posiada ona wiele, wiele 
tajem nic i  zagadek, spraw głęboko u - 
krytych pod powierzchnią dnia po­
wszedniego. Nie uważam się za publi­
cystę, ale m am  niezm ierną pokusę, aby 
tę w łaśnie rzeczywistość ująć w form ę 
obszernego studium. Interesują mnie 
przede wszystkim trzy momenty: po­
głębiony obrak naszej rzeczywistości 
dzisiejszej — zagadnienie, Jak do nJej 
dojść mogło — ku  czemu cna  Polskę 
prowadzi. Posiadam  mnóstwo przy­
czynków osobistych, nie mówiąc już •  
wspomnieniach i doświadczeniach, je­
szcze jednak nie ująłem pióra, aby za- 
aząć kreślić t* dzieje, gdyż w dzisiej­
szych w arunkach ukazanie się takiej 
książki w norm alnym  trybie, jest nie 
do pomyślenia, a  inne drogi w Polsce 
nie są jeszcze utorowane,

PO WYPADKACH BRZESKICH

— Znaczyłoby to, że „Ludzie Pod­
ziani"*, którzy po niepodległości wy­
szli na powierzchnię życia, w inni zno­
wu zejść do podziemi? 1

— W  duszach moich zeszli Już da­
wno. Brak tylko Jeezoze zewnętrzne­
go w yrazu tego fakltu. Po zamachu 
majowym nowy świat polski oderwał 
się zupełnie od tradycji.

— Podkreślił pan to w swojej mowie 
w Senacie Rzeczypospolitej w  roku 
1930.

— Później, po w ypadkach brzeskich, 
zabiałem  głos w „Robotniku", zaczy­
nając od tego, że „świadomie poniżam 
moje pióro, pisarza polskiego, ponie­
waż chcę, aby moje ałowa w drodze 
legalnej doszły do społeczeństwa**. Ale 
i to  nie pomogło naw et w powtórnej 
próbie.„

— L iteratura, jak  i publicystyka, wy 
maga tymczasem zupełnej wolności 
w ypowiadania, swobody, beo której 
poczucia każda praca jest darem na. 
Prócz wyżej wspomnianego studium, 
chciałbym napisać jeszcze powieść. 
Temat bardzo prosty. Wziąć jakąko l­
wiek postać e „Ludzi Podziem nych" i 
przeprowadzić jej ewolucję. Gdziebyś- 
my ją  dzisiaj znaleźli: na stanowisku 
więźnia czy dozorcy więzienia?... Po­
nad tym wszystkim unosi się jednak 
idea żyda  społecznego — to, 00 nazy­
wało się Polską ludową republiką de­
m okratyczną wedle praw , a le 1 demo­
kratyczną społecznie. „Polska, Polska, 
ale jaka"? — zapytuje nieraz tam  sie­
bie i wówczas przychodzą mi na  pa­
mięć słowa Jana Krzysztofa z powieści 
Remain Rollanda: „Nie, to  nie może 
być prawdziwą Francją. To wszystko, 
czym wy żyjecie, 'nie jest nią — ona 
jest, chociaż wasze istnienie zdaje się 
temu zaprzeczać. Trudmo tylko ją  zna­
leźć — takeście ją  echowali".
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ANDRZEJ STRUG
Janina Brzostowska

Cieniom Andrzeja Struga
Ziemia twarda 
Niestrudzenie rodząc* 
wydala C*ę
na rozkwH piękniejszy n ii ten, 
którym szumią drzewa ogromne 
w czerwcowe dni.
A kiedy trud swój musiałeś od loży ó,
okryła serce Twe
zielonymi bluszczami Ojczyzny.

Zabrakło Cię —
ale dlzieło Twoje
podkreśla Twą myśl —■
ale słowa Twoje
przebiegają granice śmierci,
rozrywają mrok grudniowych nocy,
wnłkaią w podskórną krew przedmieść.

Spoza zamkniętych ctrzwl 
przychodzisz 
i jesteś z nami

W ramionach Twołch 
sen —
ale głos Twój
syci płom'eó czerwony,
rozkwitający, ^

Ostatnie Nowości „W IEDZY"
J. Ż u ł a w s k i  
E. T a r l e  
W, Gasiorowki 
J. Sł. M i I I 
J. M u l a k

Na srebrnym globie zł 380.—
Napoleon (3 tomy) zł 5 0 0 .-
Huragan (2 tomy) zł 600.—
Autobiografia zł 3 0 0 .-
Wojsko .podziemne zł 15 0 .-
Okrucieństwo człowieka
i zbrodnie niemieckie zł 1 2 0 -
(Wstęp Min. H. Świąt
kowskiego) zł 8 0 .-

M s iti±iti dl i ta d z iec i
A, A, Miine (przeł. Irena Tuwim)

Walt Disney
Kubuś Puchatek 

Króleuina Śnieżka
zł 260.—* 
zł 3 0 0 .-

Do nabycia we wszystkich księgarniach
Andrzej Strug

W iec na
Nazajutrz wczesnym rankiem  za­

częły ściągać chłopy wtajemniczone 
ku umówionemu miejscu. Różnymi 
ścieżkami, polnym i drogami, przez 
miedze, podchodzili z daleka i znikali 
w lesie.

Na malej polance, gdzie stał jeno 
stożek świeżo zebranego siana, już 
czekał Marek z Oraweem- W itali się 
w miarę, jak się schodzili. Wszyscy 
lubili niezmiernie Marka, i każdy po 
kolei, nieodmiennie, wypowiadał mu, 
jak umiał, tę swoją radość, że się 
„towarzysz starszy uratow ał i żywię, 
daj Bóg, najdłużej". Marek ściskał 
tw arde łapy i w itał ze wzruszeniem 
starych znajomych. Pogadali chwilę, 
a kiedy Orawiec oznajm ił, że są już 
wszyscy, którzy byli wezwani, posia­
dały chłopy w cieniu na trawie, a Ma 
rek wystąpił i gadał:

— Cieszę się, że was widzę żywych 
i zdrowych i do roboty chętnych. Cie­

*i Z powieści „Dzieje jednego po­
cisku"*

szę się, że wszystko tu  u was w po­
rządku, że się żadnego hultajstw a nie 
wydało, ani samowoli. Pierwsza cno­
ta żołnierska, to słuchać tego, k to  do­
wodzi. Nie mnieście, ani też tow arzy­
sza Orawoa słuchali, ale całej rew o­
lucji i tego ludu pracującego, który 
nas do was wyznaczył. To dobrze.

Frasujecie się, że nie ma u was ro­
boty bojowej? I to dobrze, kiedy się 
żołnierz do walki rwie. Inna  rzecz, 
jeśliby mu się zachciało coś na w ła­
sną rękę próbować. Ale ponieważ tego 
ni*. było, to  i dobrze. Poniektóry z 
was pyta się, po co jest ta cała bo­
jówka, kiedy każą cicho siedzieć, ino 
się uczyć, a przytaić — a robić ino 
to, co każdy, zwyczajny party jny 
człowiek. Bo wydaje się inszemu, że 
jak do bojówki przystąpił, to już on 
nii zwyczajny. Taki niech się pom iar- 
kuje, bo ma w głowie przewrócone. 
Na zwyczajny czas wyście powinni 
być najpierw si przy zwyczajnej, spo­
kojnej robocie, czy to przy strajku, 
czy przy wyrzucaniu podłości g gmi­

ny, czy na tym wiecu- A Jak p rzy j­
dzie rozkazanie wziąć za broń, to  pój 
dzieci*. Już wam tyle razy przepo­
wiadałem, co to jest bojówka, po co 
ona i na co, do czego i na  kiedy, a 
już z tego nic nie pamiętacie. To jest 
wstyd, żeby w kółko jedno i to sa ­
mo trza  było gadać, jak  tym dzie­
ciom, a  i gęby szkoda i tego czasu.

W  to miejsce, 00 miałbym wam 
powiedzieć coś nowego, muszę klepać 
stare...

Gadał i  gadał. Jasno, mocno, po pro 
stemu, na wyrozumienie i ku nauce. 
Tyle razy już to  samo pow tarzał i tu ­
ta j i gdzie indziej, że go b rała  nuda, 
kiedy zaczynał. Ale że miał przed so­
bą grom adę w patrzoną i zasłuchaną, 
dzielną kupę gotowych ludzi, więc i 
teraz, jak zawsze, ożywił się i uniósł.

— Nie m oja rzecz gadać wam o 
Dumie, o -polityce, o stra jkach  ro l­
nych. Macie gazetę — czytajcie, macie 
towarzyszy od wiejskiej roboty. Ich 
się pytajcie. Moja rzecz, żebyście 
umieli strzelać, tę minę założyć, do­
lecieć gdzie trzeba, zrobić co trzeba 
i powrócić cicho, jak  te koty — a w 
potrzebie głowę dać bez żalu i bez 
strachu. Tedy, towarzysze, powiem 
wam teraz w ielką i w ażną nowinę- 
A e tego, com od was usłyszał I od

Orawca,, m iarkuję, H  wam będzie 
miła.

Będzie tu  dla was duża robota. 
Pierwsza i nie byle jaka. Można po­
wiedzieć, że nasza bojów ka jeszcze 
tego nie robiła, bo siły nie miała. Te­
raz już można, więc się będzie robić.

Nic wam nie powiem, gdzie, co, 
jak  i kiedy, bo to  nie po naszemu. 
Dość wam wiedzieć, że lada  dzień, 
lada tydzień przyjdzie z rozkazem 
nasz człowiek, albo ja, albo inszy, jak 
mnie nie będzie, i wtedy bez straty  
jednej godziny trza zaczynać. W szy­
scy, co do jednego, m ają być w po­
gotowiu. Może przyjdzie wam daleko 
pojechać, może przyjdzie tu kupę lu ­
dzi umieścić, przechować, przeprow a­
dzić znajom ymi miejscami, końmi 
.podwieść i  wywieść, pomoc dać — 
więźniów odbić, jak się zdarzy...

Może się nie udać i wszyscy swoją 
głową przypłacą; może się udać, jak 
się dobrze sprawicie i będzie ino ra ­
dość bez żadnej żałoby. Ja  nie Pan 
Bóg, żeby to wiedzieć zawczasu. Ale 
to, co ja muszę wiedzieć, to jest, że­
byście odpowiedź dali z rozmysłem: 
będziecie gotowi? Będziecie słuchali 
na ślepo, na było — nie było? Kto 
nie gotów, niech dzisiaj odda broń, 
9 n ik t m u złego słowa nie pc-wi*.

— My gotowi-
— Wszyscy; pójdziecie?
— Nas się pytać n ie trza, ino  roz­

kazać — po to  my jesteśmy.
— Dosyć m y mamy czekania.
W stał z traw y Orawiec i zaczął:
— Towarzyszu starszy i wy tow a­

rzysze. Będę mówił wedle przyjęcia 
do kom panii nowych. Jest tu  nas 
dwudziestu ośmiu starych, a tu nie­
daleko -pod lasem czeka jeszcze trzy­
nastu, co chcą do nas. Trza powie­
dzieć przy wszystkich, co który o 
nich wie. W ybrani oni i przebrani, 
przesiani jak  to ziarno we młynku, 
samo celne, bo pośladu nam nie trza. 
Ale zawsze trza jeszcze raz przegło­
sować każdego i co tam kto ma po­
wiedzieć, niech powie...

Fo jakiejś godzinie Orawiec u ro ­
czyście wprowadził na polankę gro­
madkę chłopów.

Podchodzili ciekawie, wyciągając 
gł„wy i świecąc oczami, jakby się spo 
dziewali, że zobaczą jaką rzecz nad­
zwyczajną. Były to tęgie chłopy, mło­
de, ale nie młodziaki, który  w k u rt­
ce, w czerwonym kubraki* lub w ka­
mizeli z wypuszczoną koszulą. Ale 
wszyscy byli w butach i w czystych 
koszulach i umyci, jak na niedzielę.

Bojowcy już byli uszykowani w ,

dwa szeregi- Na skraju  stał towarzysz 
ze sztandarem , a koło niego Marek. 
Wszyscy, prócz niego, mieli broń wy­
dobytą. Nowi przystanęli i na rozkaz 
Orawca odsłonili głowy przed sztan­
darem. Marek wystąpił na środek po­
lanki, spojrzał bystro po tych nowych 
i zaczął gadać.
* * * 0 0 ° I  •  . ■ *

.-.Ważna to chwila w waszym życiu 
to, co teraz czynicie. Bo od tej chwili 
każdy z was jest w powinności n a j­
świętszej, na służbie godnej a ciężkiej 
u całego ludu polskiego. Służyć bę­
dziecie samym sobie, bo wyście lud. 
Jak zginiecie, to za sw oją sprawę, 
boście lud. A zginąć u nas łatwo. A 
nagroda u nas — to czyste sumienie 
ze spełnionego obowiązku. Dostatków 
wam nie przybędzie, jeno honor, że 
życie i zdrowie dajecie za sprawę wy­
zwolenia.

Zaczęliśmy wielką, ciężką, krw awą 
walkę. I po miastach i po wsiach. 
Panowie, księża, kupcy, fabrykanci, 
wszystko, co bogate i zamożne, co 1 
tej ludzkiej pracy żyje, odstąpili ą]ę 
od walki i zostaliśmy sami: robotni­
cy i chłopi. Zawarli my razem zwią- 
zei na śmierć i na życie, podali mv 
sobie ręoe i musi to być, czego my 
chcemy.



Sir, I

\ i  j h S a v i e i l
WłaejĘjsłauj Sntoiskt

J AK P R Z Y J M O W A Ć  G O S C I
Jalk irwykle w dzisiejszych czasach, 

• tan  kawalerski m a przewagą nad 
małżeńskim. Jako kaw aler wszędzie 
jesteś proszony, gdzie tylko w domu 
są panny. Przyjm ow ać zaś n siebie 
nie: musisz, oo nie pociąga żadnych 
■wydatków na  obrus, czy na porcelaną. 
Jesz wędliną z papieru i jesteś wol­
ny jak  ptak. W szystkim możesz da­
wać swój adres i wszystkich zapra­
szać do siebie, bo i tak cię nigdy w 
doomu nie ma, a najw yżej złoży ci w i­
zytą jakaś spragniona miłości panien­
ka, .k tÓ Tą przyjmiesz pieszczotami o- 
raz  ciastkam i i herbatą w wyszczer­
bionych kubkach. Biada ci jednak, je­
śli po kilkudziesięciu takich wizy­
tach  dasz się zmiękczyć je j prośba­
mi i łzami i zgodzisz się na zalegali­
zowanie waszego stosunku w Urzędzie

albo też kości e-Stanu Cywilnego 
le.

Wtedy wszystko odwTaca się prze­
ciwko tobie. Do siebie n ik t cię już 
nie z a p r a sz a , bo i po co, natom iast 
każda pani domu chcąc zemścić sią za 
to, że nie ożeniłeś sią z jej córką, czy 
kuzynką, wybierze się zaraz do was 
* wizytą. Dobrze, jeżeli jesteś urzęd­
nikiem i adres swój możesz po prositn 
zataić; ale jesteś na ten przykład crfo- 
wńekiem n a  stanowisku, albo handlu­
jesz i musisz utrzymać stosunki i 
adres swój podać, biada ci.

Szczęście jeżeli mieszkasz gdizieś 
daleko: na  Żoliborzu, na  Julianowie, 
czy też pod m iastem, dokąd . trzeba 
jechać koleją. To ich trochę pow strzy­
m a, szczególnie zimą, czy na  jesieni, 
kiedy ciężka podróż i kiepska pogo­
da Ale latem w niedzielę zwalą cl *ię 
wszyscy na weekend. A cóż dopiero, 
Jeśli mieszkasz bliżej śródmieścia. 
W tedy edę od nich nie opędzisz. Pod 
tym  względem czasy są przeciw  tobie. 
Przed w ojną mogłeś dowolnie- zmie­
niać sublokatorski pokój, w yprow a-

nieszorst- ( nym 
Znałem takiego. Jak  schodów.

Dobrze to  być człowiekiem 
kim i twardym , 
gdyby polował na tych, co przycho­
dzą na obiad Tylko raz nań spojrzał 
i zaraz wiedział, ie  gość na to dybie. 
Od razu więc mówił: mam pięć minut 
czasu, bo potem będę jad ł obiad. 1 mó 
wił to  niby grzecznie, ale tonem tak 
szorstkim, że gość nawet nie próbował 
zostać na obiedzie. Zresztą tam ten wca 
le go nie zapraszał. W prost przeciw­
nie, jeśli gość był szczególnie nachal­
ny i z chwilą, kiedy podano zupę je­
szcze nie wstawał, choć ilość nakryć 
świadczyła, że go nie zaproszą, powia­
dał z zimną krwią: — „Przepraszam 
pana, ale zupa stygnie", i gość wycho­
dził zawstydzony.

Przy tym trzeba mieć jednak tw arz 
i głos człowieka szorstkiego, po którym 
widać, że nie będzie robił z nitkim ce­
rem onii i zbyt nachalnego gościa po 
prostu wyprosi za drzwi. Jeśli tak i nic 
jesteś, jeśli masz uprzejmy sposób by­
cia, to bądź pewien, że na  powiedze­
nie „zupa Stygnie'*, nachalny gość go­
tów po prostu pnzysiąść się do stołu. 
Należy zatem powiedzieć tak: — „Nie­
stety, muszę pana pożegnać, bowiem 
zupa stygnie". Jesizcze psychologicz­
n e j  będzie przygotować gościa do te­
go, że się go nie zaprosi, czy to mó­
wiąc o wzroście cen na artykuły żyw­
nościowe, czy — że jesteście w cięż­
kich w arunkach m aterialnych, lub 
wreszcie — że brak nam talerzy. Ale 
pam iętaj, że to  tylko przygotowanie. 
Gość na pewno tym się n ie  przejmie 
i uda, że nie zrozumiał, że to przymów 
ka do niego. Trzeba więc wtedy po­
wiedzieć prosto i jasno: — „Przepra­
szam pana bardzo, muszę teraz z ro­
dziną zijeść obiad."

Chciałoby się nieraz obiad odłożyć, 
ale warunki... Kuchnia wspólna na 
trzy rodziny Jeden gotuje obiad, a już

m ac suo.oaaxoa«, druga gospodyni czeka swojej kolei,
dzać się i wprowadzać i w ten sposób 7jJ nJn}fĄ _  iab le ra j. Przy łyln po
syskiwaleś na czasie. A tera®.

Jeszcze mniejsza bieda, gdy maisz 
dw a pokoje, ale jeśli jeden... Wszyscy 
przychodzą obecnie w  porze obiado­
wej. P o  pierwsze, w tedy najłatw iej 
cię zastać, po drugie zaś, szczególnie 
Jeśli to ktoś z rodziny, to  ma nadzieję, 
że go zaprosisz na obiad. Jak  tu nie 
saprosić, jeśli obiad n a  stole. Staro­
polska gościnność... Zapraszasz przez 
grzeczność, ale gość udaje, że w ziął to 
na  serio i  siada do stołu, zacierając 
rączki. W iadomo, Jakie dziś z ludzi 
świnie. Choćby był u ciebie pierwszy 
raz, jeśli go zaprosisz na obiad, nie 
zrezygnuje. Gdizie tam  mówić o deli­
katności i wychowaniu.

Dawniej —  przed w ojną — kiedy 
gość posłyszał szczęk talerzy, za­
raz zryw ał się do odejścia, a dziś prze­
ciwnie: przykleja się do krzesła, robi 
się rozkoszny, zaczyna opowiadać, jalk 
to było w obozie. Jak tu  nie zaprosić 
n a  obiad byłego oświęcimiaka. To po
prostu niepatriotycznie!

Zostaje więc na obiedzie i żre, aż mu 
się uszy trzęsą, a  u ciebie ze złości 
w ytw arzają się kwaisy w żołądku, oo 
jak  wiadomo, źle wpływa na traw ie­
nie. Nie żebyś mu żałował, ale że taki 
w strętny nachał, bydlę i cham. W łaś­
nie na obiad były cztery kotlety — po 
kotlecie na esobę (bo jeszcze teścio­
wa). On zjadł jeden, a żona twoja uda 
je, że już jadła. Przez tego bydlaka. 
Ale trudno: staropolska gościnność...

Zgotowałeś 
powrocie z biura Jesteś głodny jak 
pies. A ten bydlak siedzi i ględzi o 
s to s u n k a c h  w swoim biurze. Z jaką 
rozkoszą wyrzucił byś go za drzwi, ale 
trudno — staropolska gościnność...

Ale nie tylko o obiad chodzi. Może 
masz jaką pilną robotę, albo poufną 
rozmowę z kimś sam na sam. Tym­
czasem, dajm y na to, przychodzi do 
ciebie kuzynka (kobiety zawsze mają 
więcej czasu) — dziesiąta woda po ki­
sielu i siedzi trzy godziny i opowiada 
o swoich przejściach po powstaniu. 
Nawet nie kuzynka, tylko babsztyl, 
którego tw oja żona poznała w pociągu, 
jadąc do Gdańska. Siedrl i ględzi: o 
pociągach, o cenach, o podatkach. Z 
taką to gorzej naw et, niż z tym, który 
przyszedł na obiad. Ma on bowiem 
swój realny cel. a gdy go nie osiąga, 
wychodzi, śpiesząc się na obiad do in­
nych znajomych. Jeśli zaś go zapro­
sisz, odchodzi, odsiedziawszy kilka 
m inut, chce ci bowiem w ten sposób 
się odwdzięczyć i n ie zabierać więcej 
czasu. Natomiast ten babsztyl m a trzy 
godziny wolnego czasu, pociąg bowiem 
do Siedlec będzie dopiero o 7-ej godzi­
nie. Żałuje trzydziestu złotych na ka­
wiarnię, gdzie zaś jej głupiej iść na 
Koszykową do Czytelni Pism. Nie chce 
się babie czekać na dworcu, siedzi więc 
u Ciebie i ględzi. T rudno —■ staropol­
ska gościnność— i
Poham uj się, w ustro ju  demokratycz-

W n ajb liższych  dn iach  nak ładem CHŁOPSKIEJ DROGI"
uk a ie  się

PORADNIK
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1 9 4 7
W ielki fo rm at. Ponad 300 stron  
iogato iln a tr. Zaw iera wiele 
iekaw ych i  p raktycznych wia. 
tomości i porad niezbędnych 

dla każdego ro ln ika.
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wolno bić, ani zrzucać ze 
Są na to  lepsze, spokojne 

metody. Możesz powiedzieć, ie  w łaś­
nie wczoraj został od was zabrany do 
szpitala chory n a  tyfus plamisty- 
Albo na szkarlatynę, cholerę, czy dżu­
mę. Dla takiej często i tego jeszcze 
mało. Jeśli mieszkacie w W arszawie 
w rum owiskach, dobrze zacząć opo­
wiadać, te  obawiaoie się zawalenia 
sufitu, albo że na ulicy Puław skiej 
sprzedają w pewnym sklepie z powo­
du likwidacji, swetry, pończochy 1 cie 
ple m ajtki po bajecznie niskiej cenie. 
Musisz tylko wybrać daleki punkt, 
aby stamtąd od razu śpieszyła na  po­
ciąg. Choć z drugiej strony ten  spo­
sób pozbycia się jej nie Jest zupełnie 
bezpieczny. A co będzie, jeśli straszli­
wy babsztyl z Siedlec spóźni się na 
pociąg 1 przyjedzie znów do was p ro ­
sząc o nocleg. Bo wie, że staropolska 
gościnność—

Jednoizbowcy, zbuntujcie się, o-
twórzcie związek i płaćcie składki
miesięczne, a za zebrane w ten spo­
sób pieniądze, drukujcie w każdej ga­
zecie ogłoszenie, którego treść ułoży­
łem dla was, przejęty współczuciem: 
„Związek Zamieszkujących Lokale
Jednoizbowe" uprasza niniejszym sza 
nownych gości, aby ze względu na 
szczupłość lokalu 1 liczby zamieszku­
jących w nim osób, nie przesiadyw a­
li z wizytami dłużej niż pół godziny, 
a jeszcze lepiej tylko kwadrans, gdyż 
siedząc zbyt długo uniemożliwiają 
mieszkańcom życie, jak również, aby i 
nie przybywali do nich na nocleg, 
•ponieważ ludzie, m ieszkający w Jed- ]

nym pokoju, także muszą żyć, Jeść, 
pracować, przebierać i myć się i za­
łatwiać małżeńskie obowiązki.

Ponieważ nie wszyscy ludzie czy­
tają gazety, Związek powinien tejże 
treści plakaty ponaklejać na słupach, 
morach, w kawiarniach i innych lo­
kalach publicznych, a Jeżeli i to nie 
pomoże, w mieszkaniach członków 
związku. Go jednak nie zawsze będzie 
skuteczne, bo u nas nie wszyscy umie­
ją czytać. Najlepiej więc będzie na­
dawać komunikat przez radio trzy 
razy dziennie.

t f e w e d q f fc i  H e rtw .

ORZEŁ i KURY
fZ fea/el( krtjłowaf

Skąpawszy się już w słońca rozpalonym złocie, 
zwiedziwszy nadobłocza, gdzie pioruny drzemią,
Orzeł spuścił się nisko, polatał nad ziemią 

I siadł na płocie.
Chociaż stolec to niezbyt godny majestatu, 

ale fantazje królewskie 
bywają nieodgadniona.

Może uhonorować chciał jakąś tam deskę, 
może brakło w pobliżu skał?.. Nie będę ja tn 

wchodził zbyt długo w pobudki.
Bo oto po chwili krótkiej 

Orzeł skoczył na drugą ogrodzenia stronę.
Widząc to, Kwoka czubata 
rzekła do swojej sąsiadki:
— Dziw, jakie to chodzą gadki, 
że Orzeł tak pięknie lata.

Z płotu a* płot przefrunąć — też ml wielka sztuka!
Którai z nas tego nie umie?
Powiadam kochanej kumie: 
nadzwyczajnych cnót się szuka 
częściej w pysze niż w rozumie.

Doleciało gdakanie to królewskich uszu:
M asz rację — rzekł — Kokoszko, pełna animuszu. 

Rację, lecz nie całkowicie.
Z płotu na płot przefrunąć wy też potraficie 
Tym podobni jesteśmy 1 mnie to zachwyca,

Ale wznieść się ponad chmury 
nie zdołają żadne kury.
Tu między nami różnica.

*
Cheąe ocenić wielkiego męża należycie, 
nie sądź go nigdy z życia powszedniośctt 
robi zwykle to samo, eo 1 ludzie prości.

Lecz miarą jego wartości —■ 
chwile, gdy staje na szczycie.

Cd S J h

ZEMSTA HEINEGO jlizce leżał diuży kamień, a
Heine otrzym ał kiedyś duży 1 gruby I kartka z  następującymi słowami: 

list, za który musiał uiścić dopłatę. W "Przy otrzymaniu wiadomości o Two
liście^ owinięta gruibo papierem, znaj 
daw ała się k artk a  z napisem: „Ceuję 
się dobrz*. Twój

Wkrótce przyj adel otrzymał ciężką 
walizkę, za której przesyłkę musiał za 
płacić sporą sumę pieniędzy. W wa-

Póki Król Płaci Regularnie*’
M
l i w

0

*) P.K.P.R. — oznacza Polski Korpus Przysposobienia t Rozmie­
szczenia.

Rys. Zaruba 
(Tygodnik Polski, Londyn).

Antoni Górecki
1787 —  1861

Osioł i malarz
Bajka

Nie pomnę jaki malarz, lecz Wemet podobno, 
Malował osła z natury;

Stał sobie cicho osiołek ponury,
Lecz jak zobaczył sw$ postać nadobny, 

Osobliwie długie uszy,
Strasznym się gniewem poruszy:

„Ach! to potrzeba mieć serce gadziny, 
Żeby bez żadnej przyczyny,

Tak kogo szpetnym malować przed światem, 
Rozumiesz, nie znam się na tem,

To są wyraźne paszkwile”,
A malarz na to: „Cierpliwości chwilę;; 

„Satyra, panie, nie jest mym rzemiosłem. 
Równie się z tobą paszkwilami brzydzę.

i Lecz czy ja winien, że ty jesteś osłem? 
]a cię maluję takim, jakim widzę".

Do nabyci* we w szystk ich  ksic 
parn iach  i kioskach, oraz pun. 
utach sprzedaży i księgarniach  

„K siążk i” .
Namówienia pocztowe * w plata 
cileżności należy kierow ać na 
;onto PKO 1.1733 n a  ad res: 
SPÓŁDZIELNIA WYDAW. 
„KSIĄŻKĄ” , WARSZAWA, 

A LEJA  S.GO M A J A  M.

Prowincja Uwaga!
.CYKLOP”

An i l i n  yf F a r b y ,  
Lakiery, Artykuły 
G o s p o d a r c z e

N A J T A N I E J
w Fh nile

T o w a  r o w a  6
na wprost Dworca Głównego me

T a r g o w a  56
uj podujórzu

im dobrym samap-oczuciu spadł mi ten 
kamień z serca. Twój Heine".

WSZYSTKO JEDNO
Włatócied domu, w którym miesz­

kał Kryłow, przedłożył kiedyś wieł 
kiemu bajkopisarzowi do podpisania 
akt, w którym ten  zobowiązywał się 
do zapłacenia 60 tysięcy rubli na wy­
padek, gdyby z  jego winy wybuchł w 
domu pożar.

Kryłow akt podpisał, a do cyfry 60 
tysięcy dopisał jeszcze dwa zera.

— Mnie wszystko jedno — powie­
dział, zwracając zobowiązanie. — Ja 
panu and 60 tysięcy and 6 milionów 
nie będę mógł zapłacić. A panu tak 
będzie przyjemniej.

RZADKOŚĆ 
 ̂ Jerzy Waszyngton, podróżując kie- 

cyś po Stanach Zjednoczonych, ze/trzy 
mol się w małej wiosce, gdzie wszedł 
do karczmy i zamówił sobie jajeczni­
cę * trzech jajek. Na zapytanie, ile 
wynosi rachunek, karczmarz odpowie­
dział:

— Sto dolarów,
— Sto dolarów! — zdziwił się pre­

zydent. — Czy u was jaja są taką 
rzadkością?

— Jaja nie — odpowiedział karcz­
marz — ale prezydenci — talk.

GŁOWA I BRODA
Król angielska Karol II, bawiąc w 

Londynlą, zauważył na ulicy człowie­
ka, który miał czarną brodę i siwą 
głowę. Król zawezwał go i spytał:

— Skąd bierze się czarna broda 
przy całkiem siwej głowie?

Stąd — odpowiedział przecho­
dzień — że głowa jest o dwadzieścia 
lat starsza od brody.

O STAROŚCI
Pewna wielbicielka spytała kiedyś 

Aleksandra Dumas:
— Jak udaje się panu pomimo sta­

rości tak wytwornie wyglądać?
— O widzi pani, ja poświęciłem te­

mu całe życie — odpowiedział pisarz.
ŚWIETNY LEKARZ 

Ludwik XIV spytał kiedyś Moliera:
— Czy to prawda, że ma pan domo­

wego lekarza? Jaki on?
— Świetny — odpowiedział drama-

przy mim f tung. — Przyjeżdża, rozmawiamy so­
bie na różne tematy, on zapisuje le­
karstwo, ja go nie zażywam, on nie 
zwraoa na to żadnej uwagi t w koń­
cu... wracam do zdrowia.

NIEBEZPIECZNE MIEJSCE.
Marek Twain oświadczył kiedyś w 

towarzystwie, że najniebezpieczniej­
szym miejscem jest dla człowieka jego 
pościeL Słuchacze zapytali, oo cbos 
przez to powiedzieć.

— PrKgcdeż większość ludzi umiera 
właśnie w swojej pościeli — odpo­
wiedział znakomity humorysta.

'«■' c o  PRZYJEMNIEJSZE
Po klapie swojej „Semiramidy" 

Wolter zapytał dramaturga Pirooa, 
jak ten odnosi się do jego sztuki.

— Sądzę — odpowiedział Piron — 
ie byłaby panu przyjemniej, gdybym 
„Semiramddę" napisał ja, a nie pan,
NIE MA POWODU DO NIEPOKOJU

Król angielski Karol II przechadzał 
się kiedyś bez straży po Hyde Parku 
Brat króla, Książę Yorku wyraził mu 
z tego powodu swoje zdumienie ł po­
radził być bardziej ostrożnym.

— Nie ma się o co niepokoić — od­
powiedział król. W całej Anglii nie 
znajdziesz takiego idioty, któryby 
mnie zabił, wiedząc, że ty jesteś mo­
im następcą.

WYBÓR
Dickens opowiadał historię pewnej 

dziewczyny, o której rękę starało się 
pięciu młodych ludzi. Dziewczyna nie 
w.edziała, którego z nich wybrać. Ktoś 
jej poradził, ażeby wybrała się z ca­
łą piątką na morską wycieczkę i,, kie­
dy okręt się znajdzie na pełnym mo­
rzu, skoczyła za burtę. Ten młody 
człowiek, który skoczy za nią do wo­
dy, ażeby ją ratować, będzie godzien 
jej ręki. Dziewczyna posłuchała rady. 
Cóż, kiedy zaraz za nią skoczyło do 
wody czterech młodzieńców.

— Cóż ja z nimi pocznę? — spyta­
ła dziewczyna, kiedy już wszystkich 
wyciągnięto na 6tatek. Jacy oni mo­
krzy

— Niech pani weźmie suchego — 
poradził kapitan.

Dziewczyna poszła za radą kapita­
na, wyszła za mąż za piątego i prze­
żyła z nim szczęśliwie wiele lat.

z d r o w i e :
a zafem

S z a n u j

T 0  S K A R B  
KTÓRY NALEŻY 
S Z A N O W A Ć

z d r o w i e !
Twego pióra wiecznego 
używajęc n a j l e p s z y c h  
ałramenłów specjalnych
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z markę
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O nowe ustawodawstwo ubezpieczeniowe
Konferencja ubezpieczeniomcóuj-socfalistóuj

Rola PP S  w dziejach ubezpieczeń f i ilościowo j jaŁorfciowe s a m a r o m  *j*r-
społecznych jest znana. Byliśmy fak­
tycznie jedynym ugrupowaniem poli­
tycznym, które otwarcie i  bez z  astrze - 
żeń poparło instytucje u/bezpieczeń 
społecznych i  jej formy organizacyj­
ne, Możemy śmiało i bez reklamy 
stwierdzić, iż bez naszego czynnego 
poparcia ubezpieczenia społeczne ni* 
osiągnęłyby u nas takiego stopnia ro- 
zwoju, jak i dzisiaj możemy stwier- 
Jjżć.

W  jakiej dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych przejaw iała się nasza ini-

sze, aniżeli d o t’xhexa*. Te zadania 
wymienione i-ragmentarycanie, muszą 
być omówiona na forum pniblicanym, 
w gnanie ubezpaeoseniowioóaą eonjali- 
stów, członków Partii.

Centralny Komitat W ykonawczy jcwc 
łując konferencją ubezpaeczeniowców 
socjalistów  w W arszawie (14 i 15 gru­
dnia b. r.) pragnśe, by te sprawy stały  
się przedmiotem dyskusji publicznej.

Przeżywamy czasy o dużym napię­
ciu politycznym. Nic więc dziwnego,

niach społecznych. Celem tego refera­
tu będzie ustalenie aktualnych zadań 
naszego obozu politycznego wobec 
ubezpieczeń społecznych.

Taka będzie treść naszych obrad 
ubezpieczenioiwych 14 i 15 grudnia br. 
Oczekujemy wyników dodatnich, albo-

Napad bandycki 
ir Kładzku

Do restauracji w Kladzku, której 
właścicielem jest członek PPS, wtar­
gnęła w godzinach wieczornych "-oso­
bowa banda. Bandyci dokonali rąban­
ko, a  następnie postrzelili właściciela 
wołając: „My was powystrzelamy
PPS-owców".

cjatyw a? Rozpoczęliśmy prace na ty m i f  oh« wlT od w y
odcinku jeszcze w okreeie okupacji i'• * * * •“ •  . poet ycznego (któ 
niemieckiej w latach 1 9 1 4  _  i 918. , ^  wygłom członek CKW). . 
Wówczas to  nasi towarzysze party jn i W  następnym  referacie tow. Kazio
Feliks Turowicz i młodzieńczy Mie­
czysław Niedziałkowski rozpoczęli 
pracę, ustalając przyszłe zasady usta­
wy o ubezpieczeniu na wypadek oho-

podsum uje nasz dorobek dotychczaso­
wy w  dziedzinie ubezpieczeń. Niema­
ły jest ten  dorobek i będzie wobec 
nowych planów  i zamierzeń naszych

roby: .przymus ubezpieczenia, teryto- ^ciejaiko ^punktem wyjścia ustałam * 
liailmość organizacji, powszechność 1 planów na bliższą i dalszą przyszłość, 
ubezpieczenia, sam orząd ubezpieczę- j Omówienie planów  tych będzie tre- 
nych. j śrią  trzeciego referatu  (tow. dr. Mo-

Mimo oporów', mi :r.o wielikich tffsa- . d li liski). Referat ten  będzie miał duże 
ćlnoścd, na jakie natrafialiśm y w na- znaczenie, niertylko natury aktualnej, 
szej pracy ub czp i eeze ni o we j, nie od- i  Będzae on punktem  wyjścia dyskusyj 
stąpiliśm y ani na chwilę od tych ,za- j i  sporów (bodaj by jak najżywszych i 
sad  podstawowych naszego programu ! najgorętszych) na tem at dróg rozwo- 
ttbezpieczeniowego. Dzisiaj po dziesiąt ; jowych i  form organizacyjnych na- 
kach la t pracy, trudu, klęsk i sukce- szy cti ubezpieczeń społecznych w la ­
sów, możemy z zadowoleniem oceniać j tach  najbliższych, 
prace z okresu 1919 — 1939. Spełni- j O statnim referatem  będzie omówie- 
liśmy obowiązek, wykonaliśmy dobra , nie ro li i zadań PPS w ubezpiecze- 
pracę.

Po latach przerwy wojennej, wzięli­
śmy znowu kierownictwo ubezpieczeń 
społecznych w swoje ręce. Zmienił się 
świat, zmieniły się warunki społecz­
no - gospodarcze, w ubezpieczeniach 
społecznych zasady i struk tura  pozo­
s ta ły  nieomal niezmienione.

A  już nadszedł czas, by rozpocząć , 
prac* w ubezpieczeniach społecznych j stołówek następujące grupy p ra -
aad  obmyśleniem i ustaleniem tez za- ! eowników będą otrzymywały za po­

wiem dadzą one mam nietylko nową
trasę ideową, lecz będą także zachętą W,a<,ze Bezpieczeństwa prowadzą 
i podnietą w naszej dalszej pracy co- energiczne dochodzenie w tej spra- 
dziennej. * j wie.

A l f r e d  Krygier.

i r Zorzqd zwkfzkułapowników
Wiślica afera w przemyśle węglowym

u

W ykryta ostatnio afera w Centrali 
Zbytu produktów  przemysłu węglowe­
go w Katowicach zatacza coraz szersze 
kręgi.

Jak  wynika Z dochodzeń, węgiel z 
Centrali Zbytu — zamiast bezpośre­
dnio iść do konsum enta, przechodził 
przez ręce pośredników, którzy dora­
biali się na  tym milionowych m a­
jątków. Spekulacje pośredników pole­
gały na tym, że dzięki swoim znajo­
mościom, uzyskiwali oni pewne ilości 
węgia po cenach sztywnych, a więc 
ok. 100 do 130 zł. za tonę, sprzedając 
go po tym w cenie od 1 do 3 tysięcy 
zł. za tonę.

Ja k ie  z a k ła d y  p racy  o trz y m a ją  
dotacje na prowadzenie stofówek

(Pa) W związku z zarządzeniem Mi­
nistra Aprowizacji i Handlu z dn. 21. 
XI. b. r. o wypłacie dotacji na rzecz

sadinriczych nowego ustawodawstwa u- 
bezpieozeiMowego, ustawodawstwa, któ 
rego źródłem będzie nowy, dzisiejszy 
ustrój społeczno -v gospodarczy w na­
szym kraju, włączyć musimy ubezpie­
czenia społeczne w całokształt nasze­
go życia gospodarczego w ram ach n a ­
rodowego planu gospodarczego. W 
tym wypadku i zasięg działania i

średnictwem Resortu Zaopatrzenia m. 
st. W arszawy dotacje na prowadzenie 
stołówek w zakładach pracy:

; 1 ) nauczyciele szkół powszechnych
zbiorowo na zapotrzebowanie Inspek­
tora Szkolnego);

[ 2) personel szkół wyższych i *red-
j  nich (na zapotrzebowania tych szkół 
lub instytucji, poprzez które pobierane

funkcja ubezpieczeń społecznych, będą są karty  zaopatrzenia I kał.);

Państwowa Centrala Handlowa
Oddział Wojewódzki w Warszawie

Hurtownia Nr. 1 ul. Złota 7/9
Sprzedaje aparaty  fotograficzna po cenach, jak  a fie j:

Typ Practiflex obiekt Anastigmał 1:2,9 ■ł. 35.000.—
01 ** t* Te»sax-Zedsx 1:2,8 H 45.000.—
m n n Bietar-Zedas 1:2,8 »f 55.000.—
m Kino-Exact* „ Teamr-Zedsa 1:2,86 n 105.000.—
«• »  N  ł l Bietair-Zełss 1:2 n 120.000.—
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3) pracownicy adm inistracji publicz­
nej I i II instancji;

4) pracownicy sam orządu tery to ria l­
nego;

5) pracownicy zakładów użytecz­
ności publicznej;

U) pracownicy monopoli państwo­
wych:

7) pracownicy Zakładów Ubezpie­
czeń Społecznych.

Dotacje na m -ce listopad i grudzień 
będą wypłacane jednocześnie w wyso­
kości po 300 zł. na 1 miesiąc i 1 osobę.

Czas składania zapotrzebowań i ze­
stawień do zatwierdzenia w Resorcie 
Zaopatrzenia ustala się za m -ce listo­
pad i grudzień do 2 0  grudnia b. r.

Inny Todzaj nadużyć polegał na 
tym, że niektórzy urzędnicy wydziału 
eksploatacji i sprzedaży CZPPW współ 
pracowali z kupcami węglowymi w 
nabyw ania węgla ponad przyznane 
kontyngenty, pobierając za to wyso­
kie, dochodzące do setek tysięcy zło­
tych, łapówek. Ponieważ w aferę ła -  
powniczą wmieszanych było wielu 
urzędników wydziału eksploatacji 
CZPPW, zachodziła konieczność zor­
ganizowania podziału łapówek pomię­
dzy wtajem niczonych. W tym celu u- 
tworzono związek pod nazwą „Kasy 
samopomocowo - koleżeńskiej", w 
k tó re j! zbierano wpływy, pochodzące 
z łapówek. Dla zamaskowania wła­
ściwej działalności kasy, cz’omkowie 
jej opodatkowali się w wysokości 1 

proc. od poborów miesięcznych, aby 
móc wytłumaczyć pochodzenie fundu­
szy. Ustanowiono nawet zarząd zwią­
zku, na ktÓTego czele stanął zastępca 
dyrektora, Jerzy Huszcza oraz Ta­
deusz Rozwadowski.

Na polecenie Komisji Specjalnej, 
aTesztowa.no również kilkunastu u -  
rzędników wydziału sprzedaży i eks­
ploatacji.

Aresztowano ponadto kierownika 
Wydz Zbytu huty „Bobrek", M ariana 
Wodiczkę, dyrektora handlowego 
Dolno -  Śląskiego Zjednoczenia Prze­
mysłu Węglowego — Pawła Golkę, 
dyspozytora PKP w W ałbrzychu — 
Jana Lanca. Jeden z głównych speku­
lantów, Jerzy Huszcza, zdołał zbiec. 
Rozpisano za nim  listy gończe.

a n

N ajm ilszjin  prezentem  gw iazdkow ym  
to b i ż u t e r i a  i z e g a r k i  z firmy

K a z i m i e r z  B I B I K
W arszawa, M arszałkowska 94

Pracoumia zegarmistrzouisko-jubilerska na miejscu.

Zjednoczenie Energetyczne 
O kręgu M azow ieckiego

PRACOW NIA TUBILERSKO - GRAWERSKO - ZDOBNICZA

W ł a d y s ł a w  MIECZNIK
PRZY JM UJE ZAMÓWIENIA 

Ordery, Odznaki, Sypivity, Obrączki, Bransoletki, Srebra, Brązy, 
(Miniatury pomników)

r y c i e  H E R B Ó W  w  K A M I E N I A C H  
N A G R O D Y  S P O R T O W E
MARSZAŁKÓWSKA Nr. 108 (dawniej Świętokrzyska 20).

1 .

2.

3.

Inżyniera - elektryka do prowadzenia 
działu projekłów, , ‘
Inżyniera-elektryka do  kierownictwa 
ruchem sieci
Inżyniera - elektryka sieciowe# 

oraz 3 techników elektryków

Mieszkanie służbow e zapew nione
Zgłoszenia należy kierowaót

„Z. E. O. M."
PŁOCK, ul. DOBRZYŃSKA 27

Księgarnia Główna
Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej 
w Warszawie, Al. Stalina 26
F ilia  I — M arsz a łk o w sk a  Nr 92 =

przyjm uje już prenum eratę na rok 1947 na wszystkie pism a i czasopisma, 
wychodzące w Związku Radzieckim.

Dla uniknięcia przerwy w otrzym yw aniu pism, uprasza « ę  o wczesne
zgłaszanie prenum eraty. 1960

PRACOWNIA FUTER -  PELIS -  LISÓW 

B .  G R Y G O  W arszawa, C hm ielna 5.

iV BARWNIKI
ANIL INOWE

FARBY GRAFICZNE
BARWNIKI o o T K A N IN tfK flK A D ir
A.MONIUSZKO.WARSM, W M

BUCHALTER przyjmie dodatkową 
p r a c ę

Prowadzenie rachunkowości sklepów, w arsztatów i t. p. 
Łaskawe zgłoszenia: Biuro Ogłoszeń PAP, Pleracktego 11, dla J. P.

Departament Wojsk Samochodowych M O N
przeprowadza sprzedaż samochodów ciężarowych i osobowych z demobilu 
wojskowego.

Samochody z demobilu mogą nabyć instytucje państwowe, przedsiębior­
stwa, spółdzielnie i organizacje. Bliższych inform acji udziela Szef Wydziału 
Zaopatrzenia Departam entu W ojsk Samochodowych MON, W arszawa, Ko­
szykowa 79-a blok „B“ pokój Nr 59.

SZEF DEPARTAMENTU WOJSK SAMOCHODOWYCH 
1898 MINISTERSTWA OURONY NARODOWEJ

Rozdział rękawic pięściarskich 
dla związków, organizacji i kluków

Na drugim zebraniu, k tó re  odbyło t 
się w PUW F i PW  u śnż. Tadeusza 
Kuc hora, zapadły postanowienia, do­
tyczące ostatecznego rozdzielnika rę ­
kawic i sposobu rozdziału, a  miano­
wicie: 7 Ognisk Polskiej YMCA bę­
dą składnicam i rękawic dla danych 
oikręgów, uwzględniających zaipoitrzsbo 
wania odpowiednich instytucja i związ­
ków lokalnie. Niektóre z tych insty­
tucji będą załatw ione centralnie w 
W arszawie.

Rozdzielnik ogólnopolski: 1) P Z B , _  _
— 1.740 par rękawic, 2) Min. Oświaty! p V  t O f f i  l l ł

76, 13) Szkoła Maraka —  16, 14) W *  
ła Kadetów — 16, 15) Głuchoncema 
16 16) MKS „Syrena" Waamuawa — 
16, 17) M ilicja O bywatelska - Xotnaue
da W arszawska — 16, 18) M dleją Oby 
wat ełcka, Byrgoezcz — 16, 19) CUP 
W arszawa —  8 , Razem 4,000 pas* 
karwóc.

Legia
(szkoły) —  600, 3) Wojew. Ośrodki
Wychowania Fizycznego — 272, 4) 
?olefea YMCA —  180, 6 ) „W ici" — 
180, 7) ZWM — 160, 8 ) OMTUR -  
160, 9) W yższe Szkoły Wyoh. Fizycz­
nego — 160, 1 0 ) AZS — 8 8 , 11) Sa­
mopomoc Chłopska —  80, 12) ZHP —

W arszawska „Legie" w yjechała a«M 
raj do Bytomia, gdzie rozegra rewan­
żowe zawody tow arzyskie z ^Polonią". 
Zawody w W arszawie między tynki 
dwoma drużynam i d a ty  wynik 
słrzygnięty.

Cerdan pokonał Abramsa
po 10-rundoweJ walce na punkty

W czoraj na ringu w Madison Square 
Garden, w obecności 17.000 widzów, 
francuski pięściarz zawodowy, wagi 
średniej, M arceli Cerdan, pokonał na 
punkty po 10-rur.dowej walce Amery­

kanina Georgie Abnamaa. W alka by* 
ła ładna i prowadzona w szybkim 
tempie. Cerdan zyskał sobie sympatię
nowojorskiej publiczności.

K IE B R Z Ę 90W A  TABELA WTGTAKYCH
l-szy dzień  c iąęn ien  a IV ej Kiasy 48 Loterii

Wygrana 500.000 zł Nr 77976 padła
w B ydgoszczy.

Wygrana 100.000 zł Nr 6545. 
Wygrane po 50.000 zł. NrNr 45593 

46817 60149.

6 6 8  836 931 39 40013 82 87 119 38 
43 50 231 59 528 623 712 824 25 849 
41345 437 533 35 630 815 53 991 
42074 362 79 517 27 63 81 783 810 
53 86 97 43106 374 78 441 82 731

Wygrane po 20.000 zł. NrNr 95291973 987 44031 59 196 317 73 741 
11069 11308 37484 41722 42919 49412' 812 922 45148 279 366 702 821 949
49582 68049 76046 79671. ! 46009 134 221 63 421 91 771 881

Wygrane po 10.000 zł. NrNr 3770.47007 117 200 49 358 520 36 984
48296 488 519 64 67 767 853 936 89 
49014 400 784 964 50421 57! 51056 
224 321 52038 572 808 13 53079 100
344 466 54093 152 200 318 502 665
74 55018 314 446 76 860 979 56334 
99 659 57066 252 346 436 678 925 
58058 402 530 690 59129 307 29 72 
415 78 625 864 933 50 93 60011 603 
83 734 841 44 91 947 61515 549 780 
945 62445 500 77 615 68074 177 291 
381 609 765 64323 32 f f  82 436 514 
663 99 819 65019 83 163 206 522 4S 
62 813 942 66146 233 82 308 98 448 
502 42 617 23 95 707 885 930 67061 
83 531 818 68094" 394 408 586 617 51 
92 732 97 881 69058 172 77 279 805 
87 940 70270 889 967 71208 732 809 
72131 85 644 898 916 33 73298 384 
553 879 74005 852 912 75243 8 6  38#
458 61 843 973 76254 587 #92 96#
77057 74 272 644 916 78209 34 30® 
91 589 693 882 79364 67 428 33 84 
519 50 670 718 834 57 93 80012 71 
178 780 81067 69 449 94 6 8 ! 95 844 
82501 44 83165 283 92 788 84167 21# 
436 53 502 74 682 829 85062 297 324
78 449 89 548  617 772 86170 275 421
62 572 612 98 801 67 87135 313 39 
491 567 650 65 82 88053 97 150 202 
311 75 413 36 684 820 67 76 994 
89251 426 598 90440 9 i 476 675 92708 
803 926 93012 20 122 233 311 472
808 94149 341 485 599 714 27 90 
817 42 55 88 95187 91 334\87 579 
96509 764 94 97162 97 595 651 927 
98511 708 99239 442 523 718 834 84 
974 99999.

Wygrane po 1 000 zł. NrNr 48 174 
326 85 419 55 82 593 645 801 58
1090 110 80 201 41 331 537 38 43 
644 711 60 873 89 971 73 2048 >49 
83 311 84 416 56 503 850 931 69
3011 66 132 38 63 258 333 527 76
685 733 45 832 58 913 86 4001 70
87 128 74 85 97 285 395 460 521
34 680 763 814 945 64 503’  154
59 244 49 60 301 415 492 6*" 33
670 797 815 99 921 35 52 6072 '>05 
333 46 78 523 42 67 676 853 992
7278 344 54 90 487 580 96 605 
80 95 802 54 80 8189 253 512 1 '
864 941 9002 83 374 650 732

581 637 776 96
11127 47 60 2>3

5826' 12914 23000 26283 31593 36330*
42215 42402 44757 47746 48073 5202d
51934 67605 73522 86694 87001 90485
96680.

Wygrane po 5.000 zł. NrNr 2108
6211 6825 12481 21344 31687, 32823 
38975 40242 40551 41146 42307 43052
43373 43926 45923 46291 46960 47306
48824 49998 56732 58679 58917 60366
60800 63201 65415 68291 68955 72814
72935 73655 75793 76034 81950 82245
83807 85928 96896 98954.

Wygrane po 2.000 zł. NrNr 1640
2942 3094 3760 4138 5289 5893 6233 
10577 11016 11565 12650 13760 14411
14446 17033 17401 17879 18270 18664
18897 19271 19501 19908 20051 271 
695 21335 938 22665 25139 863 26060 
278 590 27988 30322 831 31293 320
448 858 896 32024 33411 34200 238
570 35216 863 36143 37000 642
38891 39720 824 40050 194 243 669 
785 946 971 41118 408 755 987 42321 
485 43306 344 44125 473 45348 522
941 46380 437 543 775 820 847 47029 
202 220 945 48201 49000 012 171 639 
50737 52032 53189 551 54508 638
55313 869 56138 373 938 58101 966
59444 731 770 772 60133 353 644
61367 65155 65075 797 66373 67008 
389 721 829 69855 70955 73566
74457 75650 792 76916 77348 678 777 
78166 79627 712 80346 82046 347 
83085 84635 86530 829 88086 90344 
607 91047 187 93222 776 95376 96379 
98423 99111 505 99532.

Wygrane po 1.500 zł. NrNr 225 
335 469 685 1049 084 358 473 988 
998 2017 150 635 993 3022 108 150 
270 4389 5089 520 609 682 716 6234 
7653 789 9695 746 10102 141 181 511 
712 955 11433 491 12656 752 13532 
695 977 14103 t l i  383 491 15012
359 994 16233 510 734 853 854 916 
17257 424 .505 972 18238 340 691
1S595 ?h?10 332 21127 145 183 229 
333 340 918 22325 381 447 23055 522 
536 679 24119 627 25287 548 918
26655 27073 162 335 397 474 607 815 
28237 29089 142 30241 316 366 450 
490 31240 2*5 327 395 823 32139 216 
649 866 950 33078 121 148 156 171 
178 545 798 858 878 948 957 34235 963 10010 321
310 31 38 61 483 628 96 800 26 931 ! 49 8" 954 74
35304 498 560 96 36248 88 372 449! 
534 868 37191 235 937 38176 292 444

" 5 3

934
615 36 65 750 
12174 258 521

753 
529 
849 
834 

44
52 70 817 to  75 
633 817 44 985

D alszy c iąg  w ypranych po 1000 zł podany będzie we wtorek.

LINOLEUM zastępcze
5 m. X 1.25 m.

F O  R N I E R Y
egzo tyczne 1 k ra jo w e  

D yk ty , lis tw y , p ły ty  Izolacyjne. 
W ARSZAW A, K O P E R N IK A  4.

OGŁUSZENIA DROBNE
A R Y T M O M E T R , m a szy n ę  4 o U czenia, p i. 
s an ia , w ieczne  p ió ra , z ak u p im y . J a n  J a .  
w o rsk i, W .w a  C h m ie ln a  26. 1411

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
D y re k c ja  W odociągów  i K an a liz ac ji m . s t . W arszaw y  o g ła sza  p rze­

t a r g  n ieo g ran iczony  n a  d o staw ę  m a te ria łó w  p iśm iennych .
In fo rm a c je  1 m a te r ia ły  p rz e ta rg o w e  o trz y m a ć  m ożna  w  biurze 

D y rek c ji w  W arszaw ie  p rzy  ul. S ta ry n k iew icza  Nr. 5 —  D zia ł Z ao p a­
try w a n ia  — I  p ię tro , pokój N r. 25 w  godz. od 9  do  12.

O fe rty  n a leż y  sk ła d a ć  w tym że p o ko ju  do  godz. 10-ej d n ia  16.XII 
1946 r .

Otwarcie ofert nastąpi tegoż, dnia o godz. 11-9$. 19®*

Z A W I A D O M I E N I E
P ań stw o w a  C e n tra la  H an d lo w a , O ddz‘a! 
W ojew ódzk i w  W arszaw ie#  H otel Bristol# 

pokój Nr 205
zawiadam ia kupców detalisłów s branży żelaznej, z te rm u  m. #4. W ar 
szawy, że w okresie przedświątecznym otrzym uje pewną ilość emalii, 
ocynku i wie 'a r w celach miejskiej akcji interw encyjnej.

Zainteresowani kupcy proszeni są o zgłoszenie się dnia 10 grudnia rh 
o godz. U J *  pod wyżej podanym adresem, na zebrani# •nformaerlne.
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R O W E R Y
ORMONDE

gumy, przekładnie, dynama, pedały, 
akcesoria.

Ceny fabryczne. 
L I P I Ń S K I ,  J A S N A  1 0 .

1741

UPOMINKI
GW IAZDKOW E

SREBRA, 
PLATERY

FA R B Y  w sze lk ieg o  ro d z a ju  bez w zg lęd u
n a  o p ak o w an ie  ( to w a r  p o w in ien  by ć  w  
p ro sz k u  lu b  w  g ru d k a c h ) ,  s ta le  k u p u je . 
P ro w in c ja  m oże o fe ro w ać  p o cztą , p rz e sy ­
ła ją c  p ró b k ę , o d p o w ia d am y  n a ty c h m ia s t .  
W iększe  ilo śc i tr a n s p o r tu je m y  sam i W y . 
tw ó rn ia  C hem iczna  „ A m m o n " , W arszaw a , 
Je ro z o lim sk ie  41.

H U R T O W N IA  p e r fu m e ry jn o  k o sm ety czn a  
W arsz a w a . Al. J e ro z o lim sk ie  43. C eny
fa b ry c z n e . 1685

S T E M P L E  k au czu k o w e  w y k o n y w a  ,, E  L  - 
C H A .FILM ” W arszaw a, Je ro zo lim sk ie  
27. P row in cje  in form ujem y lis tow n ie

1538

F O T O G R A F IE  n a g ro b k o w e  (p o rce la n o , 
w e) w y k o n y w a  , ,E L -C H A .F IL M ''.  J e r o .  
zo lim sk ie  27. P ro w in c ję  in fo rm u je m y  11. 
s to w n ie . 1628

'sR E iR oU puiE m ®  Kupno -  S p rzed aż

G R A  VET"
Warszawa, Marszałkowska 34 j

Z B IO R N IC A  o d p ad k ó w  . . . iu r s o r t" ,  W a r . 
1 szaw a, P ie ra c k ie g o  13/5, te l. 867.36, k u .  

p u je :  m a k u la tu rę ,  sak lo  tłu czo n e , sz rn a ty , 
kości, o d p ad k i gum ow e 1 inne . 1524

/ /

i B U C H A L T E R A  . F IN A N S IS T Ę  p o szu k u j*  
F a b ry k a  S ia te k  i W y ro b ó w  z D ru tu  
Łobez, W ojew ództw o  Szczecińskie. K a n . 
d y d ac i z p o w ażn y m i k w a lifik a c jam i p rze  
w id z ian i s ą  n a  s tan o w isk o  w ic e .D y re k to . 
ra .  M ieszk an ie  zapew nione . P  A P . 1956
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RoLołnicy budowlani PPS 
obraduj* nad położeniem kraju

Dnia 5 b. m odbyło się w sali ma­
linowej Urzędu Pocztowego zebranie 
aktywu pepesowskiego robotników bu 
dowianych pod przewodnictwem I Se­
kretarza Stół. Komitetu PPS tow W). 
Jagiełło. Tematem obrad była sytuacja 
polityczna i gospodarcza Polski w

związku z 3-!ctnim planem odbudowy 
gospodarczej Polski, plany robót bu­
dowlanych w Warszawie oraz uchwały 
Rady Naczelnej PPS z dnia 4 b. m.

Zasadniczy referat o sytuacji Polski 
wygłosił członek CKW tow- poseł T. 
Cwiik.

Wcjewddzka Rada Gospodarcza 
PPS w Szczecinie

Dnia 29 listopada b. r. odbyło się porcie, rozwinęła się ożywiona dysiku- 
w Szczecinie plenarne posiedzenie W o  : sja, w której podniesiono znaczenie 
jewódzikiej Rady Gospodarczej PPS, I już przekazanych nabrzeży, nie będą- 
pośwlęcone sprawom przejęcia portu j cycli właściwym portem, a stanowią- 
w Szczecinie oraz realizacji daniny na cych dawne tereny przemysłowe, oraz 
rodowej. Po referacie dyrektora przed , podkreślono konieczność przyspieszę- 
•iębiorstwa „Żegluga na Odrze", tow. i nia przekazania właściwego portu, 
dr, Bonarskiego w sprawie sytuacji w I

8 b .m .-S to łeczna  
Rada Kobiet PPS

Zapowiedziane na 4 b. m w 
/jmachu BGK —  Al. Sikorskie 
go  zebranie organizacyjne Stołe­
cznej Rady Kobiet PPS. zostało 
przełożone na dzień 8 b. m. 
godz. 10.

W  skład Rady wejdzie 50 de­
legatek, reprezentujących po­
szczególne dzielnice i większe 
koła partyjne. Powołana zosta­
nie również 11-osobowa egze­
kutywa Rady.

DANE O BOJOWNIKACH! EPS 
POLEGŁYCH W W'ALCE Z OKUPANTEM 

Pow iatow y K om itet PFB zw raca nie 
do w szystkich K om itetów  1 Kół n a  tore, 
n ie  W arszaw skiego K om itetu  W ojewódz 
kiego P P S  o nadsy łan ie  danych o pole­
głych w w alce z okupantem  PPS-owców. 

T erm in  zgłoszeń do dn ia  1 styczn ia  IM 7
KOŁO SKARBOWCOW PPS

OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO 
D nia 13 bm. •  godz. 11 w św letlloy Ko 

la  Skarbowców O kręgu W arszaw skiego
P P S , ul. L ind leya 14. odbędzie s i ł  u ro ­
czysta  akadem ia z okazji B4.ej rocznicy 
pow stan ia  P P S  1 rocznicy założenia Koła. 
R e fe ra ty  wygłoszą tow . tow . M ulak, Gło­
w acki i P ietkiew icz.

DZIELNICA ŚBODMIEŚCIK 
K om itet Dzielnicy śródm ieście zaw ia­

dam ia ty ch  tow arzyszy, k tórzy  zalegaj*' ------- - -S * } r6Wi
m iejsce ta.

  do dn ia  81
grudnia br„ dopełnili wszelkich formal­
ności w  swigzku ■ zaprowadzeniem fal. 
złej ewidencji.

N adm ieniam y. Se a *  tym  term in ie  w  
S tosunku do opieszałych w yciągnięte be 
d e  jak  n a jd a le j idące konsekw encja

SZKOŁA PARTYJNA
S ek re ta ria t Dzielnicy śródm ieście za­

w iadam ia, te  w środę, t j .  l l  g ru d n ia  br., 
o godz. 16.30, w  lokalu Dzielnicy, ul. M o. 
kotow ska 51/58, rozpocznie się 4-dniowy 
skrócony ku rs  szkoły p a rty jn e j.

W szyscy Tow arzysze, now ow stępujący 
do PPS , zapisani na  Dzielnicy śródm ie. 
ście, Winni zgłosić się do S ek re ta ria tu  
D zielnicy śródm ieście, ul. M okotowska 
61/53. do dn ia  10 g ru d n ia  rb ., celem 
w ciągnięcie na  lis tę  uczestników  k ursu .

d z i e l n i c a  w o l a

Przypom inam y, te  re je s tra c ja  członków
D zielnicy trw a  do dn ia  15 g rudnia. Człon 
kow ie nie zare jestrow ani nie będą mogli 
być obecni na  odsłonięciu sz tandaru . 

S ek re ta ria t Dzielnicy czynny je s t w

Sodz. 9—14 1 16—18, w śro d y  i soboty 
,-lko do godz. 14.

d z i e l n i c a  c z e r n i a k ó w

W  niedzielę dtila * g ru d n ia  rb . o godz 
14 ej na  D zielnicy odbędzie się zebranie 
■ refe ra tem  tow . W altera  Jerzego.

d z i e l n i c a  m o k o t o w

D nia  8 bm., w niedzielę, o godz. 11 ej 
odbędzie się zebranie a referatem  p o li­
tycznym  tow. A. S tern ika  p t. ,,Zagadnie 
n ia  p a rty jn e  związane s akcja  w yborca*".

d z i e l n i c a  PO W I8LB 
D nia 8 g rudn ia  br. o Eodz. 11 na  Dzie'

n irv  Pow iśle” ul. Tam ka 18, odbędz.e 
się  w ręczenie sz tan d aru  c h o rz e n iu  k o la  
P P S  Pracow ników  Ubezpieczalm w W ar. 
ssaw ie .

RZEMIEŚLNICY PPS.OW CY
w  dniu  9 g ru d n ia  1946 roku, godz 

16 30 w lokalu D zielnicy śródm ieście od. 
będzie się zebranie ogólne sam oistnych 
rzem ieślników , członków t sym patyków  
P P S  n a  k tó rym  zostanie w ygłoszony re 
fe ra t rospodarczo.polityczny tów. Dra 
W iszniewicza. Obecność w szystkich człoi, 
ków  obowiązkową.

jednocześn ie  podajem y do wiadomości 
i t  re je s trac ja  sam oistnych rzemieślników 
n a  członków Koła, odbyw a się w ka td ; 
w torek  i p ią tek  w godzinach m iędzy 15.31 
a  17,30 w Dzielnicy śródm ieście, ul. Mo 
kotow ska 51/53.

KOLO P P S  NAUCZYCIELI
Sekcja W ojew ćdzko-M ieiską Nauczycie 

S w zyw a  w sz y s tk ic h  to w . nauessy.

bedzle odpraw a se k re ta rzy  powiato 
W h  P P S  w ojew ództw a w arszaw skiego.

Sekretarze pow iatow i obowiązani są 
przywieźć spraw ozdania organ izacy jne z 
uw zględnieniem  now oprzybyłych człon, 
ków od 1 go listopada rb . do l .g o  grud 
n ia  rb.

Obecność obowiązkowa.
Z A R A N IE  SEKRETARZY POW IATO 

WYCII W OJEW ÓDZTW A WARSZAYV8K 
P P S  I  P P R

W  dniu  l l .g o  o godzinie 9.30 w  lokalu 
p rzy  ulicy Al. P rzy jació ł 8 lit. A. odbę 
dzie się w spólne zebranie sek re ta rzy  no. 
wt&towych P P S  1 P P R  w ojew ództw a w ar 
szawskiego.

ZEBRANIE SEKRETARZY OMTUB 
W OJ. W ARSZAWSKIEGO

W  dniu  10-go bm. o godz. 10 e j odbę.
dzie się odpraw a sek re ta rzy  OM TUR 
woj. w arszaw skiego w lokalu  p rzy  ul 
sn ieśnej 4.

ZEBRANIE KOM ITETU P P S  
-  W MŁAW IE

W  niedzielę dn ia  8 bm. o godz. 10-ej 
rano w lokalu K om itetu odbędzie się po 
siedzenie K om itetu  i A ktyw u P a rtii. R e­
fe ra t polityczny wygłosi se k re ta rz  WK. 
P P S  tow. H . Dobrowolski.

ZEBRANIE P P S  W W OŁOM INIE
W  niedzielę dnia 8 bm. o godz. 10 ej 

rano W lokalu P P S  odbędzie się W alne 
Zebranie członków. R efera t polityczny 
w ygłosi sek re ta rz  WK. P P S  tow . poseł 
B aranow ski Feliks.

Ostatnie słowo oskarżonych
Wyrok w procesie przywódców NSZ

zapadnie 10 grudnia
W ostatnim dniu prgcwu przywód­

ców NSZ. pnerwisuy przemawiał adw. 
Domański w obronie o&karżonejJo Saii- 
sikiiojjo Powołując się na wywiad u- 
dziielóny w swoim czasie przeć min. 
Radkiewicza w sprawie detkomąpiracji 
działaczy podziemnych, mec. Domińsiki 
prosi sąd o zastosowanie dekretu o 
amnestii w stosunku do Salskiego.

O skar Zon ego Slawiilks broni! adw. 
SowAleki, podkreślając antysowieciką 
d z ia ła ln o ś ć  oskarżonego su  terenie 
jeszcze w okresie przed wojennym. 
Mówca wda) się w obszerną polemi­
kę prawną t tezam i oskarżenia, po 
czym wnosi) o uniewinnienie Słowika.

Pełną tem peram entu mowę w obro­
nie Miodońskiego wygłosi) adw. Ma­
ślanko, który postawił tezę, śe Mio­
doński nie może odpowiadać za nie­
stawienie się do W ojska Polskiego, po 
niewaiż przestępstwa te  darow ane zo­
s ta ły  na zasadzie amenstii. Miodoń­
ski więc może — zdaniem obrońcy — 
odpowiadać tylko za przynależność do 
nAedegail.nej organizacji.

Adw. Rettinger, obrońca Goemego i 
Broniewskiej, podda) szczegółowej *- 
ńaliizie działalność GoernegOk który 
zdamiem jego nie należał do  żadnej o r­
ganizacji, a by) tylko łioh doradcą w 
sprawach gospodarczych.

Oskarżona Broniewska żadnych czy-

Sailski zaęrewnlał sąd o szczerości
swych zamiarów w momencie uiawruc- 
niia się Miodoński > Koc stwierdzili, 
że pragnęliby wrócić do legalnego, nor 
tnalnego życa* i prosili o słuszny wy­
rok. Broniewska wierząc w spraw ie­
dliwość sądu uważa, że me powinna 
nic dorzucać do słów swego obrońcy.

Sąd Wojskowy zapowiedział ogło­
szenie wyroku w diun 10 grudnia o 
godz. 12.

1 milion zl. ZOM-n
na zakup sprzętu do odśnieżania

Na koraferemcła w Munasterstiwae O d­
budowy amawtamo sprawę odśnieża 
na* Warszawy.

Przyjm ując, u  oipad śnieżny w wy 
sokośoi 15 cm daje 330.000 m’ śniegu, 
praca ZOM-u w dziesięciu akcjach od­
śnieżam* miasta i uprzątnięcia śnie­
gu z ulic. kosztowałaby oik. 400.000.000 
złotych przy użyciu 2.900 samochodów.

Wobec me możliwości znalezienia od ­
powiednich kredytów, uznano za wska­
zane ograniczyć się wyłącznie do 
zgarniania śmegu i wywózki w grani­
cach możliwości ZOM-u z najnucbliw 
szych punktów miasta.

Jeden million złotych i  tegenocznege 
kredytu, przeznaczyło Mirusterwl w© 
Odbudowy na kupno przez ZOM oie- 
zbędnego sprzętu do usuwania śnts- 
gu. ( R s )

Na gwiazdkę 
dla betin>cłi dzieci

Członkowie Chóiru Reprezentacyjne­
go PPS Polonia — Dzielnica Praga — 
składają zł. 1.100 na święta dia dzieci 
po powstańcach.

Nowy dowód pracy PPS-owców
Warsztaty kolejowe, w Pruszkowie

wyremontowały 5000 wagonów
Dnia 8 bm. Pruszków obchodzi) u- 

roczyśoie święto przekazania do ru ­
chu 5-tysięcznego wagonu, wyremon­
towanego w Pruszkowskich W arszta­
tach Kolejowych.

Olbrzymia hala n r 5, milczący świa­
dek tragicznego finału Powstania W ar­
szawskiego w 1944 roku, wypełniła się 
tłumem pracowników 1 delegacji. W 
pierwszym rzędzie wiceminister kom u­
nikacji — tow. inż. Balicki, wicemi 

nów występnych w ram ach organizacji j n » łe r  przem ysłu i handlu — tow. Ru- 
NSZ się nie dopuściła i w ogóle do miński, przedstawiciele władz teryto- 
nich nie nalletała. Adwokat wskazuje rialnych, związków żawodowych i
na słabą orientację polityczną Bro-
itóeiwsikiej.

Następnie sąd  udzielił kolejno gło­
su oskarżonym d la  wypowiedzenia o- 
ststniego słowa.

Pohocha apelował do sądu, by uwie­
rzył w jego przem iany duchowe, by 
nie przypisał jego wyjaśnień chęci 
salwowania się.

Abakanowicz prosił sąd  o sprawie­
dliwy wyrok podkreślając, że b ra ł u-
dział w  trzech wojnach, wywiązując j Żadnych narzędzi am maszyn. Dziś 
się ze swych obowiązków bez zarzutu. | w arsztaty tętn ią życiem. Rozglądamy 

Oskarżeni W olfram 1 Mięso z rz e k li ' się z dumą, bo wielki jest w kład nasz

stronnictw  politycznych. Z boku poci 
ty sztandarowe, na froncie świeżo wy­
kończony wagon 3 klasy m  019009, po­
łyskuje zielonym lakierem.

Dwa lała łam u a»i
Z dumą rozglądamy się po hali. Jesz 

cze dwa lata temu, bo 17 stycznia 
1945 r., olbrzymia hala była wypełnio­
na odpadkami pozostałymi po więzio­
nych tu  wysiedleńcach z Warszawy.

U PPi
cieli z

wzywa 
W arszaw yrszawy i w ojew ództw a w ar

szewskiego o bezwiględne wzięcie “d*1*-
łu  w ..K ongresie Oświatowym  P P S « w 
dn iu  8, 9 i lo  g rudn ia  1946 r . U rlopy dla 
w szystk ich  tow. nauczycieli, biorących 
udział w K ongresie — załatw ione.

Przy jeżdżający  zasięgają  Inform acji na 
dw orcach u dyżuru jących  inform atorów  z 
n ap 'iem  OM TU R lub zgłaszają się w b iu .  
rze Ujazdu Al Róż N r 7 — Zarząd Gtów 
ny TUR. Tow arzysze z W arszaw y zgła. 
s ra  'u się O god- 8.30 w sali „R om a” , ul. 
Nu > grodzka 49.

DZIELNICA M INISTERIALNY CH 
KAŁ PPS

W związku z obradam i Rady Naczelnej 
P r '3 . odpraw a pr-.owodniczącyeh i se k re ­
tarzy  kół zostaje p - ełożona z dn ia  4 bm 
n a  d-.ień 9 bm. r a  godzinę 16 

O dpraw a odbędzie się w lokalu CKW 
PUS ul. D aszyńskiego 18.

ODPRAW A S E K R E T 4 RZY POWIATO. 
WYCH

W o je w ó d z k i K om itet PPS W arszawę
zaw iadam ia, ie  w dniu  10-gó bm . o gód» 
10 ej w lokalu przy ul. śnieżnej 4, od.

Ku mu jirzys u u ą
Karły dodatkowe

Mińastersrtwo A prowizacji f Handlu 
celom uniknięcia niepoirotiumłęń wśród 
ośób zainteresowanych wyjaśnia,, ie  
wMzclkoe karty  dodałkoww (dodatki) 
w zaopatrzeniu ludności* przysługują 
ty lko  osobom posiadającym  ju l  karty  
zaopatrzenia.

Ma to  aoczsgóln* m aczania przy 
skonaniu uzysikacia kart dodatkowych 
•M " —  madorzyńskiich — dla kobiet 
ałężomyoh i matek karmiących. O trzy­
mują je jedynie kobiety, które już s 
jakiegoś ty tu łu  pobierają karty  zao­
patrzenia, którejkolwiek kategorii.

Rejssfracja
(ekarzy-dentystów

Izba Lekarsko - Dentystyczną w 
Wairsraiwie zawadamia lekarzy - den­
tystów, członków Izby, że w myśl roz­
porządzenia Min. Zdrowia, win,rei reje 
slrować się we właściwym starostwie 
(u lekarza powiatowego) w terminie 
między 7 bm. a 7 stycznia 1947 r. pod
rygorem od.powoedzialno4ci kawiej.

Podlegający rejestiracji zgłoszą się 
do re jestrac ji osobiście z dowodami 
uprawniającymi do wykonywania za 
wodu (dowody obywatelstwa polskie­
go, dyplomy, świadectwa i t .  p.) R e­
jestracji podlegają także obywatele 
obcy, wykosfywujący zawód lekarsko- 
dentystycz/py na obszarze Państwa 
Poli-ikiero lub ubiegający się o przy­
znanie im tego prawą.

się ostatniego słowa. Goem* w yraził 
pragnienie, by mógł jeszcze stanąć kie­
dyś do ulubionej przez siebie pracy 
gospodarczej. Świszcz wskazywał na 
dysproporcję, zachodzącą między istot 
ną jego ro lą w organizacji a rolą, ja ­
ką przypisało mu oskarżenie. Świszcz 
prosił sąd o wzięcie tego pod uwagę. 
Łosowski uważa siebie za ofiarę po­
wojennego clhaosu, w którym tnie dość 
szybko się zorientował.

Śławik prosił sąd  o uwzględnienie 
tego, te  w okresie największego te rro ­
ru  na Śląsku posiadał, jako jeden % 
niewielu odwagę rzucenia Niemcem w 
twoimi „Jestem  Polakiem ”.

w to dzieło odbudowy. Już w dniu 18 
stycznia 1945 r. wrócili tu  do pracy 
pierwsi warsztatowcy, było ich 50 — 
w olbrzymiej większości PPS-owcy. 
Trudno byłoby wymienić wszystkie na­
zwiska. Najwybitniejsi i naj energicz­
niejsi towarzysze, to Ucśeszyński Jan, 
Cetys Klemens, Trzciński Leon. Kacz­
kowski W ładysław, Kalenbergar Adam, 
Gęsicki Stefan. Wysocki Antoni i k il­
kudziesięciu innych.

Od razu zorganizowali radę zakła­
dową, pod przewodnictwem tow. Kacz­
kowskiego, w  skład której weszli na 
ai towarzysza: Wysocki, Kopp, Kra­
jewski, Cubed, Michałowski, Nowacki.

Fałszywy denunciator 
ukarany półtorarocznym więzieniem
Do władz beopieczeńatwa we Wło­

chach zgłosił się Tadeusz Koliński, o- 
skarśając kolej’arza Stefana Tomczaka, 
j'akoby podczas okupacji był on Volks 
deutschem, nosił m undur niemiecki ze 
swastyką i wraz z żandarm erią odbie­
ra! żywność kobietom polskim, które 
lżył wyzwiskami, w rodzaju: ', ty pol­
ska Świnio!"

Gdy wezwano Kolińskiego na prze­
słuchanie do prokuratury  sądu specjał 
nego, nie przybył, •  sprowadzony pod 
przymusem, oświadczył, iż donos uczy 
nił po pijanem u i oskarżeń nie pod­
trzymuje.

Z uwagi na wyrządzoną kolejarzowi 
ciężką krzywdę, sprawę Kolińskiego 
przekazano do dochodzenia, a wtedy 
odwołał cofnięcie oskarżenia i pono­
wnie zarzucił Tomczakowi czyny hań­
biące.

Przesłuchani świadkowie z Włoch 
stwierdzili nieposzlakowaną opinię ko 
lejarza, który był prześladowany przez 
Niemców, a upatrzony na zakładnika, 
zmuszony byt ukrywać się przed Ge­
stapo.

W czoraj Koliński staną! przed są­
dem okręgowym za świadome fałszy­
we oskarżenie, które jeszcze na roz­
prawie z uporem powtarzał, Przewód 
sądowy nie zdotat ustalić pobudek ta ­
kiego zapamiętania.

Sąd skazał denuncjatora na półtora 
roku więzienia.

W szystko trzeba było zorganizować od 
początku. Towarzysze loasi pojechali 
szukać wywiezionych przez Niemców 
obrabiarek i narzędzi. Im zawdzięcza­
my uruchomienie warsztatów. W hali 
nr 5 zorganizowano w arsztaty repe- 
racyjne lokomotyw. Organnzatoonem był 
low. Gaeicki, który ściągną! do pracy 
ze sobą całą grupę towarzyszy. On 
też zorganizował Koło PPS.

Wynik pracy
Brak jest. jeszcze niektórych urzą­

dzeń, specjalnie euwtii, wagony unosi 
się ręczmie. A le kolejarze ni* przej­
mują są tym zbytnio. Znieśli już ty ­
le trudności, tyle oz>asu musieli obcho­
dzić się bez naijpołrzebreiejszyoh na­
rzędzi, że te trudności uw ażają za ma­
ło ważne. Obecnie na ukończeniu jest 
w arsztat wagonów towarowych, obra­
bianie drzewa i odlewnia.

Imponujący jest wynik pracy n a ­
szych kolejarzy-warształowoćw, ich 
cierpliwość, ukochanie pracy i ofiar­
ność. Nasi towarzysze PPS-owcy d a ­
ją w spaniały przykład  wyrobieni* o- 
bywaitełsikiego i zrozumienia potrzeb 
kraju.

Na 5-tysięczny wagom, wyremonto­
wany w ich zakładach patrzą, jak na 
swoje najukochańsze dziecko. Przy 
tym wagonie również pracowali nasi 
towarzysze. Tow Kędzierski Ja n  — 
odlewał panewki, Zaijdeł Antoni, Piwo­
warczyk Antoni, Piekarz Jam, Kałem 
beirger Adsm — pracowali przy jego 
remoncie. Oni też należą do pierw ­
szej gruipy przybyłych na to apuszcoo- 
ne miejsce tragedii Warszawy,

Dokoła widzimy stojące w remoncie 
wagony, one też w najbliższym oram* 
zostaną przekazana do rucha.

Towarzysze z PPS
Komitet Koła Kolajairzy-WairMta- 

towoów liczy przeszło 250 członków. 
W ciągu miesiąca werbunkowego pr*y-

brzmiała silnia nuta wzruszenia i sz czę  
ścia. Dokonane zostało piękna dzieło.

Następnie przemówił prwwodnsczą- 
cy Koła ZZK, Pruszków.

Z kolei w imieniu rządu przema­
wiali: wiceminister tow Balicki, wic* 
minister tow. Rumiński i  w umieaMO) 
wojska — płk  N arbutt.

Uznanie dla kolejarzy
Wszyscy mówcy podkreślali wytę­

żaną i ofiarną pracę polskich koleja­
rzy, którzy pierwsi wzięła udział w od­
budowie kraju.

Następnie tow. Kaczkowski przeka­
zał wagon wiceministrowi tow. Bal to­
ki emu d la  wprowadzenia go do ruchu. 
Dla nas, PPS-owców, była to bardzo 
w zruszająca chwila. Patrzyliśmy na 
wyn:k pracy nie tylko rąk  i głów, al« 
również serc naszych towarzyszy.

I znów, jak w tylu innych podob­
nych okolicznościach, możemy stw ier­
dzić, że ta pionierska robota, dzieło 
odbudowy kraju, jest przeważnie dzie­
łem rąk  naszych towarzyszy, że  oni 
pierwsi stanęli bez głośnych deklara­
cji, bez szumnych haseł do szarej 
mrówczej pracy, nie mając dostatecz­
nego wynagrodzenia, oni zabezpiecza­
nia materialnego.

; .  a

(TtATBYJ
TEATR BULIKI uvarasia 2J.
Niedziel* rod*. 14.80 — , „L ilia  W eos. 

da” , godz. 18.00 — ,.P enelope” .
TEA TR MUZYCZNO.OPEROWY (M*r„ 

azalkowsk* 8) : gods. 18.00 ..Madame B u t

te?^A T B  MAŁY (M arsiotkowska 81) I
godz. 18.00 ..Subretka” Derol'a  

T E A T R  PO W SZ E C H N Y  (Zamojskiego 
80): godz. 18.00 przedstawienie dla daiSu 
*1 — „Słowik" (wg. bajki Andersena), 
coda. 18.00 „Szkarłatne Róte”, komedia 
Benedettfego.

P R A S K I TEA TR R E W II (ul E ygm un, 
tow ske 8) • o godz. 17 1 19 rewia pfe 

było 74 nowych członków. Na cze le . „Esy floresy” .
komitetu sto ją  wypróbowani tow ar z y- .T E A T R  S T U D IO  iKarowe 81) e cods.

rr t , . ___ j  . 18 „W  małym domku" s K. Adw entow isze: Katonberger — przewodniczący, ozem.
Gęsicki Stefan —- zast. p rze  w , Kopp KLUB SATYRYKÓW „KUKUŁKA” w 
Bronisław — sekretarz, Szatkowski j ik^ aJ“^ f . ? ,luta" <Nowy 6wiat 8); “
Kazimierz — skarbnik, Gabel, W ysoc-i t e a t r  LUDOWY (Targow a 78 — »t* 
ki, Kaczkowski, Żak — członkowie. | a vis Dworca W ilptuM ęgo): o god*. IS.eJ 
Wszyscy najbardziej zasłużeni pracow 1 I‘ewle *iuł,»

Flaga k ó z
nawiedziła parki warszawskie

(pa) Jak się okazuje parkom  w ar- tatywnym podadającym  warunki dla 
szawskim grom nie tylko wandal* ich chowania.
niszczyciel w ludzkiej skórze. Ostatnio ! — — ----------- -r-
POjawIły s i ,  w nich stworzenia bar- D z i P l U l i k a r z e  
ri*o pożyteczna, ale złośliwe i uparte,
a w dodatku obgryzające i  wielką l| ^ f i f | l Q y r | r < a f g f « W  
wprawą r  szybkością korę ze wszyst- j w w  ' * ■  M M i i l w  w w  Jf 
kich pędów i gałęzi, jakie mogą do- (Miękli jć|

ń icy  na terenie warsztatów. Dlatego 
też organizacja nasoa n *  tym terenie 
wciąż się rozwija.

Uroczystość zagaił naczelnik w ar­
sztatów Koeut — przewodniczący sek- 
oji fachowej, a tow. Kaczkowski opo­
wiedział historię odbudowy warszta 
tów, którą zna doskonała od pierw ­
szego dnia. W przemówieniu jego

Nowy iłobek Domu ks. Bodueno
przyniesie ulgę pricuiącym matkom

zlęgnąć awą brodatą mordą. Stworze­
niami tymi, jak  się łatwo domyśleć, są 
kozy.

Przyczyną ich w targnięcia do par­
ków jest nieszczelne ogrodzenie tych 
ostatnich i naturaln ie nieuwaga, nie­
dbalstwo, a nieraz i złośliwość wla- 
'eiciela kozy.

Kozy (pojawiające się ostatnio m a­
sowo) — były zatrzymywane przez 
dozorców parkowych. Nie mogło to 
jednak zaradzić złemu, gdyż właści­
ciele nie zgłaszali się po swój doby­
tek, obawiając się widocznie kary, 
lub uznając kozy za zaginione.

Jedvnym rozwiązaniem tej „koziej 
olagi” wydaje się przekazywanie ka­
żdej kozy (bez przenośni) złapanej na 
terenie parku — instytucjom chary-

Zarząd Oddz. Wairsz Zw. Zawodo 
wago Dznenrulkax-zy R P., dziękuje u- 
przejmi* MAńiiąteretwu Odbudowy aa 
łasko/ws użyczenia swoich Soł aa  urzą­
dzenie „Andrzejek ' D ziennika«kich” 
oraa p. p. Chmurkowsikiej 1 Elektoro- 
wieżowa za umilenie tego wteczęiru ko­
leżeńskiego swoimi występami auty­
stycznymi.

Ofiery
N a B. T P . Tl. tow. Ożdżyóski Ste­

fan składa 1000 *ł.
Oddział W arszawski RTPD składa 

podzięiiowanle pracownikom Zarządu 
Miejskiego za złożoną ofiarę w sumie 
zł. 47.75(5 z oliazji Imienin Prez. Toł­
wińskiego Stanisława.

Każdy emach, budynek, sala 
czy świetlica, odbudowana w 
zniszczonej Stolicy z myślą o 
tym, że przyniesie pożytek dla 
świata pracy, sa witane z niekła­
maną radością- Utworzenie żłob­
ka w domu ks. Boduena, przy­
niosło dużą ulgę pracującym 
matkom. Pragnienie zdjęcia z 
ich bark ciężaru troski o dziec­
ko w czasie pracy było bodźcem 
dla wszystkich, począwszy od 
zarządu Domu, a skończywszy 
na pracownikach, którzy w od­
budowę włożyli nic tylko sw$ 
pracę lecz. i serce.

I oto wczoraj byliśmy świad­
kami uroczystości otwarcia Źłob 
ka, Dziecinnego Domu ks. Bo­
duena w Warszawie, przy ul. 
Nowogrodzkiej 75.

Żłobek jest gotowy na przy­
jęcie 60 dzieci w wieku od nie­
mowlęctwa do czterech lat, któ­
rymi opiekuje się od godziny 
8-ej do 16-ei.

Żłobek składa się zasadniczo 
z trzech sal. Pierwsza widna i 
ciepła umeblowana iest minia­
turowymi m eblam i dostosowa-

Sluby C yw ilne"
„T EA T R  DZIELI WARSZAWY”  (W to,

kalu  te a tru  Studio, K arow a 31): god*.
12.30 „ P a n  Tom buduje dom " w ą. T h e . 
m erson 'a

TEA TR DLA DZIECI „JASKÓŁKA”
(M arszałkow ska 69): eodz. 15.00 1 18.00
B ajka „Zapraszam y na  wesele” .

PORAN EK NA PCK
Dziś 8 bm . o godzinie 1 2 - 1 4  odb e . 

dzie sle w kaw iarni „P olon ia”  poranek 
a rty styczny  przy udziale Marli C hm ur, 
kow skiej i W itolda Elektorowicza. Do. 
chód -— na Polski Czerwony Krzyż Za. 
m ów ienia na  stoliki przy jm uje B iuro O. 
k ręgu  W arszaw skiego PCK w kaw iarn i 
„P o lon ia"  od godz. 10.30.

( K I N A  )
„ A I L t n i K " '  iu i. Cluiueuu, 33) ..Keu 

medianci I I  aeria „R om ans P a jaca” 
„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 66)s 

„San D em etrio” .
„SY REN A " (P ra g a  ul. Inżynierska !>8 

„Samotny żagiel”
„TĘCZA”  (Żoliborz, Suzina 4): „G órą  

dziew częta".
KINO OŚW IATOW E (Żoliborz, pl. In . 

Walidów 10): film  „M eksyk” .
O godz. 18 seanse w kinach aarezer. 

wowane są dla Związków Zawodowych. 
N a seanse te  passe partou t oraz bilety  
bezpłatne nie tsą loborowane.

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dM 
członków zwiszków zawodowych u rgen t, 
zacji młodzieżowych i w ojska do na by . 
eta w Radzie Związków

nymi do wieku swych codzien­
nych gości. Małe stoliczki, to- 
tele, zabawki. D ruga zapełniono  
małymi, białymi łóżeczkami. N a  
środku króluje duży w ygodny  
kojec, w nim uczą. się chodzić 
mali obywatele, których przera­
ża jeszcze świat bez... poręczy i 
oparcia. Trzecia sala. mieszczą­
ca się po drugiej stronie kory­
tarza, to izolatka. Przeznaczona 
została dla dzieci, u których ba­
danie lekarskie wykaże podej­
rzenie lub zdecydowane n iedo­
m aganie zdrowia.

W  tej chw ili w  żłobku prze­
bywa 15 dzieci. Czuja się tutaj 
doskonale, garnąc sie do swych, 
pełnych cierpliwości opiekunek  
w białych fartuchach. Chwilami; §,T ś ^ i i ^ S . : ^  
gwar dziecinnych głosów
ga Się, wyciągaj* się naraz d la  dzieci sta rszych  p t. „Rozm owa Ja n k ą
wszystkie raczki... do jednej za- ^  
hawki, nrvmo iż zabawek jtarczy
dla WSZVStklch. i R ecital skrzypcow y G. Bacew iczńw ny;

'17.00 A udycja d la  m łodzieży; 17.15 K on. 
c e rt rozryw k ; 18.30 N auka prży g lośn .; 
19.00 A udycja d la  w si; 20.01 Dziennik 

. • -v i i i    ,  | .  w lecz.; 21.00 Słuchow isko „K olczyki Izo]N a otwarcie Żłobka przybyli dy”; 2 1 .4 5  „ L a ik a -  b 0i. P ru sa : 2 2 0 0
u r z e d e f n u .  i r ie le  R z ą d u  rrdacta  Radiow y Uniw. L udow y; 22.15 A udycja Drzeascavi i c i e t e  WZ^au. m i a s t a ,  rw tr-. 23 00 Ost w iad. dzień rad .; 23.30
przedstawiciele zagraniczni oraz „M uzyka n a  dobranoc” ; 23 35 S tres zez.

,  . /  v w ażniejszych w iad. dzień .; Hymn.
zaproszeni goście (w s) .

UI R A D I O
6.00

PO N IED ZIA ŁEK , •  GRUDNIA 
Sygnał czasu 1 p ieśń  p o r .; 6.06

D ziannik p o r.; 7.05 M uzyka; 7.15 W iad.
p o r .; 12.(

: 12.40 P leśn i 
w yk. Z. Masa 

13.00 M uzyka obiadow a; 15.00 Pogadauk*

f  f. \  \  I) ( .  » O  % Z t. !f* PRKNI MFRATA M IESIĘCZNA 80 ZŁ.

r irf„ „ 7ipnia drobne handlow e po 18 zł za wyraz Poszukiw anie rodzin pracy 1 zguby po 5 ai. 
m  w vra - tłsklatnow e 1 mm szaro t ości 1 szpalt 40 zł W tekście redakcyjnym 60 zł.
T ’oatym  di uklam 100 proc. drożej Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowie.
de.

OGŁoaZKNIA PR ZY JM U JE C eńtr B iuro O fł t Reki 8p W yd „W iedza" Oddz w W arszawie, Al Jerozoltm ekle 181 te! 48 M i  
oraz lego A gentury Al Jerozolim skie 58 -  (łontar- *vk. sklep z wyrobam i artystycznym i M arszałkuwska l - l  Urbanowicz skiep 
s m at piśm  Puław ska 18 -  „OKAES" sklep z mat piśm P ułw sks 28 -  księgarnia .św iatow id" Zgoda # -  kiosk kelęg św ia . 
tow ld ' ńoliborz Mickiewicza 97 -  kaleg św ia tow id ' Koło ul Obozowa 8* -  kaleg ..św ia tow id ' P raga  ul Targowa 48 skład 
szkła 1 porc Grochowska 218 -  M Fiiotek sk ie r  1 mat piśm Polzka Agencie Prasow a -  Biuro Ogłoszeń 1 Reklam W areza. 
wa Ul Pieracklego 11, Placówka „C zrte ln lk a"  w W arszawie W iejska 14 środkow a 7. M arszałkowska 62 Nowy św iat 47 Puław .

“  ‘ ' —   “  żygm ttntow ska 8 1 Poznańska 38 Biura .Orbisu W arszawa Al. Jerozolim ska
ul M arszałkowski 95. Spółdz Agencji P rasow ej ..GIJ>B' -  Dział Reklamy — 

0 * 1  W ydawnictwo I.udowe" W arszaw a ul B agatele l( m 35 tel nr « R? 7 |  
W spólna 50 te l. 855 26. — F .m a ko lportersk*  „GONIEC". M arszałkowska 66,

sks 49 Rozdzielnie gazet Pl Inwalidów łńolihorz) 
89. Praga ul Targowa 70 Wolność” Warszawa 
ul Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni Wydawnh 
Biuro Ogłoszeń -  Teofil Pietraszek. Warszawa,

« V u  ą O U 4 t  l O ł ł l l l l R — I40M I M k M a a  TrotaaM fal W /daw m leaej „W IED ZA ". D/mk h ^ ółd zie liu  W ydsw K łcacj „W IE D ZA ” « .  „Robotnik a t  1



ERICH M ARIA REMARQUE

„ H O B O T M i r  m i ' Nr. 338 mm
Przekład Wandy Melcer

i.
K obie ta  skróciła ku  R aw ikow i. B iegła szybko, ale chw iała 

sie orzy tym w jakiś specjalny sposób. Z auw ażył ją dop ie ro , kie­
dy była tuż. Z obaczył b lad ą  tw arz, w ysokie kości policzkow e 
i szeroko rozstaw ione oczy. T a  tw arz była tak  n ieruchom a i do  
m aski podobna, tak  o darta  z jakiego bądź w yrazu, a oczy jej w 
św ietle ulicznych lam p połyskiw ały tak szklany pustką, że przy­
ciągała uwagę-

Przeszła blisko, p raw ie go  dotykając. P o d b ieg ł w tedy  i chw y­
cił ją. ręką  za ram ie, a w łaśn ie  po tknęła  sie i by łaby u p ad ła , gdy­
by jej nie podtrzym ał.

M ocno  ściskał jej ram ie. „D o k ąd  pani idzie?” —  zapytał 
po chw ili.

Z w róciła  ku  n iem u niew idzące oczy. „P roszę m nie puścić”—
w yszeptała.

R aw ik nie odpow iedział. C iąg le  m ocno przyciskał jej ram ie
—  Proszę m nie puścić —  kob ie ta  ledw o poruszała w argam i.
M iał w rażenie, że go nie dostrzega, patrzy ła  gdzieś poprzez

niego  w pustkę nocy. Był zaledw ie czymś, co j ą  zatrzym ało, do 
tej przeszkody m ów iła. „P roszę m nie puścić” .

Z o rien to w ał sie od razu, że n ie  była prosty tuką. N ie  była 
też pijana. N ie  przyciskał już teraz  tak tnocno  jej ram ienia. M o­
gła sie ła tw o  uw olnić, ale  w idocznie nie przyszło jej to  na myśl. 
Raw ik odczekał chw ile. „Czyżby pani n ap raw d ę  m usiała gdz.eś 
biec po nocy, sam a o tej godzin ie  w P aryżu?” —  spy ta ł raz jesz­
cze spokojn ie  i puścił jej ramie.

T rw a ła  w m ilczeniu. A le nie odeszła. R az zatrzym ana, w yda­
w ała sie n iezdolna znów  sie poruszyć.

R aw ik w sparł sie o b a lu s trad e  m ostu . D ło n ią  w yczuw ał w il­
g o tn ą  porow atość kam ienia. „W iec  s tąd ?” ruchem  głow y w ska­
zał w tył i w g łąb  ku Sekw anie, k tó ra  bez odpoczynku dążyła 
ku cieniom  m ostu  A lm a w szarym , s to pn iow o  zm ierzchającym  
lśn ien iu .

N ie  odpow iedziała .
„Z a  w cześnie” pow iedział R aw ik —  „za w cześnie i za zim­

no  w listopadzie".
W y ją ł paczkę pap ierosów , szpera ł po kieszeniach za zapał­

kam i. W iedzia ł, że było ich ty lko dw ie  w  pu d ełk u , w iec pochylił 
sie starann ie , żeby osłonić p łom yk rekam i od  łagodnej bryzy 
z rzeki.

„P roszę i m nie pap ierosa" —  pow iedziała  kob ie ta  bezbarw ­
nym głosem .

W y p ro sto w ał sie i p o dsunął jej paczkę- „ Z  A lg ieru . C iem ­
ny ty toń  Legii Cudzoziem skiej. P ew no będą d la  pani za m oc­
ne. N :e m am  innych przy sotnie” .

W strząsnęła  g łow ą i w zięła papierosa. R aw ik p o dsunął za­
pałkę- Paliła  szybko, g łęboko sie zaciagając. R aw ik rzuć ł  zapał­
kę przez balustrade- Leciała w ciem nościach, jak spadająca gw iaz­
da i zgasła d o p :ero dotykając wody.

Jakaś taksów ka w o lno  jechała m ostem . Szofer zatrzym ał m a­
szynę. Spojrzał ku nim , odczekał chw ile, p °  czym puścił w ruch 
akcelerato r i pojechał ku w ilgo tnej, ciem no-połyskliw ej A venue 
G eo r :e V .

Raw ik poczuł sie nagle bardzo  zm ęczony. P rzep racow ał ca­
ły d z :eń, a w nocy nie m ógł spać. W yszed ł w iec znów , żeby 
pić A teraz, n iespodziew anie, razem  z w ilgo tnyrii.ęh łpdern  póź­
nego  wieczora, zm eczenie spacPo na niego , fik  ciężki w ór. >

Spojrzał na kobietę. Co sp raw iło , że ją zatrzym ał? Coś tu 
nie sztym ow ało. to  było jajsne. A le cóż to  go wreszcie obcho­
d z i  M ałoż to  w idział kobiet, u k tórych coś nie sztym ow ało? 
Specjalnie w nocy, specjalnie, w Paryżu. T eraz  było m u to cał­
kow icie obo ję tne , tęsknił do k ilku  godzin  snu.

„N iechże pani idzie do d o m u ” —  pow iedztał. —  „C o pa­
ni robi o tej godzin ie  na ulicy? W p a d n ie  pani ty lko w jakąś 
a w an tu rę” .

P o d n iósł ko łn ierz  palta  i g o to w ał się, żeby odejść. K o ­
bieta  patrzyła, jakby go n ie  rozum iała . „ D o  d o m u ? "  —  po­
w tórzyła.

W zruszy ł ram ionam i. „ D o  dom u, do  m ieszkania, do  h o te ­
lu, no, gdziekolw iek, czy ja wuem? C hyba sie pam  n ie  chce 
spotkać z po lic ją?”

—  „D o  h o te lu , m ój B oże!" —  pow iedziała  kob ie ta .
R aw ik przystanął. O to  więc znow u k toś, k tó ry  n ie  wie,

gdzie iść —  pom yślał. T o  było do przew idzenia. W  nocy nie 
w iedzą, d o k ąd  pójść, a rano  w ychodzą, zanim  m asz czas sie 
zbudzić. W ted y  już w iedzą, dokąd . S tara, tan ia  rozpacz, k tó ra  
w staje i g in ie z nocą. Rzucił papieros. Jakby sam  tego  nie prze­
chodził aż do  um ęczenia!

„Proszę, w ejdźm y gdzieś i nap ijm y się czego” , —  po­
w iedział.

Było to  najprostsze rozw iązanie. P o tem  będzie m ó g ł za­
płać c i pójść sobie, a ona zdecyduje, co zrobić.

K ob ie ta  zrobiła  jakiś n iepew ny ruch  i znów  się po tknęła . 
U ją ł jej ram ię. „Z m ęczona" —  zapytał.

„ N ie  w iem . Przypuszczam ” .
„Z an ad to  zm ęczona, żeby usnąć?”
K -w nęła  g łow ą.
„Z d arza  się. C hodźm y, p iln u ję  p an i” .
Poszli w  g ó rę  A venue M arceau. R aw ik poczuł, jak się na 

nim w spiera. N ie  w spierała się jednak , jak człow iek zm ęczo­
ny, robiła  raczej w rażenie istoty, k tó ra  się przew raca, a  nie 
chce do tego  dopuścić.

Przec:ęli A venue P ierre  I de  Serbie. Po za rue de  C haillo t 
ulica sie rozszerzała, a na tle  dżdżystego nieba pojaw iała  się 
m g!' ta i ciem na w tej od leg łości m asa T ry u m fa ln eg o  L uku

R aw ik w skazał wąskie, słabo ośw ietlone  drzw i do  jakiegoś 
p iw n :cznego baru . „W ejdźm y, coś jeszcze pew no  będzie m oż­
na dostać” .

By'.o to  b istro  szoferów . K i k u  k ierow ców  siedz‘a ło  tu  
w tow arzystw ie dw óch p rosty tu tek . Szoferzy g ra li w karty , dziw ki 
piły absynt. Szybkim spojrzen iem  o taksow ały  now oprzybyłą . P o ­
tem  odw róciły  się obojętn ie . Starsza g ło śno  ziew nęła, d ru g a
z b ; :d ą  zaczęła sobie p op raw iać  tw arz. W  g łęb i ch ło p ak  z ob­
sługi au tobusów  o tw arzy um ęczonego  szczura posypał pod ­
ło że  trocinam i i zaczął zam iatać. R aw ik usiad ł z kobietą  przy 
sto liku  ko ło  w ejścia: stąd  było  się łatw iej u lo tn ić . N ie  zdjął 
palta. „C zego by sie pani n ap iła?” —  zapytał.

„ N ie  w iem . N ic ” .
„D w a ca lvados” —  pow iedział R aw ik do  ke ln e ra  k tó ry  

spod kam izelki ukazyw ał podw in ię te  rękaw y koszuli. „ I paczkę 
C hes‘e rfie ld ó w ”.

„ N >  m a” —  stw ierdził k e ln e r —  „ ty lko  francusk ie” .
„W  takim  razie paczkę zielonych L aurens” .
„ N :e ma i zielonych, ty lko  n ieb iesk ie".
R aw ik o! zucił w zrokiem  ra n rę  kelnera , na k tórym  wy 

ta łu<~ wana była go,la kobieta , stąpająca po o b ’ kach. K - ’oei 
idąc za jego w zrokiem , żach n ą ł pięść, m u sku ł w yskoczył, goła 
ko l i' a lubieżnie zakołysała brzuchem .

„D  >brze, n ieb iesk ie” —  pow iedz :- ł P aw ik .
K H n er wyszczerzył zęby. „M oże tam  została paczka zielo 

nych” — pow iedział i odp łynął.

R aw ik o d p row adza ł go oczam i. „C zerw one p an to fle” —  
pow iedział —  „i dziew ucha na ram ieniu . Służył chyba w tu ­
reckiej m arynarce".

K obieta  o p a rła  ręce na sto le, a zrobiła to  w taki sposób, 
jakby już n igdy więcej nie m iała zam iaru  ich podnieść. Ręce 
jej były w ypielęgnow ane, ale czegóż to  dow odziło?  T eraz  nie 
dbała  o nie. R aw ik zauw ażył, że środkow y paznokieć jej p ra­
wej ręki był u łam any, a po tem  n ie  oszlifow any, ale po p rostu  
oddarty . P o litu ra  gdzien iegdzie  odpad ła .

K e ln e r przyniósł dw a kieliszki i paczkę papierosów .
„L aurens zielone. Z nalazły  się” .
„T ak  też sobie i pom yślałem . Służył pan w  m arynarce?"
„N ie . W  cyrku” .
„T ym  lep ie j". R aw ik podsunął kobiecie kieliszek. —  P ro ­

szę, niech pani pije. T o  najlepsza rzecz o tej porze. A  m oże 
w olałaby pani kaw y?”

„ N ie ” .
„T y lko  duszkiem ” .
K ob ie ta  sk inęła g łow ą i w ypróżn iła  kieliszek. R aw ik 

przyjrzał się jej. M iała tw arz bez k o lo ru  i bez w yrazu. U sta  oeł- 
ne, ale b lade, o nieco skażonym  kon tu rze . T y lko  w łosy były

Ingrid Bergman w roli Madou oras Chat les Boyer w  roli Raimka, 
główni bohaterowie filmu, nakręconego według głośnej powieści Re- 

marque“a p. t. „Luk Trium falny

bardzo piekne, jasne i połyskliw e. M iała baskijski beret, a pod 
deszczowym  płaszczem granatow y kostium . D o b ry  kraw iec 
reku  był o w iele za duży. żeby być praw dziw ym , 
skrajał kiedyś ten  kostium , ale w ielki, zielony kam ień  na  jej

„Teszcze?”
Skinęła g łow ą.
Z aw o ła ł kelnera . „Jeszcze dw a calvadosy, ale w iększe” .
„W iększe  szk lanki?  I w nich też pew no w ięcej?”
„ T a k ” .
„ T o  będą dw a podw ójne  calvadosy” .
„ Z g a d ł p an ” .
Z adecydow ał w ypić pośpiesznie i wyjść. Był znudzony 

i bardzo  zm ęczony. Z w ykle  w takich w ypadkach  w ykazyw ał d u ­
żo c ierp liw ości: m iał ponad  czterdziestkę i życie pełne przygód 
za sobą. A le  takie sytuacje tra fia ły  się zbyt często. Ż y ł od  la l 
w Paryżu i źle sypiał, o to  wszystko.

K e ln e r przyniósł nap itek . R aw ik podn iósł kieliszek o w o n ­
nym , p rzenik liw ym  zapachu jab ’ek i ustawlił s ta ran n ie  p rzed  
kobietą . „P roszę  i to  w ypić. N iew ie le  pom oże, a le  zawsze 
zagrzeje. A o cokolw iek  tam  idzie, niech pani nie b ieize tego  
tak tragicznie. N ic  na serio nie trw a d łu g o ” .

K ob ie ta  popatrzy ła  na n iego. N ie  piła.
„N ap raw d ę . Szczególnie nocą. N o c  przesądza"'
K ob ie ta  c iągle patrzyła na niego.
„N iech  m nie pan nie pociesza” .
„T ym  lep ie j” .
R aw ik rozejrzał się za kelnerem . M iał dosyć. Z n a ł ten  typ. 

P ew no  R osjanka. Jak tylko gdzieś siądą i popiją, staią się a ro ­
ganckie.

„P an i jest R o sjan k ą?” —  zapytał.
” N i e ” -  .
R aw ik  zapłacił i pow stał, żeby się pożegnać, l e j  samej 

chw ili w stała i kobieta , czyniąc to  w m ilczeniu  i jakby to  się 
rozum iało  sam o prziez siię. R aw ik spo jrzał na n ią  n iepew nie. 
D oskonale , pom yślał, m ogę to  i za p rogiem  zrobić.

Z n o w u  zaczęło padać. W  drzw iach R aw ik stanął. „ W  k tó ­
rą s tro n ę  pani idzie?" Był zupełn ie  zdecydow any pójść w prze­
ciw ną.

„ N ie  w iem , gdziekolw iek".
„A le  —  gdzież pani m ieszka?”
Poruszyła się szybko. „N ie  m ogę tam  iść, nie, nie, n ie m o­

gę tego  zrobić tam  n ie” .
O czy jej napełn iły  się dzikim  strachem . Pokłóciła  się —  

pom yślał R aw ik —  zerw ała  i uciekła. Przem yśli to  sobie do po­
łu dn ia  i w róci.

„Ż adnej osoby, do  k tó re j by pani m ogła  pójść? Jakaś zna­
jom a? T e le fo n o w ać  z b a ru ? ”

„N ie , n ikogo  tu n ie m am ” .
„G dzieś pani przecież m usi pójść. Czy m a pani p ieniądze 

na pokój ?”
„M am ” .
„ T o  niech pani p rzenocuje w h o te lu , tyle ich jest w tych 

b o -  rych u l : z1 ach” .
K obieta  nie odpow iedziała .
„G dzieś pani m usi iść” —  pow tórzy ł już z n r c ^ p l i w o -  

ścią „ N ie  zostanie pani przecież na ulicy w tym deszczu"

O w in ę ła  się ciaśniej płaszczem. „S łusznie” —  pow iedziała, 
jakby n ag le  pow zięła jakąś decyzję". —-  Pan ma zupełną  ra ­
cję. D ziękuję. Proszę się o m n ie  więcej n ie  troszczyć.^ Już ja 
sobie m iejsce znajdę. D zięku ję” . Jedną ręką zapięta śoiślei ko ł­
nierzyk płaszcza. „D zięku ję  panu  za w szystko” . Spojrzała na 
R aw ika z w yrazem  rozpaczy, p róbu jąc  się bez pow odzenia  
uśm iechnąć. Potem  odeszła w śród d ro b n eg o  deszczu, porusza­
jąc się szybko i bezszelestnie.

R aw ik zatrzym ał się przez chw ilę. „T am  d o  d iab ła" . —  
m ruknął, zdziw iony i niepew ny. N ie  w iedział, jak się to  stało , 
czy zaw inił ten  beznadziejny uśm iech, czy spojrzenie, czy pusta 
ulica i noc —  ale nie m óg ł przecież dopuścić, żeby kob ie ta  ode­
szła w taką m głę sam a, jak zagub ione dziecko. >

D o p ęd z ił ją. „N iech  pani idzie ze m ną" —  pow iedział 
m ruk liw ie  —  „coś już chyba znajdziem y".

D oszli do  placu E toile. Przed nim i rozpościerał sie skw er 
szary, w ielki i n ieobjęty . M gła się zagęściła, nie było  w idać roz­
chodzących się od  p lacu  ulic. N ic , tyLko ten  rozległy  plac, 
ośw iecony zam glonym i, roztrzęsionym i księżycam i  ̂ u licznych 
lam p, i ten  m o n um en ta lny  łuk , k tó ry  w znosił sie w śród  m gły, 
jakby chciał przebić m elancho lijne  n iebo  i osłon ić  słaby, sam ot­
ny płom ień na m ogile  N ieznanego  Ż o łn ierza, k tó ra  w yglądała, 
jąk g ró b  o sta tn iego  człow ieka w  pośrodku  sam otnej nocy.

Przecięli plac. R aw ik szedł szybko. Był zbyt zm ęczony, żeby 
myśleć. Ł ow ił uchem  ciche, chw iejne k roki kobiety, k tó ra  szła 
za nim  w m ilczeniu , z g łow ą opuszczoną i rękam i ukry tym i 
w kieszeniach, —  m ały, m alu tk i, ale sprzym ierzony płom yk 
życia -1— i nagle , w późnej sam otności p lacu, w ydało  m u się na 
chw ilę, że ona  do n iego  w jakiś dziw aczny sposób  przynależy, 
chociaż nic o niej n ie w iedział, a m oże w łaśnie d la teg o . Była 
m u obca, tak, jak i on  bvł w szędzie obcy, a le  w łaśnie ta obcość 
dziw nie ja d o  n iego  zbliżała, bardziej, niż m łyn codziennych  
przyzw yczajeń, a lbo  w ielka ilość bezm yślnie w ypow iadanych 
słów .

R aw ik m ieszkał w  m ałym  h o te lik u , po łożonym  przy jednej 
z bocznych ulic  A venue W ag ram , za placem  de  T ernes. D o m  
by ł raczej zniszczony, z iednym  now ym  akcentem : szyldem  n ad  
bram a, głoszącym  ..H o te l In te rn a tio n a l” .

Z adzw on ił. „Czy m acie jakiś w olny  p o k ó j?"  —  zapylał 
ch łopca, k tó ry  m u drzw i otw orzył.

C h łop iec  sennie  sp o g ląd a ł na  n iego . „ N ie  m a dozorcy'* —• 
zam ruczał w reszcie.

„W id zę . C iebie się pytam , czy jest jaki p o k ó j?”
C hłop iec  bezsiln ie w zruszył ram ionam i. Zobaczył, że R a­

wik m iał ze sobą kob ietę , czem uż w  tak im  razie d ru g i po k ó j?  
D ośw iadczenie  pouczało  go, że nie po to  sprow adza sie kobiety . 
„P an i śpi. Jeśli ją zbudzę, do stan ę  po łb ie” —  pow iedział i po­
d ra p a ł się z siłą.

„D obrze . Sami sie tym  zajm iem y".
Raw ik o p łac ił chłopca, w ziął klucz i poszedł w górę  po 

schodach, kobieta  za nim . Przed otw arciem  sw oich drzw i, obej­
rzał te, k tó re  były na przeciw . N ie  było  przed nim i bu tów . Z a- 
s tu k o ta ł dw a razy, n ik t nie odpow iedzia ł. Lekko sp róbow ał 
k lam ki. D rzw i były zam knięte. „W czoraj ten pokój był pu­
sty” —^  m ru k n ą ł. ^S p róbu jem y  z -d ru g ie j strony. W idać  g o spo­
dyni zam knęła-drzw i* żeby .p luksw y nie gciekłv’,V

O tw orzy ł sw oje drzw i z klucza. „Proszę, niech pani spocz­
nie”  W skaza ł kanapę, k ry tą  czerw onym  m ateria łem . „Już  w ra­
cam ” .

O tw o rzy ł w ielk ie  okno , w iodące na m ały, żelazny b a lkon ik  
i przeskoczył b a lustradę , k tó ra  dzieliła go od  b liźn iaka, tam  
znów  sięgnął k lam ki. I ta  była zam knięta. Z  rezygnacją po ­
w rócił.

„W szystko  na nic. T u  nie d o stan ie  pani d ru g ieg o  p o k o ju ” .
K ob ie ta  siedziała w ro g u  sofy. „M o g ę  tu  chw ilę  po­

siedzieć?"
P rzyjrzał sie lepiej tw arzy, ściągniętej w ielkim  zm ęcze­

niem . Z d aw ało  się, że kob ie ta  nie będzie m iała siły, żeby wstać. 
„M oże pani zostać” —  pow iedział.

„ N a  chw ilę  ty lko ..."
„ T u  m oże pani spać. T a k  będzie  n a jła tw ie j" .
Z d aw a ło  się, że go n ie  usłyszała. P ow olnym , praw ie  au­

tom atycznym  ruchem  poruszyła głow ę. „T rzeba  by ło  zostaw ić 
m nie na ulicy. T eraz  nie w iem , czy b ęd ę  m iała  siły"...

„ I ja tak  m yślę. N iech  pani tu  zostan ie  i śpi. T o  najlepsze, 
co pani teraz m oże zrobić. Zobaczym y, co ju tro  przyniesie".

K o b ie ta  spo jrza ła  na n iego . „ N ie  chciałabym ".
„M ój B oże” —  pow iedział Raw ik. —  „W ca le  m i pani nie 

będzie przeszkadzać. N ie  pierw szy to  raz nocu je  u m nie k toś, 
k to  n ie  m a gdzie pójść. T o  ho te l d la  uchodźców . Z darza  się 
to  p raw ie każdego  dnia. N iech  się pani w yciągnie na łóżku , ja 
się po łożę  na  sofie. P rzyw ykłem ".

„N ie , nie, zostanę, gdzie jestem . G dybym  tylko m o g ła  tu  
posiedzieć to  w szystko” .

„D o sk o n ale , jak pani w o li" .
R aw ik zd ją ł płaszcz i p o w ie s i ł  na gw oździu. P o tem  zdiął 

z łóżka poduszkę i prześcieradło  i p rzysunął do  sofy krzesło. 
P rzyniósł z łazienki płaszcz kąp ie low y i przew iesił przez krze­
sło. „P roszę” —  pow iedział —  „ to  wszystko, co m ogę pani o fia ­
row ać. Jeśli pani sobie życzy, m ogę służyć piżam ą. T u  ją pani 
znajdz:e w szufladzie. W ięcej już nie będę zakłócał pani spo­
koju . M oże pani teraz  iść d o  łazienki. Ja tu  jeszcze m am  coś do 
robo ty” .

P o trząsnęła  głow ą.
R aw ik staną ł przed nią. „ W p ie rw  jednak zdejm iem y pani 

płaszcz” —  pow iedział. „P rzem ók ł dok ładn ie . Proszę też zdjąć 
kapelusz” .

P oda ła  i to  i to  Z asu n ą ł poduszkę w ró g  sofy. „P od  gło- 
wę. A tu  krzesełko, żeby pani n ie  spad ła  przez sen .” P rzysu­
n ą ł ie bliżej do  sofy. „A teraz bu ty . O czyw iście, przem oczone 
kom pletn ie . N ajlepszy  sposób, żeby się przeziębić” . Ściągnął jej 
półbucik i, potem  w yjął z szuflady parę  kró tk ich , w ełnianych 
skarpetek  i naciągnął jej na nogi. „ N o , teraz lepiej. W  krytycz- 
nym czasie dbaj o  w ygodę, o to  przysłow ie starego  żo łn ierza” ,

„D zięku ję", —  pow iedziała  kob ie ta  „dzieku ię” .
R aw ik w szedł do  łazienki i odkręcił ku rek . W o d a  zaczęła 

nanełn iać  w annę. R ozw iązał k iaw a t i bezm yślnie zapatrzy! ę 
w  lustro . W yzyw ające oczy w głęboko ocienionych oczodnla h, 
w ąska, śm ierte ln ie  znużona tw arz, ty lko  oczy ią ożywiają. va* 
godność w arg  w niezgodzie ze zm arszczką, k tóra  b iegn ie  od no­
sa ku  ustom  —  i nad praw ym  okiem , gub 'ąca się we w łosach, 
d łag a . ch ropow a blizna...

D zw onek  te lefortu  przeciął te  rozm yślania. „D o  d i 'b la ! ” N a 
chw ile  zap o m n ;ał o wszystkim , zdarzały m u sie chw le tak ego 
zam roczenia. A tam  przecież ciągle siedzi ta kobieta.

„ Id ę !” —  zaw ołał.
„P rz istraszy ła  sie p a n i?”  — p odn iósł słuchaw kę. <~o? 

T ak . D obrze. N a tu ra ln ie , zaraz. tak. oczywiście, to  w yctir zy. 
G dzie?  D obrze, już idę. G orąca, m ocna kawa tak".
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